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Hoover -  prezydentem Stanów ZJ.
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OBCY GOŚCIE NA UROCZYSTO­
ŚCIACH U  LISTOPADA.

fT- ni."
W arszaw a, 7 lis to p ad a , ( s t)  Z 

ram ien ia  f ran cu sk ich  w ładz w o j­
skow ych  na uroczysty, obchód n ie ­
podległości do  W a rsz a w y  został 
w ydelegow any  gen. Maurin, gene­
ra ln y  in sp e k to r artylerji i członek 
n a jw yższe j rady w o jen n ej. P rz y ­
b y w a  on do W arszaw y  w d n iu  10 
b. m .

W arszaw a, 7 lis to p ad a , (s t)  Na 
dzień  11 lis to p ad a  p rzy b y w a  do 
W a rsz a w y  sp ec ja ln a  d e legac ja  
d z ien n ik a rzy  w łoskich.

 -----
ZJAZD NACZELNIKÓW WŁADZ 

SAMORZĄDOWYCH. 
(Telefonem od naszego koresponden. ).

W arszawa, 7. listopada, (st)1 Wkoń- 
i u iistopada zwołany będzie przez 
Min. spraw wewn. zjazd naczelników 
władz samorządowych z poszczegól­
nych wojfewóaztw.

WYSTĘP KOMUNISTÓW POZNAŃ­
SKICH.

Poznań, 7. listopada. (Tel. G. P.) 
Z okazji 1 I-tej rocznicy przewrotu 
bolszewickiego, komuniści rozpoczęli 
ożywioną działalność. Policja znalazła 
stosy bibuły komunistycznej. Kilka 
tysięcy nlotek rozlepiono na ulicach.

ROMANTYCZNA HISTORJA Za  OCEANEM.
(Do a rtyku łu  na  str. 9-tej.)

w ^ a r i z o w ł i a

PREM JER BARTEL PONOW NIE W  PO 
ZNANIU.

Poznań, 7. listopada. (Tel. G. P.) Około 
20. bm. przyjedzie tu ponow nie P rem jer 
B artel celem bliższego zaznajom ienia s ię ’ 
z pracam i przygotowaw czem i do Powsz. 
W ystawy Kraj.

P. SMULIKOWSKI PREZESEM SECESJI 
Z PPS.

W arszaw a, 7. listopada. (Tel. G. P.) 
Prezesem  nowego k lubu PPS, Dawna 
F rak c ja  Rew olucyjna .na zosiać poseł 
Smulikow ski.

SO W JE C K I TRA N ZY T P R Z E Z  
PO LSK Ę.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 7. listopada 

Z dniem 15. listopada wchodzi w 
życie bezpośrednia komunikacja pasa 
żerska między Sowietami a Czecho­
słowacją oraz między Sowjetami, Au- 
strją. i W łochami tranzytem  przez 
Polskę. Min. komunikacji w W arsza­
wie wydało odpowiednie zarządzenia 
celem uregulowania przejazdu przez 
Polskę.

PROCES WOJCIECHOW SKIEGO 17. 
GRUDNIA.

(Trleronem  p<! naszepo Korespondenta.t 
W arszaw aj 7. listopada, (st) Do sądu 

karnego w płynął ak t oskarżenia przeciw 
W ojciechow skiem u, k tóry  dokonał zam a­
chu na Lizarewa. W ojciechow ski oskarżo­
ny jest o usiłow anie zwykłego zabójstw a. 
Proces został wyznaczony na dzień 17. 
grudnia.

P. HEM PEL POSŁEM POLSKI W  PER ­
SJI I AFGANIST ANIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 7. listopada, (ab) Poseł pol­

ski przy rządzie perskim  p. H em pcl, bę­
dzie rów nież akredytow any jako  poseł 
p rzy  kró lu  A fganistanu A m anullahu ze 
stałą siedzibą w stolicy Persji Tehćranie.

W  TYS. ARMJA STAHLHELMU.
Berlin, 7. listopada. (Teł. G. P.) Jak  

w ynika z przem ów ienia przyw ódcy Stahl- 
helm u Seldtego, obecnie n ieregularna ar- 
m ja niem iecka stahlhelm ow ców  liczy 630 
tys. dobrze wyćwiczonych żołnierzy.
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Chybiony atak Rusinów
na wojewodę lwowskiego,

ZA STANOWISKIEM P. W OJEW ODY W  SPRAW IE OSTATNICH ZAJŚĆ, OPOW IEDZIAŁ SIĘ N IE-
TYLKO RZĄD, ALE I CAł E SPOŁECZEŃSTW O POLSKIE.

Lwów, 8. listopada.
Demonstracyjne wnioski, zgłoszo 

ne W Sejmie przez Klub ukraiński 
domagają się prócz wydelegowania 
„nadzwyczajnej komisji1', również u- 
s tą jien ia  Wojewody lwowskiego. Nie­
mal równocześnie pojawiła się w pew­
nym, widocznie źle poinformowanym 
dzienniku pogłoska o rzekomo roz­
ważanej dymisji p. Gołuchowskiego. 
Została ta  wiadomość, rzecz jasna, 
natychm iast zdementowana.

Nie posiadamy m andatu do bronie­
nia p. Wojewody przed oskarżeniami 
posłów ruskich. Skuteuzniej i dość 
przekonująco nczyi.it to p. min. Skład- 
kowski, całym autorytetem rządu o- 
sła mając lwowskie władze z ich 
zwierzchnikiem i w całej rozciągłości 
aprobując ich postępowanie. Uważa­
my jednak za wskazane stwierdzić, 
że kPerunek, w jakim wykonali Rusi- 
ni swój kontratak, wybrany został n a ­
der nieszczęśliwie.

Okres pracy p. Gołuchowskiego na 
placówce lwowskiej iest stosunkowo 
krótki, ale zaznaczył się szeregiem 
pociągnięć, w których świetle rozum 
polityczny i takt p. Wojewody przed­
staw ia cię jak najkorzystniej. W ystar­
czy, że wskażemy na ewolucję w sa­
morządzie lwowskim. Bezpośrednio 
przed nominacją p. Gołuchowskiego 
była ta sprawa jedną, z najbardziej 
zadrażnionych, abyó.przdz, prostą, i tra ­
fną zmianę na stanowisku Komisarza 
rządowego utracić swe całe, dla losów 
gminy tak fatalne ostrze. Nie wiemy, 
czy zm iana ta nastąpiła w wyniku 
bezpośredniej interwencji p. Wojewo­
dy, ale w każdym razie nie stało się 
bez jego wiedzy i aprołyily. W rezul­
tacie znikł nagle ów destrukcyjny fer­
ment, jaki przepełniał ratusz, a miej­
sce jego zajęła nie mniej intesywna, 
choć mniej hałaśliw a praca.

W odniesieniu do spraw narodo- > 
wościowych stanowisko p. Wojewody 
cechuje nienaganna bezstronność. 
Znalazła ona pełny w yraz również w 
wypadkach z 1. listopada. Cokolwiek 
insynuują prowokatorzy tych zajść 
władzom lwowskim, postępowanie ich 
było jedynie wtaściwem. Wszak teł 
pbflcji, która według oskafżeń strony 
przeciwnej „szarżowała bezbronną 
procesję", to jedno tylko „zarzucił" p. 
min. Składkowski, że była zbyt cierp­
liwa, zbyt ofiarna. Natomiast pomija­
ją interpelanci szczegół inny, a m ia­
nowicie że wyłączną zasługą władz 
lwowskich było opanowanie olbrzy­
miego podniecenia i niedopnsżcsenie 
do wrzenia przewlekłego, w co nastro­
je ówczesne łatwo przejść mogły.

Moment ten podkreśliliśmy już 
wczoraj, konstatując w nim decydu­
jące znaczenie osubistej inicjatywy p.

fcawn— u T lw  ii i „ ■ hS m h h

P tty  dolegliwościach żołądkowych,
zgadże, b raku  apetylu , obstrukcji, złem 
sam opoczuciu, drżeniu kończyn, osłabie­
n iu  pamięci, szklanka natu ra lne j wody 
gorzkiej „Franciszka Józefa1, działa szyb­
ko i ożywczo na osłabione traw ienie u 
osób w każdym  wieku i u każdej płci. 
Spraw ozdania lekarskie z k iajów  pod­
zw rotnikow ych chw alą wodę „Franciszka 
Józefa'*, jako  cenny środek domowy prze­
ciwko czerwonce, jak rów nież przeciw cho 
robom żołądka w ystępującym  na skutek 
naląrji. Żądać w ap tekach i dfog. 6610

Wojewody przy opanowaniu rozgo­
rączkowanych umysłów młodzieży.

Wobec tych faktów atak przeciw 
nej strony chybia celu. Gdyby nawet 
rząd nie podzielał stanowiska władz 
lokalnych, podziela je oaie bez wyjąt­
ku społeczeństwo polskie. W tych 
chwilach trudnych, chwilach, które

W arszaw a, 7 listopada, (ab) W  
konsekw encji incydentu, jak ’ roze­
grał się wczoraj r.a sali sejm ow ej 
pom iędzv posłem  Sław kiem  a po­
słem  Markiem, ten osia ln i zwrócił 
się do Marsz. Sejm u D aszyńskiego

W arszaw a, 7 listopada. (ab) 
Sejm ow y klun P iasta po przepro­
w adzeniu w yczerpującej dyskusji 
politycznej o sy luacji państwa  
stw ierdził, że niem a podstaw  ao 
zm iany swego dotychczasow ego

przy drobnem zaniedbaniu lub nie­
zręczności ze strony władz łatwo mo­
gły skończyć się gorzej i tragiczniej, 
lwowskie władze tak polityczne, jak 
bezpieczeństwa chlubnie zdały Swój 
egzamin. Uczyniły więcej, niż to by­
ło ich obowiązkiem.

j  ■ -

z prośbą o przekazanie całej spra­
w y sądow i honorow em u m arszał­
kowskiem u. Artrtrów do sądu tego 
w yznaczy Marsz. D aszyński w cią­
gu dnia jutrzejszego.

stanow iska opozycyjnego wobec 
rząiou i na stanow isku tem  uchwala  
pozostać. Zarząd klubu pozostał w  
składzie n iezm ienionym  z posłem  
Średniawskim  na czele.

Po mowie królewskiej otwarto de­
batę nad odpowiedzią. Mac Donald 
krytykował politykę rządu. Zwrócił 
uwagę na szkodliwość zastrzeżeń co 
do paktu Kellogia. Poddał krytyce an-

-francuski kompromis morski.
Premier Baldwin oświadczył, iż 

/ rząd nie może udzielić Mac Donaldo- 
| wi wyjaśnień co do spraw zagranicz­

nych aż do chwili, gdy wypowie się 
w tych sprawach cala opozycja.

Sir Snowden (Labour Party) po­
parł wywody Mac Donalda, domaga­
jąc się od rządu e&pose w sprawie po­
lityki zagranicznej

V/niosek Snovdena rząd przyjął 
do wiadomości, poczem izba przyjęła 
wniosek o odroczenie narad,

MIN. ZALESKI WRACA DO 
W ARSZAW Y.

(Telefonem od naszego korespondenta^
W arszaw a, 7 listopada, (s l)  Ju ­

tro o godz. 7 rano przybyw a do 
W arszaw y Min. Zaleski wraz z 
członkam i delegacji z Królewca. 
Pozostali w Królewcu p. Perkowski 
i d,r. Litauer, którzy powrócą do 
W arszaw y w piątek.

NOWY DYREKTOR LW OW SKIEGO 
BANKU ROLNEGO.

(Telefonem oO r,p,:Tjx,'o 1 oresnondenti.)
W arszaw a, 7. listopada, (ab) Na s ta ­

now isko d y rek to ra  lwowskiego oddziału 
państwowego B anau  Rolnego został m ia­
now any dotychczasow y dy rek to r oddziału 
katow ickiego p. P io tr H erdo.k i.

150 NOWYCH ETATÓW SĘDZIÓW 
1 PROKURATORÓW.

W arszaw a, 7. listopada. (Teł. G. P.) 
Min. sprawiedliw ości postanow iło utw o­
rzyć w nowym roku budżetow ym  150 no. 
wych etatów  dla sędziów i  p rokuratorów . 
Stanow iska te będą u tw orzone rów no­
m iernie we wszystkich okręgach sądo­
wych, W płynie to dodatn io  na  przyśpie­
szenie w ym iaru sprawiedliwości.

— o------
DWA SAMOBÓSTWA OFICERÓW.
W arszaw a, 7. listopada. (Teł. G. P.) 

M ajor W. P. Sokołow z M odlina przybyły 
w odw iedziny do m atki swej w W ilnie 
w ystrzałem z rew olw eru odebrał sobie ży­
cie — W  Lidzie popełnił sam obójstwo 
porucznik-lotnik N. W ind.

— ,— r\ -----------

POLSKO-LOTEWSKA KONWENCJA 
KOLEJOWA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 7. listopada, (st) Dziś 

wznowione będą w Rydze rokow ania w 
sprawie zaw arcia polsko-łotew skiej kon­
wencji kolejowej, oraz uregulow ania 
spraw  bezpośredniej kom unikacji kolej, 
m iędzy Polską a Łotwą. Delegacja polska 
w yjechała już do Rygi

w  PIATFK ZAKOŃCJłtFNTE PRZE­
SILENIA W r u m u n ji ,

Bukareszt, 7. listopada. (Tel. G. P.)
Wezor&j odbyły się narady pomiędzy 
rófeńomi p asjam i politycZnemi. Titu- 
losr.ii przybywa do Bukaresztu jutro 
8. !>n«. rano. Spodziewają, się, że roz­
wiązanie kiyzysu nastąpi w piątek.

K a ż d y  p o w i n i e n  z o s t a w  

członkiem L 0. P«

O s o b n y  k lu b  b ia ło ru sk i
UTWORZYLI CZTEREJ POSŁOW IE I DW AJ SENATORZY W YSTĄ  

PIW SZY Z KLUBU UKRAIŃSKO - BIAŁORUSKIEGO.
(Telifonem  ’ od naszego korespondent*.!

W arszaw a, 7 listopada, (ab) Do kancelarji sejm ow ej w płynęło d z i­
siaj zgłoszenie;)iż posłow ie JerenTcz, Juchniew icz, Karuzo i Stępowicz, 
klarzyA rchodzili dotychczas w skład klubu sejm ow ego ukraińsko- 
białoruskiego, w ystąp ili z  tego ugrupowania i razem z białoruskim i se­
natoram i Bogdanowiczem  i R ognią utw orzyli klub białoruski. Na cze­
le klubu stanął jako pręH s poseł Jereim cz.

W  len sposób b. klub rkr.-b iało-łoruski, który liczył łącznic 30 człon 
ków po ustąpieniu grupy białoruskiej, liczy obecnie członków 26 i 
przybiera nazwę „Ukraińskiego klubu sejm owego".

O balen ie  rzą d u  p o rtu g a lsk ie g o
PRZEZ REWOLUCJĘ W O j SKOWĄ.

Londyn, 7 listopada. (Tel. G. P.) Z Lizbony donoszą, że part ja  w oj­
skowa zm usiła rząd portugalski do ustąpienia w pełnym  składzie.

O tw a rcie  sesji p a rla m e n tu  
a r tg  e i s k i e o o

KRÓL JERZY W  MOWIE TRONOW EJ PODKREŚLA DONIOSŁOŚĆ 
PRAC NAD UMOCNIENIEM POKOJU.

Londyn, 7 listopada. (Tel. G. P.) j w ynikiem  była zgoda na redukcję 
W czoraj król Jerzy dokonał osobi- j sił zbrojnych. W ielk iej Brytanji do 
ście otwarcia ostatniej sesji obec- m inim um . W  porozumieniu z rzą- 
nego parlam entu. W  m ow ie trono- I darni Bclgji, Francji, N iem iec,
wej król podkreślił podpisanie trak 
talu odrzucającego wojnę we for­
mie zaproponowanej przez rząd 
Stanów Zj. i w spółdziałanie w po
kojowej akcji Ligi Narodów. Jego kuacji Nadrenji.

W łoch i Japonji zgodzono się od­
być rokowania celem  całkow itego  
i ostatecznego rozwiązania zagadnie 
nia kw estji odszkodowań i ew a-

Cheesz n i ,  ś ż^c.e wttgocfae i starorć spokojną 
to kup L O S  18 tej P Ń S T W 0 W E J L 0 T E R J I  K L A S O W E J

ii KoleHtarze Tsaarzystan szSflj Lufowe), tron 3.
A. 33L3.33 b )  ty e łi  d a  j r y e h  los.>w m a m y  ju ż  n iew iele .

■ g fc . ,  i I l ll l._ — — —  R H B

Sąd honorowy w sprawie 
incirdenfM

MIĘDZY POSŁAMI SŁAWKIEM I MARKIEM
Telefonem  od naszego korespondenta.)

Piast nadal pozostaje  w  -rp o zycj 1
WYBÓR W Ł a DZ KLUBU W  SKŁADZIE NIEZMIENIONYM

(Telefonem od naszego korespondenta/
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KU UCZCZENIU lOrleciaWSKRZESZENIA
P A Ń S T W A  P O L S K I E G O

w ytworzono n iebyw ałym  w ysiłk iem  p o lsk ie j kinem atografji, kosztem  przew yższa jącym  dziesięciokrotnie koszt in­
ny h film ó w  polskich  —  w ie lką  epopeę Adam a M ickiew icza „P A N  ‘ A D E U S Z 4.

Prem iera ju tro  w  kinoteatrach „KO F R R N IK “ - „M ARYSIE Ń KA .

H. Hrover prezydentem
Stanów Zjednoczonych.

W YBRANY PRZYGNIATAJĄCĄ WIĘKSZOŚCIĄ GŁOSÓW.
Nowy Jork, 7 listopada. (Tel. G. 

P.) W edług ostatnich obliczeń kan­
dydat republikański na prezydenta  
Stanów Zj. Herbert Hoover otrzy­
mał ogółem  411 głosów , jego prze­
ciw nik Sm ith tylko 72. Sukfces par- 
tji republikańskiej jest zatem  przy- 
gniatajgc5r- Dotychczas nieznane są 
jeszcze rezultaty z  48 okręgów w y ­
borczych. W edlug przypuszczeń  
prasy nowojorskiej Hoover otrzy­
ma 455 głosów  na ogólną liczbę 531.

£m ita zwyciężył w mieście Nowym 
Jorku, natom iast szanse jego w stanie 
Nowy Jork były bardzo nikłe. Smith 

ysłał około północy depeszę do Eoo- 
vera, w które; składa mu życzenia 
oraz wyxazy poważania dla jego przy­
szłych rządów.

ZAJŚCIA WYBORCZE.
Nowy Jork, 7. listopada. (Tel. G. P.) 

Podczas wyborów w Atlantic-City w 
Filadelfii i innych m iastach przyszło 
do starć między robotnikami republi­
kańskimi i demokratycznymi. W Char 
leston (W irgmja Zach.) jeden z u 
czestników zajść został ciężko po­
strzelony.

U HOrWERTi.
Paiłoalle (Kalifornia), 7. listopada. 

(Tel. G. P.) Dziś rano Hooyera zmuszo­
no do ukazania się na balkonie swego 
domu, celem przyjęcia życzeń od setek 
studentów uniwersytetu w Stanidford. 
Hoo>rer podziękował im za życzenia.

Program rządów  
H oovera

W iedeń, 7 listopada. (Tel. G. P .) 
Donoszą z W aszyngtonu, że wybór  
Koovera spow oduje ca ły  szereg 
zm ian na naczelnych stanow i­
skach. Sadza, że kanclerz skarbu  
M ellon ustąpi. Hoover zaproponuje  
m u stanowisku am basadora w  A n-
glji-

Zwycięstwo Huoveia oznacza pro­
wadzenie dalej polityki Coolidge'a,

RZĄD NIE ZAŻ‘ DA PEŁNO­
MOCNICTW.

Warszawa, 7. listopada. (Tel. G. P.) 
JaK się dowiaduje A. W. ze źródeł mia­
rodajnych, wiadomość jakoby Rząd 
miał wystąpić z wnioskiem o przyzna­
nie mu całego szeregu iieimunucnictw, 
dotyczących wydania kodeksu prawa 
handlowego, karnego i: procedury cywil 
nej nie odpowiada rzeczywistości gdyż 
do tej pory sprawa 'ta nie była jeszcze 
rozpatrywana w łonie gabinetu.

— —o ——
EKIPA POLSKA W NOWYM JORKU.

Nowy Jork, 7. listopada. (Tel. G. P.) 
Nowojorski „Times" w ita w entuzja­
stycznym artykule przybycie jeźdźców 
polskich na konkursy hippiczne, oświad 
czając, że dotychczas żadna drużyna 
nie absorbowała, tak publiczności,, jak 
obecnie drużyna polska. Amerykanie u 
ważają kaw alerzysłów polskich za naj­
groźniejszych rywalów.

której główne wytyczne są następują­
ce: Unikanie sojuszów z innem i pań­
stwami, trzym ania ?ię zdała od Ligi 
Narodów, odmienne stanowisko w 
kwestji znies.3E.ia Juk zmniejszenia 
długów wojennych, odmowne sta­
nowisko co do udziału w kwe­
stji reparacji, odłączenie kwestji

reparacji od kwestji długów i ob- 
atawanie przy pakcie Kelloga, przy ró 
wnoczesnem utrzym aniu dotychczaso­
wej siły lloty amerykańskiej na stopie 
równorzędnej z siłą floty angielskiej, 
przeipro.saizenit dalszych rozporządzeń 
ustaw y prohibicyjnej, oraz utrzymanie 
ceł ochronnych i ograniczenie imigracji.

Już

Ciągnienie 
1-ej k iipv

Państwowej Loterji 
Klasowej

16
Iśiopada

S > czą ś!‘w e  losy
są jeszcze do nabycia w kolekturze

„RUNO * Rawicz i Ska, we Lwcwse
ul. Akademicka 3.

Oprócz 
6 wne* 

g ł ^ g a n e i

mo4na wygrać 400.000, 350.000, 150.000, 100.000, 
80.000, 75.00, 60.OU0, 50.000, 40U00 35.000 25 000
20.000, 15.000, lo.o.,o, 5. .00 i  wiele innych w ogólnej 

sumie około

2 7 ,0 r n . 0 0 0 Złotych
Ceny 

losów

75D.000 W tit

ćw ierć lo su : pół losu: cały  los:
|  zł 10— | zł. 20-— |  zł. 40 —

Z am ów ienia  za ła tw iam y skrupulatn ie i punktualn ie.

Co drugi I o s naptwno wygrywa!
N aszej kolekturze snrzyia  nad zw yczajn e szczeńcie!

1 rosi uy wyciąć i w ypełnione przesłać nam  w liście!

Z A M Ó W i E ^  E  Po.
Do Kantoru Loterji ,, R U N O “  Rawicz i Ska Lwów, Akademicka 3.

N iniejszem  z a m a w ia m :................losów całych po zł. 40-—, . . . .  po ­
łów ek 'o aów po zł. 20"—, . . . . .  losów  ćw iartek  Zf 10 —.

N ależytość Z ł........................ u i zczę bezzw łoc n ie  po nadesłan iu  m l lo­
sów  blankietem  dolą;: on m do tychże
Im ię i n a z w i s k o ...................... .......................................................................................
D okładny a d r e s : ..........................................................................................  .

(Uprasza się o czytelne pismo)

GŁOSY KOBIECE PRZEWAŻYŁY 
SZALĘ.

Nowy Jork, 7. listopada. (TpI. G. P.) 
W jttik  wyborów przewyższył wszelkie 
oczekiwania pu.rtji rep  uhlikańskiej. D
cy-dującą. przyczyną zwycięstwa był ie« 
go autondet osobitty, oraz olbrzymia 
ilość głosów kobiecych, a po części u- 
przedzenia religijne przeciwko katołiko 
wi Smithowi.

Smith przepadł w  rwoirn stanie, no« 
wojorskim, w którym 4 raizy z rzędu o- 
bierany by ł na gubernatora, olbrzymią 
większością głosów. Sensacją było ró-. 
wnież opowiedzenie się za Hoovertem 
stanów połunniiywyon, które głosowały 
stałe na demokratę.

OLBRZYMI PLAN O SU SZ E N I POLESIA.
Brześć 7. listopada. (Teł. G. P.) Pole­

ski Kom itet wojew. postanow ił uczcić ro ­
cznicą 10-Iecia Niepodległości przez wy­
budow anie szkoły zawodowej techniczno- 
m eljoracyjnej, k tó ra  m a kształcić zastę­
py specjalistów  do zam ierzonego w ielkie­
go p lanu osuszenia 4 1 pół milj. hektarów 
bagien na Polesiu. W  chw ili obecnej 1.8 
milj. h a  leży odłogiem jak o  nieużytki- A- 
nalizy stacji b ło tnej w Sarnach w ykazały, 
iż gleba poleska, po ususzeniu stan ie  się 
lepszym, uroozajniejszym  grun tem  od 
ziem m ineralny m- Obliczono, i c  całkow i­
te osuszenie Polesiu może być dokonane 
w ciągu 20 lat. przy roeznyn. eKspensie 
500 m ilj. zk.

„N IEW IN N E BARANKI- 
Moskwa, 7 listopada. (Tel. G. P.) 

O m aw iając ostatnie w ydarzenia i 
zam ieszki we L w ow ie „Izwiestja"  
w ypierają się jakichkolw iek zw iąz­
ków z ekscesam i ukraińskich nacjo  
nalistów . Zaostrzenie stosunków  > 
polsko - ukraińskich spow odow ane  
m a być przez politykę polska (?), 
zaaranżow ane zaś przez U,N'DO 
ekscesy nie mogą obciążać kom uni­
stów  (!). W edług pism a, UNDO w  . 
ostatnich czasach coraz bardziej 
skłaniało się do ugody z rządem  
polskim  (?)

------------u ------------

LOKAUT NIEMIECKI GROZI KA­
TASTROFĄ.

Berlin, 7. listopada. (Tel. G. P.) Ze­
brani w Essen kierownicy adm inistra­
cji miejscowej zwrócili się dó rządu 
■Rzeszy z prośbą, alby zastosował wszel­
kie środki celem j?.k najszybszego- za­
kończenia lokautu w Nadrenii'! którego 
dalsze trwanie może wywołać, ka ta­
strofę

H o i i r  i m £7 8 0 1  m i r a .
SYLW ETKI OBU KANDYDATÓW . — IRLANDZKI E S-SPR ZED A W C A  RYB PRZECIW  SYNOW I KO­

W ALA. — CZŁOWIEK, KTÓRY Ż Y W IŁ  lbO MlLJONÓW LUDZI.
Nowy Jork, w listopadzie.

W e wtorek, 6 bm. przeszło 40 
m iljonćw  wyborców  i w yborczyń  
dokonało wyboru 531 członków  ko­
legium  wyborczego, posiadających  
m andat do w ybrania nowego pre­
zydenta i nowego wiceprezydenta  
Stanów Zj. Am eryki Północnej.

K andydatam i na prezydenta, 
jak w iadom o, byli republik. H oo- 
vt-r, były  sekretarz sianu  handlu  
oraz dem okrala Sm ith, gubernator 
stanu N ow y Jork. Na stanow isko  
wiceprezydenta kandydow ali repu­
blikanin Curtis i dem okrala Robin­
son,.

Kam panja przedwyborcz; u- 
w ydalnila tem peram enty obydwu  
pierw szoplanow ych aktorów lego 
olbrzym iego

pojedynku politycznego,
A w ięc oto gubernator Sm ith. 

W  drzw iach w ejściow ych  sw ego  
specjalnego pociągu, którego jeden



z  w agonów  zam ieniony jest na sa­
lę  redakcyjny. Kapelusz na bakier, 
gest sendeczny, uśm iech na ustach. 
,Sm ith  interpeluje poufale jednego  
i drugiego z pośród słuchaczów, jak  
w ow ych odległych czasach swojej 
przeszłości, k iedy by 1

sprzedawcy ryb 
lub  też gońcem  " a  row erze wśród 
zatłoczonych  ulic Nowego Jo rku . 
Irlandczyk ten, to człow iek ulicy, 
m alow niczy i w ym ow ny. Obecnie 
najpopularniejsza osobistość w  S ta ­
nach. Znając sw ój niechybny  
w pływ  na tłum y, S m ith  szeroko 
w ykorzystał sw ój

talent oratorski.
W  m ow ach sw y c h  zw raca się prze- 
dcw szyistkiem  do żyw iołów  no­
w ych , niezupełnie zasym ilow a­
nych i aw anturniczych m łodej A - 
mery-ki, dó których przem aw ia ten 
trybun rom antyczny ,

A oto kandydat republikanów  
Uoover. Nie jest m ówcą na tak 
w ielką skalę. Jest to człowiek  

rączej „biurowy", 
żyjący m iędzy m aszyną do p isania  
aEtelefonem , businessm an starej 
Jaty, protestant i kwakier je s t  to 
Am erykanin klasyczny. Ten syn  
kow alu ze stano Iowa, w ykuł sobie  
w olę m ilczącą, a le  nie pokonaną, u- 
stała jąc w łaściw ą w artość m il jar­
dow ą olbrzym ich kopalń węgla, o- 
łow.iu i złota w e w szystkich kra­
jach św iata: w Rosji, Birm anji,
Chinach, A ustrałji i Afryce P o łu ­
dniow ej.

Podczas wojny zaopatrywał w ży­
wność am erykańską okupowaną Bel­
gię, a po zawarciu zawieszenia broni, 
całą Europę, w tern i Polskę. Hoover 
zapewnił przez pół roku wyżywienie 

IGO milionom ludzi.
On to przywrócił normalne wym ia­

ny butowców. On otworz ył wrota zam 
knięte przez blokadę, rozdzielał na­
siona i bydło, karm ił, odziewał i przy­
tu lał 7 i pól miliona dzieci europej­
skich. W tej ostatnie] liczbie wiadomo, 
ile dzieci polskich z a w i$  :<:za Hotffee- 
rowi swoj( życie, za co uczciliśmy go 
i dziękowaliśmy mu tu na miejscu.

Jest to wielki organizator. Hoover 
nie potrzebował przypcmińać wybor­
com am erykańskim  swoich tytułów 
do chwały. Jego kapitalnym  argumen­
tem jest, że ustrój republikański jest 
najlepszy ponieważ on właśnie zape­
wnił Stanom Zj.

pomyślność nienywałą 
i niemającą sobie równej. Nowy Świat 
skoncentrowany sam w sobie, powi­
nien da' ej rozwijać swoją produkcję, 
ażeby narodowi amerykańskiemu dać 
naj więcej wygód i komfortu, naj­
mniejszym wysiłkiem i kosztem. Pań­
stwo musi czuwać na.d dobrobytem 
publicznym i nad porządkiem gospo­
darczym i moralnym. Taki program 
konstruktywny zjednał p. Hooverowi 
olbrzymią liczbę farmerów am erykań­
skich, obecnie malkontentów-.

Zu Smithem
głosował lad.

Gubernator Nowego Joiku był cho­
rążym robotników z m iast na wscho­
dzie, plantatorów baw ełny solidnego 
południa, katolików, „mokrych" i pe­
wnych intelektualistów. Jako Irland­
czyk, katolik i nowy człowiek liczy 
on jednak we własnej pan ji nieprze­
jednanych przeciwników.

Rozstrzygnięcie 
wyniku wyborów przyniosło głoso­
wanie farmerów i kobiet...

Fiaskn konferencji KróiewiPtM
SKOŃCZYŁO SIĘ NA PODPISANIU KONW ENCJI O „MAŁYM RUCHU SĄ SIE D Z K O !".

NIE CHCĄ UKŁADU O KOMUNIKACJI ANI GOSPODARCZEGO.
— LITW INI

Królewiec, 7 listopada. (T el. G. 
P.) D ziś odbyło się d iu g ie  i ostatnie  
posiedzenie plenarne konferencji 
polsko -  litew skiej. W aldem aras 
dowodził, że w protokole pierw sze­
go posiedzenia zm ien iony został 
sens jednego ,z jego zdań, w  len spo 
sób, że obecny rząd litew sk i m iałby  
uznać przynależność terytorjum  
wileńskiego do Polski. Pozatem  
W aldem aras uważa, że strona pol- 
sika nic była upow ażniona do pu­

blikow ania dokum entu i w id zi w 
tem odstąpienie od zw yczajów  d y ­
plom atycznych.

W odpowiedzi min. Zaleski zazna­
czył, że niem a zam iaru odpowiadać na 
zarzuty w sprawie zwyczajów dyplo­
matycznych i 'Odczytał tekst polski, wy 
kazując, że zarzut Waldemara-sa był 
całkowicie bezpodstawny.

Następnie przystąpiono do podpisa­
nia p rz y ję ć  na sobotniem posiedzeniu 
konJdicncji konwencji o mamłym ruchu

Miłosne przeżycia Szopena, M arji W odzińskiej i f.eorge Sandc w najw iększym  fran ­
cuskim  film ie tego sezonu p. t.

MIOŚOi Ł Z Y  S ZO P EN A
już  w krótce w k inoteuirach „APOLLO", „LEW ".

Przesilenie rządowe we Francji
MOŻE SIĘ PRZECIĄGNĄĆ KILKANAŚCIE DNI.

Paryż, 7. listopada. (Tel. G. P.) 
Przewodniczący Izby Deputowanych 
po 46 minutowej rozmowie z prezy­
dentem republiki, oświadczył przed­
stawicielom prasy, iż odnosi wrażenie, 
że kryzys może potrwać kilkanaście 
dni.

Paryż, 7. listopada. (Tel. G. F.)
W kołach politycznych zbliżonych do 
rządu Poincarego oświadczają, że 
Poincare już przed kilku dniam i gro­
ził, że ustąpi, jeżeli mu stale będą 
robili radykalni ministrowie trud­
ności.

Paryż, 7. listopada. (Tel. G. P.) 
Jako kandydatów, którzy mogliby ob­
jąć kierownictwo gabinetu, jeżeliby 
Poincare nie chciał przyjąć nowej m i­
sji , wymieniają Brianda, oraz min. 
komunikacji Tardien

Paryż, 7 listopada. (Tel. G. P.) 
W  niektórych koliach politycznych  
om aw iają m ożliw ość utworzenia  
gabinetu przejściowego, na czele 
którego stanąłby b. m inister Cle; 
m entel lun gen. prezes Maroka, 
Steeg.

SowjecFo samolot na tery­
torium pólkiem

SPADŁ I ZARYŁ SIĘ W  BŁOUJE.
W ilno, 7 listopada. (Tel. G. P.) | zm uszony b y ł lądow ać  

W  pobliżu wsi Dębinówka koło 
W ielkich Chutorów sam olot so- 
w jecki lecący nad polskiem  tery­
torjum  wskutek defektu w motorze

na bagni­
stych  to rfo w isk ach  i wpadł w  bagno 
druzgocąc podwozie. L o 'n icy  nie 
odnieśli pow ażn ie jszych  obrażeń. 
Zostali Oni internowani.

Tysiącu chłopów opanowało
pociągi.

MASOWY NAPŁYW
Bukareszt, 7. listopada. (Tel. G. P.) 

Od wczorai tysiące chłopów rum uń­
skich szturm m ą do pociągów, idących
w kierunku H erm annstadtu (Sibiu),
gdzie odbyć się 1 ma w iek i kongres
chłopski. Władze kolejowe nie mogą 
opanować sytuacji. Pociągi przepet-

Groźna sytuacja u stóp Etny.
WOJSKO I MILICJA PRZEPROWA

Rzym, 7. listopada. (Tel. G. P.). W brew I 
przew idyw aniom , wybuch E tny  nie za- I 
kończył się, lecz trw a, a naw et wzmógł 
się ubiegłej nocy. Law a dopłynęła do 
m iejscowości M ascali, liczącej 10.000 mie­
szkańców . N iektóre domy uległy już zni­
szczeniu. Drugi, m niejszy strum ień lawy,

O Z  U Ą  EWAKUACJĘ LUDNOŚCI
zbliża się do N unziata. Kolej okrążająca 
E tnę  p rzestała  kursować. Mieszkańców 
ew akuow ano przy  pomocy w ojska i m ili­
cji Pom im o niebezpieczeństwa, wśród lud 
ności panuje  spokój. Miejsca zagrożone 
obchodzą liczne procesje z udziałem  
księży.

FUTRA n a j k o r z y s t n i e j  zakupić w  M agazynie

SINGER i APISDORF
MW, RUMMO 21. Telei. (Ml.

NA ZJAZD W SIBIU
nione są ludźmi, który alokowali sijj 

nawet a a  dachach i stopniach wago­
nów. .Ministerstwo komunikacji zwró­
ciło się do władz wojskowych z proś­
bą' o przywrócenie porządku na ko­
lejach.

sąsiedzkim. Podpisali ją Zaleski i W al­
demara s.

Następnie Wald. oświadczył, że 
załatwienie sprawy komunikacji w du 
chu propozycji poi. uczyniłoby wyłem 
w ich taktyce biernego oporu w spra­
wie wileńskiej. ,Podobne stanowisko 
zajęła Litwa w sprawie układu gospo­
darczego na podstawia klauzuli naj­
większego uprzywilejowania.

WALDEMARAS ZADOWOLONY.
W arszaw a, 7. listopada. (Tel. G. P.) 

Korespondent „K urjera  W arsz.“ donosi z 
Królewca, iż z rozmowy, k tó rą  p rzepro­
wadził z W aldem arasem  okazuje się. 'j:i> 
prem jer litew ski jest bardzo zadowolony 
z przebiegu rokow ań 1 nw aża, że ostatnia 
konferencja dała rezu lta ty  „całkiem  po ­
zytyw ne".

ZAINTERESOWANIE SOW j ETÓW.
Moskwa, 7. listopada. (Tel. G. P.) P o l­

sko litewskiemi rokow aniam i in teresuje 
się bardzo rząd sowjecki. L itw inow  z a ­
rządził, ażeby wszystkie telegram y spe­
cjalnego korespondenta  „Tass" były mu 
natychm iast podaw ane telefonicznie. Na­
leży zaznaczyć, że ton prasy  sow jeckiej 
w spraw ie tych konferencyj, jest Polsce 
naogół przychylny.

A WIEC LIGA NAR. ROZ­
STRZYGNIE!

W arszaw a, 7 listopada. (Tel. G. 
P.) „Przedświt" donosi, że Min. S. 
Za.gr. przygotowuje dokładne spra­
w ozdanie z rokowań p o lsk o-litew ­
skich w Królewcu. Sprawozdanie  
to zostanie złożone na sesji grudnio  
wej Rady L. Nar., która odbędzie 
się 10 grudnia rb.

Ze strony polskiej na tej sesji 
zgłoszony zostanie w niosek o osta­
teczne zlikw idow anie snoru polsko- 
litew skiego.

Praga, 7. listopada. (Tel. G. E.) „Cc- 
skosi. R epublika" stw ierdza, że do tych­
czasowy stan  stosunków  polsko-litewskich 
nie da się u trzym ać. Polska dała wiele do. 
wodów cierpliwości i te raz  m a dobrą w o­
lę, jednak  dobra w ola z jednej strony  nic 
w ystarczy i trzeba, żeby ją  m iała i druga 
strona. Gdyny i ta  konferencja  nie dopro ­
wadziła do w yników konkretnych  nie po­
zostaw ałoby n ic  innego jak  tylko, by spra 
wę njęła  w swe ręce Liga Nar.

S tra jk  w  browarach 
Iw czeskich.

Lwów, 8. listopada.
C—) Wczoraj rano przed godzina. 

10-tą. nagle wybuchł utrajk w browa­
rach przy ulicy Kleparowakiej, należą 
cych do Lwowskiego Towarzystwa Ak< 
Pomad 30fl robotników porzuciła be: 
przyczyny pracę.

Zgromadzili się oni na dziedzińcu. 
Strajk ten podobno ma podłoże demon­
stracyjne, a wywołany został przez ro­
botników ukraińskich. W ostatniej 
chwili 'Strajkujący oświadczyli., że cho 
dzi tu rzekomo o wydalenie z pracy 
dwóch robotników. Na miejsce udał;, 
się policja.

Zamach samobójczy.
Lwów, 8. listopada, 

t—) W realności przy ul. Alembe- 
ków 9, usiłowała wczoraj po-pełnić sa­
mobójstwo przez skok z II p. kobieln 
nieznanego na razie nazwiska. Pogoto­
wie ratunkowe po udzieleniu jej pierw ­
szej pomocy, pozostawało ją w opięte" 
domowej Przyczyna rozpaczliwego 
ar oku nieznana.

«
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U lałszęie zeziaia i# procce zabili H i *
świadka skazano n i miesięcy więzien.a.

ECHO ZNANEJ ROZPRAW Y O ZBRODNIĘ, POPEŁNIONĄ W  ŚRODOWISKU APASZÓW LW OW -

Lw ów , 8 listopada.
(—) W  czerwcu br. odbyła się 

we Lw ow ie przed sądem przysię­
głych rozprawa o m orderstwo, któ- 

,,rei w ynik w yw oła ł w m ieście  
praw dziw e zdum ienie. Sprawca  
m orderstwa bow iem , N wbrew ogól­
nemu oczekiw aniu, na podstawie 
werdyktu sędziów, przysięgłych zo­
stał całkow icie uw oln iony od w in y  
i kary. Na ław ie oskarżonych z a ­
siadł w ów czas Teodor Dubyna  
false Dubińśki zw any „Perkacz", 
który dnia 23 lutego na ul. W etera­
nów kuku strzałam i rew olw erow y­
mi pozbawił życia swego zaw odow e  
go kolegę złodzieja Jana Kurasza 

zwanego „Kiki“.
Tłem  morderstwa była zazdrość o 
kochankę Helenę Mykietkę, która 
wr sw oim  czasie m ieszkała z Kura- 
szem, a gdy Kurasz znalazł się w 
w ięzieniu, szybko pocieszyła się z 
Dubyną.

Po powrocie z więzienia Kurasz 
zapałał nienawiścią do swego ex-ka- 
m rata Dubyny i wobec świadków od­
grażał się mn krwawą zemstą. Dnia 
23. lutego przy spotkaniu się w re­
stauracji Nurenbcrga, przy ul. W ete­
ranów doszło między nimi do sprzecz­
ki, w czasie której Dubyna 

zastrzeli! Kurasza.
Jednym z klasycznych świadków 

w tej sprawie była Zofja Kandryk, 
która w dwa tygodnie po zajściu prze­
słuchana przez sędziego śledczego ze­
znała, że usłyszała dwa strzały, j.edt 
nak nie widziała od kogo pochodziły 
i stanowczo twierdziła, że' nie widzia­
ła, by Kurasz pierwszy strzelił do 
Dubyny. Ten znów bronił się, że w 
obronie koniecznej zabił Kurasza, gdy 
ten pierwszy użył broni. Natomiast 
w czasie rozprawy sądowej przed są­
dem przysięgłych M andrykówna ze­
znała ■ wręcz odmiennie

pod wpływem terroru, 
zastosowanego do niej przez otoczenie

— —  iillllilUWMIWBWM

A resztow anie
Rosenfelda

dostawcy mięsa w Boirszczowie.
Lwów, 8. listopada.

(—) Jak się dowiadujemy, ohydna 
afera mięsna w B ote iczicm e, której bo­
haterem był dostawca wojskowy Her­
man Basen feid, o ozem oneguaj już re­
lacjonowaliśmy, przybiera większe rur 
miary. Wobec obawy m atactwa ze stro 
ny Rosenfelda, na polecenie sądu zo­
stał on aresztowany i odstaw tony do 
więzienia sadowego.

 o------

Robotnica zm iażdżo­
na w  tartaku.

Lwów, 8 listopada.
(—) Z Tatarowa pcw. Nadworna do­

noszą nam o nieszczęśliwym wypadku 
który w ydarzył się dnia 5. bm. w tar­
taku Ozjasza Blocha. Mianowicie ro­
botnica, 17-lelnia Anna Bojków, w cza­
sie prŚcy została porwana przez pas 
maszynowy i rzucona pomiędzy koła. 
poniosła śmierć na miejscu. Jak stwier 
dzono, winę lego wypadku ponosi za­
rząd tartaku z powodu braku należy­
tego nadzoru nad robotnikami.

•— O- -

3KICH.
Dubyny. Twierdziła, że w krytycznej 
chwili była w swojem mieszkaniu 
i usłyszała dwa strzały, po których 
wybiegła natychm iast na ulfcę i wi­
działa jeszcze, jak Kurasz strzelał do 
Dubyny.

Oczywiście zeznanie to dało podsta­
wę sędziom przysięgłym do przyjęcia 
faktu obrony koniecznej, dlatego tras za­
padł werdykt, na podstawie którego Du­
byna został uwolniony.

( Za sprzeczne i  fałszywe zeznania 
- złożone przed sąjdem, została wówczas

Warszawski Skrzypek
z wypchanym workiem

w padł w  ręce okradzionego, a później... 
w  ręce sprawiedliwości.

GOŚCINNY W YSTĘP PECHOWCA OKUPIONY 4 MIESIĄCAMI KRYMINAŁU.
Lwów, 8. listopada.

(—) M łodociany, bo zaledwie la t 16 li­
czący Izak  Skrzypek, rodem z W arszawy, 
zdołał |o b ie  w h isto rji krym inalistyk i 
w arszaw skiej i lw ow skiej w yrobić dobre 
nazw isko dzięki w spaniale dokonyw anym  
kradzieżom  mieszkaniowym . Mając we 
Lwowie rodzinę, od czasu do czasu przy ­
jeżdżał na gościnne występy, k tóre  mu się 
udaw ały, prócz ostatniego 2. października, 
w czasie którego pow inęła m u się noga 
i dostał się do krym inału.

Skrzypek dn ia  tego wraz z nieznanym  
tow arzyszem  w łam ał się do m ieszkania 
P io tra  D utkiew icza przy ul. K ochanow ­
skiego, gdzie zdążył zabrać wcale pokaźny 
łup^ k tóry  umieści w w orku, a w chwili, 
gdy był gotów do opuszczenia miejsca 
kradzieży naraz  zjaw ił się poszkodow any 
w tow arzystw ie swego znajom ego i zło­
dzieja przytrzym ał.

W czoraj Skrzypek za tę n ieudałą k ra ­
dzież odpo- badał przed sędzią Sokołow­

skim, gdzie ze względu na  swoją bu jną  
przeszłość k rym inalną  został zasądzony 
,ia 4 miesiące ciężkiego w ięzienia. O ska­
rżał prok. Nowacki, bronił adw. dr. Sz. 
Weiss.

Mandrykówna na sali rozpraw areszto­
w ana i odprowadzona do sędziego śled­
czego. W chwili gdy dozforca odprowa­
dzał ją do więzienia, przystąpiła do niej 
jedna z jej krewnych i wypowiedziała 
następujące słowa: ,Widzisz, dobrze c4 
tak,

nie trzeba było kręcić 1“
Wczoraj Mandrykówna stanęła przed 

sędzią Swierczyńskim, oskarżońa przez 
Prokuraturę o zbrodnię oszustwa przts! 
składanie fałszywych zeztroń. Sędzia 
stwierdziwszy, iż Mandrykówna w yrzą­
dziła Państwu znaczną szkodę w spra­
wie wym iaru sprawiedliwości, zasądzi) 
ją na 5 miesięcy ciężkiegu więzienia.

Oskarżał prok. Jasienicki, bronił 
adw. dr. Szymon Weiss.

i S t t S M M l !
ftfCKIE B/( PlIKNE

K LCIH A MYDLĄ

U  z  t i !  m na aa saia r a i r a s
a z  rzadką miną w yszed ł do kryminału.

PODPALACZ Z MIKŁASZOWa  SKAZANY NA CZTERY LATA WIĘZIENIA.

Lwów, 8. listopada.
(—) Przed sądem przysięgłych od­

powiadał wczoraj pod zarzutem  pod­
palania 32-lętni W asyl Czech, cze­
ladnik stolarski, zamieszkały w Mi- 
kłaszowie (pow. lwowski). Czech czuł 
żal do niejakiego Mykickiego, z któ­
rym wciąż kłócił się i bił, a nid mo­
gąc. go pokonać, usiłował zemścić się 
na ,egn rodzime i 23. maja br. pod-

K le] n s c iz
NA DOBRZE „ZAKROPIONE M“ W ESELU W IEJSKIEM .

Lwów, 8. listopada.
(—) Przed Trybunałem  pod przew od­

nictw em  radcy Bendaszewsklego odpow ia­
dał wczoraj podurzędnik  kolej. M ichał Ho 
roszy, oskarżony o zbrodnię zabójstw a. 
W sierpniu br. byt on w Basiówce na we­
selu w m ieszkaniu M arji K ropiw m ckiej, 
gdzie rów nież bawił n iejaki Tadeusz W y­
spiański. Po w ychyleniu znacznej ilości 
alkoholu pow stała m iędzy Horoszym a 
W yspiańskim  sprzeczka, w czasie k tórej

W yspiański począł agresywnie występo­
wać. W ówczas H oroszy w ydobył z Kiesze. 
ni scyzoryk i pchnął nim  adw ersarza w 
bok, p rzeh ija jąc  m u w ątrobę tak. że prze­
bity zm arł.

Na wczorajszej rozpraw ie bronił się 
tern, że działał w obronie koniecznej. Zo­
stał zasądzony na 1 rok  więzienia.

O skarżał prok. Jasieniecki, bron ił adw. 
dr W einsaft.

i ze
UŁATW IAŁ SOBIE ROBOTĘ, ZABIERAJĄC PRZESYŁKI PIE N IĘ ­

ŻNE, ZAMIAST DORĘCZYĆ JŁ ADRESATOM.
Lw ów , 8 listopada.

(- - )  Przed sędzię Sokołow skim  
odpow iadał wczoraj listonosz ze  
Z niesienia Jan Nahr, oskarżony o 
szereg sprzeniewierzeń. M ianowicie 
w lipcu i sierpniu ub. r. Nahr m a­
jąc do doręczenia pieniądze adresa­
tom, sfałszow ał podpisy na recepi- 
sach zw rotnych a pieniądze sobie

S U L F O C O L
Nr. reg. M. S. W. 281. 

w yrob u  fabryk i „LAOKOON" 
S. A. w e  L w ow ie  

leczy  sk u teczn ie  kaszel, chrypkę, 
katary dróg oddechow ych.

Cena 1 flaszki Zł. 2’40.
Odrzucać naśladownictwa. — Do naby­

cia w aotekach.

przyw łaszczał. W  ten sposób zabrał 
na .-szkodę Marji Sy dorowicz 45 zł., 
Józefa M ączyńskiego 146 zł., Anto­
niego Idnata 100 zł. i L udw ika Bo- 
żysławjLk ego 100 zł. W  tych wypad  
kach udowodniono N ahrowi zbro­
dnię sprzeniew ierzenia, klóra w y ­
szła na jaw , gdy poszkodowani po­
częli reklam ow ać nieotrzym anie  
pieniędzy.

W  czasie wczorajszej rozprawy  
obrońca oskarżonego dr. Koch po­
staw ił w niosek na przesłuchanie  
naczelnika poczty, który m iałby u- 
dzieiić  w yjaśnień tyczących się 
m anipulacji, przy doręczaniu prze­
syłek pieniężnych. Sędzia przychy­
lił się do tego wniosku i rozprawę 
odroczył.

palił stodołę Mykickiego. Ogień prze­
niósł się na stajnię, oraz na stodołę 
sąsiacla Jana Rachub. Ogólna szkoda 
zrządzona pożarem wynosiła 12 tys. 
złotyc.h.

Czech stanął wczoraj przed sądem 
przysięgłych, oskarżony o zbrodnię 
podpalenia. Przybył z pewną siebie 
miną, ubrany z wielką, fantazją, w 
skórzanej kurtce i robił wrażenie, 
jak gdyby z grzeczności zasiadł na 
ławie ośkarżonycn. Wobec tego, że 
wynik rozprawy był dla niego druzgo­
cący, a sędziowie przysięgli potwier­
dzili pytanie w kierunku zbrodni pod­
palenia, Trybunał zasądził gó na i  
łata ciężkiego więzienia.

Przewodniczył radca Antoniewicz, 
oskarżał prok. W ondrausch, bronił 
adw. Heil

Samobójstwo starca.
Lwów, 8. listopada.

(—) O strasznej tragedji staruszka 
donoszą nam z Czortkowa. Mianowi­
cie onegdaj rano znaleziono w  ogrodzie 
klasztoru SS. Szarytek zwłoki Dymitra 
Muzyczki, który popełnił samobójstwo 
przez powieszenie. Jak się okazało po­
wodem rozipacziliwego kroku było nie- 
przyjęcie go do przybytku starców i 
brak środków do życia.

Bandyci w  pow.
kossow ?kim

Lwów, 8. listopada.
(—) O nieudałym rabunku donoszą 

nam z Kossowa. Mianowicie czterech 
uzbrojonych sprawców wtargnęło do do 
inu W asyla Margornka w Krzy.worów- 
n-i w zam iarach rabunkowych. Na w i­
dok rabusiów domownicy wszczęli 
krzyk, a rabusie obawiając się sąsia­
dów i. policji, zbiegli do pobliskiego 
lasu.

-— o—

TABLETKI „VITA HUNYADY”, 
„APENTA“ i„F R A N C . JÓZEFA”

przeczyszczające, zastępują  w działaniu, 
a są o 200% tańsze od wód tej nazwy. Na 

składzie w "-'•pkach i drogcrjacb
m - t
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Udzał Hel w 'iitei. o
W Y K ŁA D  PR O F. M A RJI STROŃ SE  IE J  W  ZW IĄ ZK U  Z OBCHODEM  10-LECIA  PA Ń ST W A  PO LSK IEG O

Lw ów , 8 lis topada.
( jp )  U rządzony  w d n iu  w czo­

ra jszy m  w sa l' Insi. T echnol. s ta ­
ran iem  „ZwiązJku p racy  o b y w ate l­
skiej k o b ie t“ w zw iązku z obcho­
dem  10-lecia n iepodległości na  p o ­
w yższy  lem at w yk ład  prof. M arji 
S tro ń sk ie j godzien byl być s ły sza ­
n y m  przez w szystk ie  kob ie ty  po l­
skie.

W  n a a e r  za jm u jący m  b a rw n y m  
uk ładz ie  u jęła  p re legen tka  az ie je  
ty ch  b o h a te rsk ich  i p rzepo jonych  
gorącem  uczuciem  p a trjo ty czn em  

p rac  i o fiar, 
k tó re  kob ie ta  po lska  p odejm ow ała  
w espół z m ężczyzną n a jp ie rw  d la  
o calen ia  ch w ie jący ch  się od czasów  
sask ich  podstaw  naszej p ań s tw o ­
w ości, a  następn ie  odzyskan ia  u t r a ­
conej niepodległości-

Od Konfederacji barskiej i powstania 
Kościuszkowskiego, kobiety biorą u- 
dział w przygotowaniu ruchu zbroj­
nego, pełniąc służbę kurjerek, przepro 
wadzając delikatne misje dyploma­
tyczne, wspierając walczących pie- 
niądzmi i żywnością, ukrywając z n a ­
rażeniem własnego życia żołnierzy 
polskich podczas rewizji wrogich 
wojsk, opatrując rannych pod gradem 
kul, pielęgnując ich w szpitalach.

Kobieta polska nie ogranicza się 
jednak do tej pomocniczej, choć nie­
mniej ważnej roli. Już w czasie walk 
Kościuszkowskich kobiety z warstw 
mieszczańskich

walczą i giną 
z bronią w rękn ua ulicach W arsza­
wy. W powstaniach r. 1831 i 1863
jest udział kobiety w walkach jeszcze 
wydatniejszy.

Po przypomnieniu czynów Einilji 
Plater, bardzo charakterystycznie przed 
stawiła prelegentka warunki, w jakich 
się odbywało powstanie w r. :1863, w y­
kazując, jak wielką rolę w tych party­
zanckich walkach, toczonych bw reirjc-'

nałówt bez inLendantury i bp. graty o- 
iiarność i

poświęcenie kobiet 
z dworów i dworków szlacheckich. Lecz 
w nażywszych barwach przedstawiła 
prelegentka dzieje najświeższe, udziału 
kobiety współczesnej w  wywalczeniu 
utrzym aniu niepodległości. Na tle akcji, 
podjętej przez dzisieiszegu Marszałka 
Polski, Józefa Piłsudskiego oa r. 1905, 
gdy polska partja socjalistyczna podjęła 
ruch rewolucyjny pod hasłem niepod- 
Icgjpśli Polski, przez organizację zwrąz 
ków strzeleckich, przez walki legiono­
we, obronę Lwowa, watki bolszewickie 
— scharakteryzowała prelegentka w y­
stąpienie czynne kobiety dla zdobycia

i  utrzym ania niepottltUiOści. Z głęboko 
W serce wzrosłem poczuciem obowiązku 
obywatelskiego podejmowały się ko­
biety

najtrudniejszym  zadań.
Przegląd tej bojowej akcji kobiet 

zakończyła p. Strońska podkreśleniem 
chlubnej roli kobiet śląskich w walkach
0 przynależność Śląska do Rzeczypo­
spolitej, a nakoniec wskazała na obec­
ne oddziały żeń sk ie  przysposobienia  
w ojskow ego, jako na te kadry, które w 
ziozumieniu obowiązku wobec ojczyzny 
przygotowują się do jej obrony n.a wy­
padek, gd/by została zagrożona całość
1 bezpieczeństwo Rzeczypospolitej.

Wiec akademicki
w  sprawie prow okacyj ukraińskich•

MŁODZIEŻ DOMAGA SIĘ M. I. ROZWIĄZANIA „ŁUHU“ I  „OSNOWY" 
OKAZ ZAWIESZENIA „DIŁA“.

Lwów, 8. listopada.
(.) Zwołany wczoraj ogólno akade­

m ick i wiec celem zajęcia stanowiska 
wobec prowokacja ukraińskiej, zgro­
madził taldl" liczne zastępy młodzieży, 
"zejjsala Tow. Pedagogicznego okazała 
się za mała, aby pomieścić te liczne 
rzesze, wobec czego młodzież u rz ą ­
dziła wiec w sali Sokoła Macierzy.

Przewodnictwo wiecu objął słuchacz 
Polit. Kowalski, a referat wygłosił ak. 
Sałabar Po omówieniu pożałowania 
godnych zajść, mówca przedstawił 

szereg rezolucyj, 
które zostały jednogłośnie uchwalone. 
M. i. w rezolucjach tych młodzież 
akademicka domaga się', rozwiązania 
Tow. „Łuh“ i zawieszenia dziennika 
„Dilo“, jakoież rozwiązania organiza­
cji ruskich studentów Politechniki 
„'Osnowa'*. Dalej żąda polska młodzież 
akademicka, aby Kuratorium wydało 
zakaz noszenia czapeczek siczowych 
ruskiej młodzieży azkół średnich i za­

prowadziło w gimnazjach czapeczki 
takie, jakie nosi polska młodzież szkół 
średnich.

W dyskusji poruszono m. i. spra­
wę szkoły Szewczenki, budowanej 
przez miasto na gruntach, zakupio­
nych od metropolity Szeptyckiego za 
20 tysięcy dolarów. Przy kontrakcie 
Rusini zażądali, aby umowa została 
spisana w dwóch językach, oraz aby 
w szkole im. Szewczenki po wsze 
czasy językiem wykładowym miał 
być język ruski. Zgromadzeni w yra­
zili gorące uznanie dla przemówienia 
min. Składkows aiego w Sejmie.

W szeregu rezolucyj postanowiono 
wystosować apel do społeczeństwa 
polskiego, aby bojkotowano „Masło- 
sojuz" i tym podobn* organizacje gos­
podarcze z wybitnym charakterem  
ukraińskim .

Na zakończenie zgromadzenia od­
śpiewano „Rotę".

—  -o— -

N ow y akt ukr. 
sabotażu

Lwów, 8. listopada.
(—) Wczo? /jsza prasa ruska w dal­

szym ciągu poświęca wiele miejsca 
echom zajść z dnia 1. listopada, poda­
jąc nvwe szczegóły o aresztowaniach 
lwowskich. W związku z 'tem dowiadu­
jemy się, że onegdaj znowu dokonała 
niepoczytalnego wybryku jakaś „nie­
znana ręka“. Mianowicie zniszczyła 
ona na Lewandówce tablicę orjentacyj- 
uą z napisem „Ulica Obrony Lwowa". 
Dochodzenia w tej sprawie prowadzi po 
licja.

——o------

Handlarz żywym towarem
porw ał pannę

MIMO TOWARZYSTW A JEJ MATKI.
(Telefonem od naszego korespondenta.)*;

W arszawa, 7, listopada. (st.) Nie­
dawno temu w pismach toruńskich po­
jawiło się ogłoszenie, że na  dobrych wa 
runkach poszukuje się do W arszawy 
ekspedientek zdolnych, o miłej po­
wierzchowności. Podany był adres pe- 
wpego hotelu. Zgłosiła, się 18 letnia 
Pola Krauz z matką. W hotelu zastały 
;-K)|dnie wyglądającego parna, który ję 
grzecznie, choć dość chłodno przyjął, 
zlustrował kandydatkę i po namyśle 
ztgodlził się przyjąć ją.

P TCrrtnzówna pofowoła pip do w y­

jazdu. Matka chciała z nią jechać, cze­
mu „przedsiębiorca" nie oponował. Pa 
przyjaździe do W arszawy kazai on 
matce poczekać chwilę, mówiąc; że mu 
si z córką jej pójść załatwić jakieś for­
malności. Po upływie kilku godzin zroz 
paczońa matka udała się do policji. 
Wdrożono natychm iast energiczne do­
chodzenia celem odszukania bezczelne­
go łotra, który niewątpliwie jest człon­
kiem międzynarodowej szajki handla­
rzy żywym towarem.

 o -
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NASZE WYWIADY.

Wschodząca gwiazda
czyli

Z byszko Sawan
(Ssenarjusz filmowy w 8. aktach). 

Osoby:
Zbyszko Saw an (m łodziutka gwiazda fil­

mu polskiego).
Pan Saw an (ojciec).
Pani w fu trze (dziennikarka-aktorka) 
Aktor basowy. «>

*
Akt. I

C ukiernia Zaleskiego — tłum  — gwar 
•— piękne tw arzyczki na praw o i lewo — 
kelnerzy roznoszą ciastka — przy bocz 
nym  stoliku siedzi ,,ak to r kasow y" — re ­
gu larne rysy, blond włosy — lecą ku n ie­
m u spojrzenia naszych „pięknych" — ro z ­
legają się szepty, ak to r kasowy, ak to r k a ­
sowy...

W chodzi „pani w fu trze“ — silna hru 
netka — kapelusz czerwony. — Rozgląda 
się — zobaczyła „ak to ra  kasowego" — j- 
dzie do niego — pow itanie — siada — na 
tw arzy ak to ra  podrażnienie, w alka we­
w nętrzna: czy aby nie zje za dużo ciu
stek ..

Ona się uśm iecha, tak  jak  zwykle k o ­
bieta , k tó ra  chce ^ ru jnow ać i z zim nym,

ironicznym  uśm iechem  pakuje... 6 ciastek.
On jest trup io  blady, z rozpaczą szep­

cze: „chodźmy, on już pewnie czeka" — 
ona się zgadza — on ciężko wzdycha, p ła ­
ci i wychodzą.

Akt. II.
P rzeb ija ją  się w pośpiechu przez tłum 

ulicy A kademickiej i w chodzą do hotelu 
George‘a. — Teraz zdjęcia sam ych nóg, 
jak idą na  drugie p iętro  i za trzym ują  się 
pod Nr. 55 — pukanie — teraz bardzo e- 
fektowne zdjęcie: okrągła tabliczka z n u ­
merem ,,55“ pow iększa się,’ powiększa, 
litery bledną i stopniow o zan ika ją , a u k a ­
zuje się tw arz Zbyszka Saw ana. — Jest 
lak młoda, że nie w ypada jeszcze mówić 
o wieku. — Krucze włosy zaczesane do 
góry — oczy piwne, m arzące — piękny, 
jasny  uśm iech — obraz znika.

Akl III.
W nętrze num eru — siedzą: przy siole 

Zbyszko Sawan i Pani w futrze, na k a ­
napce Pan Sawan i Aktor kasowy. Pani w 
futrze robi wywiad ze Zbyszkiem Sawłić 
nem.

Opowiada, jak  to od Aktora kasowbgo 
dow iedziała się o jego przybyciu do !,\vo- 
wa, jak  zapragnęła wzbudzićilzuwiść i za- 
zdrośćrjwi sdr.cach w szystkich lw ow ianrk: 
poznać go i zrobić z nim wywiad. Opowia­
da, jak  ułatw ił jej to Aktor kasow y i p ro ­
si go o różne szczegóły dotyczące ,ego 
o so być

On uśm iecha się i zaczyna opowieść...
Akt IV.

W idzim y małego chłopca, siedzącego 
na  drzew ie, m arzącego o sławie. — W i­

dzimy później m łodzieńca, uczęszczające­
go do krakow skiej szkoły dram atycznej. 
Później, jak  deb iu tu je  na  krakow skich 
deskach scenicznych — ale tijtaj k a rje ra  
jego trw a krótko, zaledwie rok. — Scena 
nie daje mu pełnego zadow olenia — jest 
sm utny — pragnie czegoś więcej — innej 
i w iększej sławy — czeka...

Akt V.
Naraz uśm iech szczęścia — proszą go, 

aby zagrał w film ie — H uragan — (Film 
tlen  był w yśw ietlany we F rancji, Belgji i 
Japonji) — gra •— czuje się cudownie — 
to to  o czem m arzył.

Rzuca scenę, angażuje się do W arsza­
wy do film u: D zikuska — gra i znowu 
sukces i znowu zaczyna pracę w nowym 
lilm ie „Przedw iośnie" Żeromskiego. Ukoń. 
czył zdjęcia i oto jest we Lwowie na k ró t­
kim  w ypoczynku przed nową pracą.

Najnowszy jego film będzie zaczerp­
n ięty  z życir m alarskiej cyganerji. _  A 
potem G dzie do Afryki robić nowy w spa­
niały  film , którego ty tu ł jest jeszcze w 
krain ie  tajem nicy.

Akt VI.
Znowu w nętrze pokoju hotelowego — 

żn iw u  i* 8 an ie  osoby — rozmowa o do­
brych i złych stronach życia gwiazd fil­
mowych. — Dobre — to p aca — i gaia . 

lip.. Żie — to przedew szystkiem  stosy li­
stów. — Pachnących, m ałych listów ko- 
bićcych, k tórych całe setki leżą na biur-
Icii, w szufladzie i naw et na p o d ło d z e ._
Białe wytworne ręce Zbyszka przerzucają 
nerw owo różowe i białe m otyle kobiecych 
pragnień  i próśb. — Pan i w  fu trze musi:

już iść — więc jeszcze ło to g ra ija  — je­
dna dla niej, druga dla Czytelników „Ga­
zety Porannej".

Akt VII.
Zbyszko Sawan jest rycerzem , więc 

sw° ją  „wywiadowczynię" odwozi autem  
du domu. — Przy w siadaniu do au ta  o- 
krzyki zachw ytu płci p ięknej, tłum nie 
zgrom adzonej przed Hotelem George‘a.

W  aucie rozm ow a o ulubionych per­
fum ach. Zbyszko dla siebie lubj tylk o wo- 
dę kw iatow ą P ivert‘a — u kobiet; to nie 
jeśt ustalone — w danej chwili lubi 
„Chypre".

Auto dojeżdża do miejsca przeznacze­
nia. — Pani w futrze f Zbyszko w ysiada­
ją  — pożegnanie.

W  indb-m świetle la tarn i p ięknie bły­
szczą oczy m łodziutkiej wschodzącej 
gwiazdy film owej — Zbyszka Sawana. — 
Pani w futrze życzy mu szybkiego za­
ćm ienia gwiazd najw spanialszych i od­
chodzi z pięknym  filmowym pocałun­
kiem  na swej ręce.

Akt VIII.
W półcieniu au ta  siedzi sam otny Zby­

szko — m arzą mu się piaski Sahary , pi­
ram idy z tajem niczym  Sfinksem  na  czele 
— m arzą się purpurow e usta Egipcjanek 
i białe płaszcze Algieru.

A nad głową młodego Zbyszka zjaw ia 
się malncliny pączek sławy i rozkw ita, 
rozkwita...

Irena ł.adosiów na.
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RĘKAWICZKI
m ęsk ie i dam skie

F o w n e s ,  L o n d y n  

P e r r i n ,  G r ć n o b l e ,  

G a n ł  B a k ,  C h a m b ^ r y .

w y łą czn y  sk łaa  

A L A  V I L L E  DE P A R I S

GABRYEL STARK
L W Ó W , P i .  M AR JAC K ! II

P r z e d  r o c z n i c e  1 0 -ie e ia
BIEG ROZSTAWNY LWOW-W ARSZ AWA. — UROCZYSTnŚfi ODSŁONIĄ uIA i POŚWIĘCENIA TABLICY PA- 
MIĄTKOWTJ I. GIMNAZJUM. — DZIĘKCZYNNE NABOŻEŃSTWO ZAR7-A1U LWOWSKIEGO OKRĘGU SOKO­
LEGO. — UROCZYSTE POSIEDZENIE LWOWSKIEGO TOWARZYSTWA NAUCZYCIELI SZKOL ŚREDNICH I

Lwów, 8. listopaaa.
Związek Podoficerów Rezerwy Ziem 

Południowo Wschodnich we Lwowie 
urządza bieg rozstawny Lwów-W ar­
szawa z okazji rocznicy dziesięciole­
cia odzyskania niepodległości, celem 
doręczenia pisma hołdowniczego Zie­
mi Czerwieńskie] P. Prezydentowi Rze­
czypospolitej i I. Marszałkowi Polski 
J. Piłsudskiemu. S tart i wręczenie pi­
sma odbędzie się dnia 9 bm., tj. w 
piątez o godz. 10 rano pod pomnikiem 
Mickiewicza. Zarząd Związku P. R. 
zaprasza wszystkich przedstawicieli 
Związków do wzięcia udziału w po­
wyższej uroczystości i złożenia podpi­
sów na tem piśmie, które będzie mo- 
żifa złożyć w chwili startu  pod pom­
nikiem. Zarząd Z. P. R. wzywa wszy-

WYŻSZYCH. 
stkich podoficerów Rezerwy, by jawili 
się dnia 11. bm. o godz .8 rano w loka­
lu Związku przy ul. Długosza 20 ce­
lem wzięcia udziału w uroczysto­
ściach we Lwowie.

Karty uczestnictwa na wyjazd do 
Warszawy wyda sekretariat Związku 
(Długosza 20; we czwartek między 
godz. 5—9 wieczór.

Z okazji rocznicy 10-lecia odbędzie 
się dnia 11. bm. o godz- 5-tej popoł. 
w sali Związku P. R. odczyt, na któ- 
ly  Zarząd zaprasza członków i szer­
szą publiczność^ Wstęp wolny. Po 
odczycie zabawa taneczna 

*
Rocznicę dziesięciolecia Niepodle­

głości Państw a Polskiego święci Koło 
Lwowskie Towarzystwa Nauczycieli

z m  d n i  j m  n u r  0 a  a i

,V radosne, uroczjrstcśiii 10 lecia
Niepodległości Państwa Polskiego

W INNI WZIĄĆ UDZIAŁ WSZYSCY OBYW ATELE LW OW A.
Zarząd m iasta  Lw ow a

NIE ZAPOMINAJMY O STRAŻY POLSKIEJ NAD MORZEM.
L w ów , 9 listopada. szym  datkiem  do ufundow ania

Cala P olska obchodzi w ielką i  „żyw ego pom nika Odrodzenia 
radosną uroczystość 10-cio letniej Polski w  Gdańsku",
rocznicy zm artw ychw stania O jczy- W szelkie datki na ten cel przyj- 
zny, po d ługiej niew oli. — Cały N a­
ród, chcąc dać wyraz gorącym  u -  
czuciom, jakie w dniu lego w ie lk ie­
go dlań św ięta serca jego ogarniają 
— pragnie pozostaw ić potom ności 
żyw e dowody sw ej w ielk iej m iłości 
dla O jczyzny, oraz wdzięczności dla 
tych, którzy dla Odrodzenia O jczy­
zny położyli niezapom niane za słu ­
gi. P ow stan ie szereg pom ników , 
w yrosną z ziem i różne d om y i in ­
stytucje społeczne, pam iętano i o 
budowie okrętu handlow ego i tp.
Zapom niano jedynie o straży pol­
skiej nad morzem, zapom niano o 
polskim  Gdańsku i o jego potrze­
bach.

Czas jeszcze chw ilow e zapom ­
nienie natprawić! Niech tw ardy lud 
kaszubski, broniący od w ieków  wia  
ry sw ych przudków, pielęgnujący  
w sw ych sercach w;ielki znicz m iło ­
ści dla Polski — odczuje, że w  lym  
w ielkim  dniu Odrodzenia, Polska o 
nim  pam ięta; że naród zna jego po­
trzeby i gotów jest wesprzeć go w  
ciężkiej w alce o polskość.

Niech m u naród stw orzy w  tym  
dniu strażnice, skąd m ógłby skute­
cznie staw iać opór germ anizm ow i, 
idącem u jalk przed w iekam i na jego 
zagładęl N iech wyrosną tu nad m o- 
irzem zasiane żyw iołow ym  w y sił­
k iem .całego narodu — Ochronki —
Dom y Polskie.

W dniu w ielkiej rocznicy Odro­
dzenia O jczyzny pam ięta jm y o tych, 
którym  nie danem  było w rócić na 
łono Matki! Starajm y się zrozumieć 
ich ciężkie położenie, oi az znaczenie 
jakie ma dla przyszłości naszej Oj­
czyzny u tizym an ie  polskości nad 
morzem.

Stwórzm y tu nad m orzem  żyw e  
pom niki, które chlubnie św iadczyć  
będą o nas — przed his tor ją i po­
tom nością o należytem  zrozum ie­
niu przez nas potrzeb Pańslw a.

Mamy niezłom ną nadzieję, że 
apel nasz nie przebrzmi bez echa i 
że każdy — biedny, czy bogaty, —  
przyczyni sic choćby najdrobniej -

m uje na^za Administracja jak rów ­
nież m ożna je składać na P. K. O. 
kor.to 170.040.

Lwów, 8. listopada.
(.) Prezydjum  m iasta w ydało na­

stępującą odezwę do m ieszkańców  
m. Lwowa:

Obywatele! Dnia 11 listopada
1928 r. św ięcić będzie cały Naród 
polski wielką i radosną roczricę  
10-leciai w skrzeszenia n iepodległo­
ści Państw a Polskiego.

Dzień odzyskania w olności na­
szej O jczyzny, to dzień w olności i 
zjednoczenia w szystkich  obyw ateli, 
zam ieszkujących .ziemie Pańslw a  
Polskiego.

O bywatele! U czcijm y godnie tę 
wielką rocznicę i d ajm y w yraz ra­
dosnym  uczuciom przez w zięcie u- 
działu w  uroczystościach w  dniu  
10 i 11 listopada 1928 r

zwraca
się do PT. w łaścicieli realności i 
w szystkich m ieszkańców  z gorącym  
apelem , aby już w w igilję lego u- 
roczystego dnia tj. w  sobotę lO l i ­
stopada br. przed godziną 18- tą 
przybrali dem y flagaimi o barwach  
narodowych, em blem atam i, ftsto -  
naiml ilp. Niech w szystkie okna o- 
zdobią nalepki iluniinacyjne! Niech  
na piersi każdego obyw atela w idnie  
je pam iątkow a odznaka m etalow a! 
Niech te drobne ofiary, złożone 
przez w&zjrstkich, stworzą w ielki, 
żyw y pom nik pam iętnej rocznicy — 
Dom żołn ierza w e Lwowie!

Komisarz Rządu p. o. Prezyden­
ta m iasta Dr. Otto Nadolski w. r.

i

szkół średnich i wyższych Uroczy- 
stem posiedzeniem w piątek, dnia 9, 
listopada. 1928 r. o godz.. 19 30 (7.30 
wieczorem) w sali posiedzeń Koła — 
Gimnazjum I., ul. Kubali, II. piętro 
z następującym  porządkiem dzien­
nym: 1) Zagajenie: „Dziesięciolecie
Niepodległości Państw a", 2) Odczyt 
pro!; dr. Mieczysława Kreutza: „Nowe 
kierunki psychologii". 3) Wnioski Za­
rządu w sprawie trwałego uczczenia 
rocznicy „Dziesięciolecia Niepodległo­
ści Państwa, 4)  Wnioski w ola 

*
Dyrekcja państwowego I. Gimna­

zjum im. Mikoiaja Koperansa we Lwo­
wie zaprasza niniejszem Rodziców, 
Krewnypb i Znajomych Uczniów tu­
tejszych, którzy zginęli w w alkach o 
niepodległość w latach 1914 1920, na 
uroczystość odsiouięcia i  puświęceuia 
Tablicy pamiątkowej w westybulu Łu- 
dynKu szkolnego przy ul. Kubali 2. o 
godz. 10-tej dnia 9. listopada br.

Przed uroczystością odbędzie się 
o godz 9-tej w kościele SS. Klarysek 
(początek ul. Łyczakowskiej) Msza św. 
żałobna za dnsze Bohaterów.

Zarząd lwowskiego Okręgu sokole­
go wzywa wszystkich um undurowa­
nych drunów i druhny, tudzież nie- 
u mundurowanych z agrafkami do; 
wzięcia udziału gremjalnego w  nie­
dzielę, dnia 11. bm. w uroczystem na­
bożeństwie dziękczynnym w B az/lice 
arci ikateóram ej o godz. 10 rano z po­
wodu obchodu 10-lecia wskrzeszenia 
Państw a Polskiego. W szyscy uczestni­
cy zbiorą się w niedzielę, dnia 11. 
bm. o godz, 9 rano w gmachu Ęokoła- 
Macierzy we Lwowie przy ul. Zimoro- 
wieza 3, skąd o godz. pół do dziesią­
tej udadzą się gremjąlnie z sztanda­
rem do katedry na nabożeństwo, po 
klórem odbędzie się pod Domnikiem 
Mickiewicza defilaaa wojcka itd„ oraz 
pochód stowarzyszeń i organizacji spo­
łecznych itd. z sztandaram i, w któ­
rym to pochodzie SoKolstwo lwowskie 
weźmie gremjaln.y udział. ' Bliższych 
informacji w sprawie obchodu uroczy­
stości zasięgną członkowie w zarzą­
dach swych gniazd

  o—

Ze spraw miejskich

Trwały pomnąc miasta Lwowa
w 10 lecie N spoellagłeśei F aństwa.

Będzie nim zbudowanie zakładu d a  u d o  śledzonych dzieci.
SPRAW Y KREDYTOWE.

Lwów, 8. listopada, 
(jp )' Na ostatniem  posiedzeniu  

K om isji Opieki społecznej om aw ia­
no spraw ę uczczenia 10-lej roczni­
cy niepodległości Pańslw a P olsk ie­
go. trw ałym  pom nikiem . U chw alo­
no ufundow ać Zakład dla dzieci a-  
społecznych i um yrlow o niedoroz­
w iniętych, na gruntach szkoły św . 
Kzzirai rza. Zakład ten m iałby sta ­
nąć frontem  do ul. św . Zof ji, wobec

GRUNTA MIEJSKIE DLA INSTYTUCYJ 
PRZEZ GMINĘ CENNYCH DZIEL.

czego okazałaby się potrzeba zbu­
rzenia obecnego budynku szkolnego. 
W  celu przygotow ania odpowied­
niego m aterjału pielęgniarskiego dla  
tego zakładu, kom isja opieki społe­
cznej uchw aliła, aby równocześnie  
stw orzyć już obecnie przygotow aw ­
czy pedagogiczno - leczniczy oddział 
dla takich dzieci, ii to w ramach 
dotychczasow ych zakładów opie­
kuńczych gm iny m. Lw ow a przez

SPOŁECZNYCH. — NABYCIE

wybudow anie na gruncie zakładu  
przy ul. Kadeckiej baraku d la  po­
m ieszczenia 30 dzieci um ysłow o nie 
dorozw iniętych. — Barak ten zo­
stałby następnie użyty jako infir- 
merja dzi.ś zupełnie nieracjonalnie 
um ieszczona.

Wobec zupełnego braku w yszko­
lonego personalu w dziedzinie opie­
ki społecznej tak we Lw ow ie, jak  
i w całym  kraju, kom isja w yraziła
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zdanie, że niezbędną jest rzeczą dla  
całości opieki społecznej otwarcie 
zaw odow ej uczelni o dw uletnim  
kursie dla w ychow ania odpowied­
n iego personalu. Uczelnię lę nale­
żałoby stw orzyć juz w roku szkol­
n ym  1929-30.

Na posiedzeniu kom isji fin an so­
wo budżetowej w m yśl wniosku re­
ferenta generalnego ibudżetu dra 
Brzeskiego, uchw alono dodatkow y  
kredyt do budżetu zw yczajnego na 
rok 1928-29 w  sum ie 1,938.400 zł.— 
Nadto uchw alono zaciągnąć w B an­
ku Gospodarstwa Krajowego z fu n ­
duszu rozbudowy pożyczkę w  w y so ­
kości 1,311.000 zł. na dokończenie 
bloku dom ów  przy ul. Stryjśkiej. 
W końcu uchw alono udzielić suibwen 
e j i w w ysokości 50.000 zł. na dokoń  
czenie restauracji Katedry O rm iań­
skiej.

K om isja dóbr m iejskich pow zię­
ła  uchw ałę w sprawie rozliczenia  
się ze Spółdzielnią Jedność w zw ią  
zku z  w ydzierżaw ieniem  folw arku  
„Oświeca" państw. Instytutow i na­
ukow em u gosp. w iejskiego. — U - 
«hw alono dalej darow ać T ow arzy­
stw u  bodow y Dorna żołn ierza wć 
L w ow ie około 609 s. kw. gruntu :z 
kom pleksu gruntu t. zw. Dworca  
Budowlanego, po usunięciu znajdu­
jących się  tam budynków. Z w iąz­
kow i Harcerstwa Polskiego uchw a­
lono z tych sam ych gruntów od ­
sprzedać po 30 zł. na jeden s. kw. 
grunt pod budowę Domu Harcerza.

U chw alono dalej przedłużyć  
dzierżaw ę Klubowi Sportowem u  
„Pogoń" 4 5 morga gruntu m iejsk ie­
go do roku 1938 za  opłatą 2 q żyta  
od m orga. W  końcu uchw alono od­
sprzedać M iejskiem u Zakładowi A- 
prow izacyjnem u drzewo opalowe z 
Bryniec Zagórr^ch,

Gmina miasila Lw ow a zakupiła  
dodatkowo do kolekcji 92 obrazów  
Lukasiew icza, nabytych w roku 1925 
od Adama Sm oleńskiego 147 tom ów  
dzieł, dotyczących dziejów  w ojsko­
w ości polskiej. Zbiór ten nadszedł 
już do Lwowa.

O P E R A T O R

Dr. JAKÓB SELZF.F
p o w r ó c i !

i ordynuje UL. FREDRY 7 .

D r o g a  A d e l i n a  P
MUZYKALNA KSIĘŻNICZKA. — SKĄPY MONARCHA. -

NA ODPOW IEDŹ.
DOW CIP-

Paryż, w  listopadzie.
Z okazji śm ierci carowej, m aiki 

Marji Fedorow nej, ukazała się w  
pism ach paryskich anegdota, która 
m a tę zaletę, że jest praw dziw a.

K ilka m iesięcy przed zw iązkiem  
m ałżeńskim  z  późniejszym  carem  
Aleksandrem  III, nawila m łoda księ 
żniczka duńska, Dagmara, w B erli­
nie. Król W ilhelm , w iedząc, że księ­
żniczka sam a gra i bardzo lubi m u ­
zykę, postano^ ił urządzić dla m iłe ­
go gościa koncert i poprosił D agm a­
rę, aby sam a zestaw iła program  
koncertow y.

Nie zastanaw iając się ani chw ih, 
napisała księżniczka Dagm ara na­
zw isko A deliny Patti, która w ów ­
czas c ieszy ła  się św iatow ą sław ą. 
Stary W ilhelm  przeraził się wprost, 
przeczytaw szy to nazw isko. W ie ­

dzia ł bow iem  doskonale, iż Patti 
żąda za sw oje w ystępy kolosalnych  
wiprost honorarjów.

Zaw ołał zatem niegrzecznie: 
— „Patii? M usiatoym  jej za godzinę 
dać tyle, ile płacę za cały rok m o­
na generałom.

Młoda księżniczka odpowiedziała  
na to chłodno: „Nic la twiejszego,
sire. Proszę kazać śpiew ać sw oim  
generałom".

Z a p s fe  gwiazdy filmowe.
KRÓTKOTRWAŁA SŁAW A. — W  

Lw ów , 9 listopada. 
( = )  S ław a, uzyskana na deskach  

scenicznych, z natury rzeczy jest

Sm:ertp!ny upadek dwóch
amerykańskich lotnikom .

NIESZCZĘŚLIW I RYCERZE POW IETRZA. — STRASZNA KATA­
STROFA.

N ow y Jork, w  listopadzie. j na Zachód, uderzył w gęstej mgle, 
( —) Jak już krotko donieśliśm y i podczas burzy, o skalistą ścianę pa- 

w  rubryce telegram ów  spadli dw aj j sm a górskiego w  Colorado. Pod zu- 
znani am erykańscy lotnicy, kap. pełnie zdruzgotanym  aparatem  zna-
Cołlyer i  Harry Tucker w Cuzonie, leziono zwłoki obu nieszczęśliw ych
w pobliżu Prescoit. rycerzy powietrza. Katastrofa ta

S ław ny aeroplan „Yanke D oo- w yw ołała  w  Am eryce bardzo silne
dile", na którym  lotn icy  przed tygo- wrażenie. Kapt. Collycr osierocił 
dniem  uzyskali rekord przebycia z żonę i troje dzieci.
Stanów  Zjednoczonych ze W schodu

W obec tego słusznie m niem a  
prasa am erykańska, że ci ulubieńcy  
publiczności kinow ej całego św ia ­
ta są liow oczesnem i postaciam i z 
owej bajki, które tuczy Coolidge 
zam iast czarownicy, a które pożre 
ze skórą i kościam i m inisterstw o  
Skarbu.

NAJPIERW  ICH TUCZĄ, A POTEM W YDAJĄ POD NÓŻ.
Nowry Jork, w  listopadzie.

( —) Prasa am erykańska poró­
w nyw a sław ną parę artystów  D ou­
glasa Fairbanksa i Mary Pickford  
z Jasiem  i M ałgosią 'ze sław nej baj­
ki Grimma. Dlaczego? Oto oboje ma 
ją zostać najp ierw  utuczeni, aby  
potem  póiść na rzeź.

Co jest przyczyną tego dziw nego  
porównania? Doug i M ary przybyli 
obecnie do W aszyngtonu, ab y  tutaj 
w  m inisterstw ie skarbu osóbiście 
zaprotestow ać z powodu zbyt 

w ysokiego w ym iaru podatku.
Prezydent Coolidge, dow iedziaw szy  
się o ich pobycie w  W aszymgtonie, 
zaprosił ich na śniadanie do Białego  
Domu

SZYSTKO JEST PRZEMIJAJĄCE.
bardzo krótkotrwała i tylko w w y ­
jątkow ych w ypadkach przeżywa  
śm ierć aktorki, czy aktora. Jeszcze 
gorzej jest w  św iecie srebrnego d'; 
kranu. Tam  rozmaite gw iazdy f i l ­
m ow e zachodzą niejako jeszcze za 
życia.

Któż dziś pam ięta vVandę Treu- 
m ann, która niegdyś była ryw alką  
H enny Porten, i św ięciła  wprost nie 
byw ałe trium fy? Kto w spom ina zna 
kom itego Viga Larsena, genjalne- 
go odtwórcę film ów sensacyjnych. 
Kto sobie przypom ina m ałą ja sn o ­
w łosą Gretę Dierks, albo Hildę W er­
ner? Mało kto przypom ina sobie 
dzisiaj pierw szego am anta film o ­
wego W aldem ara Psylandra, czy 
też jego partnerkę Astę Nielsen. — 
Słow em  — krótkotrwałą jest sława  
film ow a i przem ija nader Drędko,

KWAS
do akum ulatoiów' pod g w a ­
rancją chem iczn ie  czy sty  —  

dostarcza

Z akłady Che “ inzrjj, Kraków
Skrytka pocztow a 113. Tel. 4274.

o p u s t u  z  c e n  d o t y c h c z a s o w y c h  
u d ziela  tyłfco przez krótki czas z po odu  
w .elk ich  zap asów  przy zakupnie Pończoch 

Rękaw czek, Bielizny damskiej i t. p.

P rzy każdym  zakupnie paczka „Ln x u “ d a r m o !

T EJLETON „(SAS. FOR." z 10 XI 1078- 

ARNAUD d e  l a p o r t e .

P IE Ś Ń  Z  O D D A L I
Nieruchomy, z oczyma, utikwnnemi w 

sufit, Paweł, jaSgdyby w ekstazie, słuchał 
Radio-Koncerlyi.

■Od kilku miesięcy już na skutek w y­
padku ^ autem , miody ten człowiek .przyku­
ty  do łóżka i trawiony choroba,, która go po-, 
woli, acz niechybnie spalała, oddawał się 
beznadziejnej r«ipeozy.

— Co za los! Co za straszny los! — 
skarżył się dzień w dzień matce, łamiąc 
■ręce. — Być niedołężnym łazarzem, czu­
jąc, do czego się jest zdolnym!... I raz po 
raz wpadał w stain prostracji i przygnę­
bienia. na które zibolala matka, siedząc u 
jego węziglowia, stów pociechy znaleźć nie 
mogła.

Tego wieczora glos kobiety silny i rzew­
ny, .rozbrzmiewa) w.głośniku. Artystka śpię 
w ata utlwor poetyczny „Jezioro" Lamarti- 
ne‘a. Przy ostatnim  wierszu Iei.tmotivu nutą 
goryczy drgata jej krtań.

„W szyscy mówią: myśmy kochali!" — 
powtarzała artystka całą. garnę rozlewnych 
■tonów-

— Boże! Boże! — jęknął chory — ja 
nigdy nie zaznałem szczęścia tego! Nigdy

drogie usta me szepnęły mi tego sludKiego 
wyraźni!...

Pełen rozpacznago bólu, sięgnął po blok, 
leżący na szafce p rzy  łóżku i  zaczął szyb­
ko pisać z rozpatonemi gorączką, blaskiem 
niezwykłym błyszeząeemi oczami.

Ten czarujący glos należał do kobiety , 
która napewno jest piękną, wysmuklą, stroj­
ną, oklaskiwaną i kochaną przeiz tysiące; 
serc!...

Rzuciwszy okiem na program w ga­
zecie, przeczytał im ię i nazw isko Olgi 
Brancion.

To ona z pewnością! I natychm iast 
nadpisał nad swojemi wierszami dedyka­
cję:

,jDo Olgi Brane on".
W ten sposób na cześć nieznanej sobie 

kobiety ułożył sonet pod tytułem : „Pieśli 
z oddali".

W yczerpany4 i -wzruszony zapad! w 
ślad zatem w odrętwienie, bliskiej, om­
dlenia.

Matka jego, wszedłszy cicho do pokoju- 
wyjęła mu blok z ręki i przeczytała zapisa­
ną do ostatniej linji ćwiartkę.

— Nieszczęśliwe dziecko — szepnęła. — 
Zakochał się w tej syrenie! W zięła go 
czarem swęgo głosu! Boże, zmiłuj s ę nad 
nim!

Dwie łzy sperLily się w kącikach ;ej po­
wiek i wymiana wszy się z pokoju, wybuch 
l!  łkaniem.

Olga śpiew ała przez kilka z rzędu wie­

czorów piesń1(za piesniuTiUj. rzw ując [ao- 
my-k św iatła na kalw arię umierającego, 
który oddany swej idee fixe, szeptał imię
u b ó s tw ia n e j .

— Kto jej powie, że ostatnie moje myśl; 
do niej naJe.żą? — pytał żałośni®.

Nieszczęśliwa matka wzbiwszy k a rt­
kę z sonetem, udała się do m ieszkania śpię 
waczki-

— Moje nazwisko nic me w yjaśni pan ­
nie Brancion - -  odparła służącej, która py­
tała kogo ma oznajmić ■— proszę powiedzieć

prosi, że „ji dna z m atek .
.fflga przyjęta ją natychm iast. W ysłucha 

la ze wzruszeniem opowiadania mieszczę-* 
śiirwej kobiety i przeczytała dedykowany 
sobie utwór.

— Prądpiękny sonet — zawołała — pa­
nd syn wyzdrowieje i będzie -w ielkim poetą. 
Niech tylko pisze dalej!

— Niestety — odparła m atka — śmierć! 
stoi u jego łoża — chciałam tylko powie­
dzieć pani, że śpiew jej łagodzi jego. ostat­
nie cierpienia.

Ulegając porywowi serca, artystka wło­
żywszy płaszcz i kapelusz, rzekła' z pro- 
stola?

— Chcę go odwiedzić. Pojadę z pa­
nią.

Przybyły niebawem na miejsce. Młody 
człowiek, wiedziony instynktem  Ludzi cięż- 
ko chorych, wyczuł natychm iast pbecnośćg 
obcej osoby. Podniósłszy wzrok, oniemiał 
narazie z podziwu i radości, po chwili jed­

na,;, złożywszy ręce jak do ntodbtwy, s ^ p  
nąl w ekstazie:

— Olga Brancion! Czy być może? Jaka 
pani dobra!...

Siedziała długo u wezgłowia nieszczęśli­
wego, który uśm iechał się do niej, trzym a­
jąc rękę w jej dlojfi.

— Dziś wieczorem dla ciebie śpiewać 
będę... tylko dla ciebie... — rzśikła, odcho­
dząc, szczęśliwa, że mogła wnieść nieco ra­
dości w gasnące życie młodzieńca.

Resztę dnia spędził w trw óżnan ueze- 
kiwanżu, a gdy wieczorem usłyszał jej lekko 
drżący ze wzrus zenity' głos, intonujący jedną 
z najpiękniejszych, mołodyj M assjbefa, /  
uniesieniem zawołał:

, — To ona... to ona, mamo! Dla mnie 
śpiewa... pieśń pożegnania mi śle!-.

I. przesyłając jej swemi biednemi. w y­
chudłem} rękam i pocałunek, szeptał:

— Dzięki sił;., dzięki!..- Oh! dzięki!...
Olga Brancion nie przyszła go odwiedzić

nazajutrz, przysłała tylko kartkę, w której 
polecała mu uważniej, niiż zwykle, słuchać 
wieczornego koncertu.

Szykowała jnu bowiem niespodziankę.
Ale Paweł m iał zły dzień. Objawy bli­

skiej .śmierci były widoczne. Krople pejtu ■ 
lśniły na. skroniach konającego. Zrozpa­
czona m atka z trudem Minowała nad Izami.*

Nagle twarz jej drogiego dzieck.-ppBir,- 
mienił wyraz zachwytu: głośnik'rozbrafnią! 
m ek iją .

— „Pieśń 7. oddali!" — zaw ołał ochryp-
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HeU I o  T
Walio?

Lwów, dn ia  8. października. 
Mówią, że człowiek pod wpływem wiel 

kiej miłości dziecinnieje. Św ięta praw da, 
n ieraz już zauważyłem , że człowiek zako­
chany zachow uje się jak m ałe dziecko: 
mówi do swego ideału, zdrobniałym i w y­
razam i jak  niem owlę, nie można go od­
łączyć od piersi, ciągle chciałby się bawić 
w chowanego i t. a. Lecz to, co mię wczo­
raj spotkało, przeszło m oje oczekiwania. 
Mój przyjaciel H ilary przecł.odził d ram at 
rodzinny. Opuściła go ubóstw iana żona. 
To się zdarza w najlepszych fam iljacb. 
Przed k ilku  dniam i pow róciła do męża. 
I to się zdarza, chociaż rzadziej.. H ilary 
był w siódmem niebie. W szystko p rzeba­
czył i w szystko zapom niał. I z w ielkiej r a ­
dości zaczął pić. W czoraj spotkałem  go w 
szynku. Zachowyw ał się jak dziecko: z 
każdym  się całow ał i każdem u mówił, że 
jest szczęśliwy. W  pew nej chwili zaczą­
łem m u robić w ymówki:

— „Słuchaj! jak  możesz się tak za­
chowywać? Ośmieszasz się tylko przed 
ludźmi. Ostatecznie nie masz pow odu do 
zbytniej radości. N arobiła ci dość wstydu. 
Siedź cicho i nie chw al sie przed każdym, 
że zostałeś’ rogaczem !"

H ilary spo jrzał na m nie m ętnem i o- 
Hzami i zanucił ja k  małe dziecko:

Sroczka z gniazdka w yleciała,
Tem u dała, tem u dała 

.1 do m ęża przyleciałal
Chochlik.

Niema już śmierci!
Ożywianie trupów ludzkich i zwierzęcych.

DALSZE SZCZEGÓŁY O SENSACYJNYCH EKSPERYMENTACH UCZONYCH ROSYJSKICH. — 
W SKRZESZANIE ZMARŁYCH ORGANIZMÓW. — PRZYWRÓCONY DO ŻYCIA NIEBOSZCZYK W Y ­
DAJE OCHRYPŁY GŁOS. — NIEOGRANICZONE MOŻLIWOŚCI W  DZIEDZINIE POKONANIA

M oskwa, w listopadzie.
N iedaw no d on ieśliśm y o rew e­

lacyjnych  eksperym entach znanych  
uczonych rosyjskich, prof. Bru- 
chaneńki i Czeczuljna, zm ierzają­
cych do rozw iązania odwiecznego  
zagadnienia

tajem nicy śm ierci i życia.
Uczeń: ci — jak w iadom o —

skon sfruow ali n iezw ykły  apai at, 
sztucznie pow odujący krążenie 
krw i a zarazem i funkcje życiow e  
w  głow ie, oddzielonej od tułowia  
istoty żyjącej.

Jak obecnie okazuje się, badania  
w  bon sam y kierunku, 'lecz w  o 
wiele szerszym  zakresie, pi o wadzą  
w tutejszych instytutach nauko­
w ych także inni znani uczeni, z któ 
rych niezw ykle sensacyjne w ynik i 
osiągnęli profesorowie

KuMabko i  Andrejew. 
Onegdaj na puiblicznem zgrom a­
dzeniu  w  obecności po wag nauko-

ŚMIERCI.
w ych, w ygłosili oni obszerny kor- 
referat w spraw ie w yników  doświad  
czeń dotyczących

ożyw iania  trupów ludzkich  
jak i zw ierząt.

Po znanym  eksperymencie,, proi. 
Krawkowa, który potrafił odcięte ucho 
królika zachować przy życiu, wło­
żywszy je do roztworu solnego, po­
wstało pytanie: czy n ią^  można by
również ożywić wyjętego z organizmu 

serca ludzkiego, 
względnie serca innej istoty żyjącej i 
Prof. Knliabko, który dużo pracował 
w tej dziedzinie, demonstrował przed 
zebranym i uczonymi

serce nota, 
prze.Łdiuższy czas przechowane w 
specjalnie skonstruowanym aparacie, 
zupełnie normalnie funkcjonujące.

W innym  wypadku prof. Kuliabko 
osiągnął ożywienie serca

zmarłego dziecka 
wkrótce po stwierdzeniu śmierci.

Rcmsntyczna historia n  oceanem
PRZYGODA AMATORA OBRAZÓW. STAROŻYTNY DOKUMENT. — NIEWINNIE STRACONY.

Paryż, w listopadzie.
Pisma paryskie rozpisują się obe­

cnie obszernie o fantastycznej histo­
rii, która brzmi jakby zaczerpnięta zo­
stała z sensacyjnego romansu, a jed­
nak jest najzupełniej, prawdziwa.

Znany przemysłowiec paryski Ar­
tur Devrien, wielki miłośnik obrazów, 
zakupił niedawno staroświecki portret, 
pochodzący z XVI. w., a nam alowany 
na drzewie. Obraz nie przedstawiał 
większej wartości artystycznej, zainte­
resował jednak przemysłowca swoją 
staruzytnością.

Gdy Devrien oczyszczał obraz z 
kurzu i wyjął go w tym celu z ramy, 
wypadł z pod drewnianej płytki, za­

słan iającej portret niemal 
zbntwiały, pergaminowy dokument.

I M B H H n B n B H
lym głosem. — Mój sonet— Wielki... Boże... 
Tego... za wiele!...

Dusząc się, opad! na poduszki ze wzro­
kiem wniebowziętym, a kiedy usłyszał na­
zwisko autor \  z bolesną skangą na ustach 
oddał Bogu • Na.

Przerażona „.teka pochyliła się nad 
nim. Wpatrzywszy się przez chwilę długą 
w jego biedne, męczeńskie oczy, zamknęła 
ostrożnie powieki, nad ciałem swego jedy­
naka, zrobiła wielki znak krzyża. Dusza 
Pawła odeszła w zaświaty przy pier.wbzych 
dźwiękach jego „Pieśni z oddali".

*
Na trzeci dzień po jego śmierci, w cza­

sie żałobnego nabożeństwa w kio-ściełe po 
Dies irae, głęboki 1 czysty glos rozległ się 
z chóru.

To Olga Brancion, porywem serca wie­
dziona, przybyła śpiewem swym do snu 
wiecznego ukołysać swego młodego poetę.

Obecni spojrzeli, pfzbjęcł melodją, w gtl- 
rę. Ale artystka, skończywszy śpiew, znikłe, 
natydhmiast z chóru. Dźwięk jej głosu tyl­
ko unosił się w przepojon-em wonią kadzi­
dła pywji&zu, do wtóru modłom kapła­
nów. .

Kiedy orszak pogrzebowy wychodził z. 
kościoła, a młoda, wytworna kobieta, ja­
dąc tramwajem tłumiła chusteczką łkanie, 
organy cicho rozbrzmiewały refrenem 
‘„Pieśń z oddali" — drogocenną spuściznę 
przedwcześnie zmarłego geniusza.

Tłum* F. M

(Do ryciny aa stronie 1-szej).
Hteucił on ciekawe światło na "znanego 
w historji Francji m arkiza Andrzeja 
du Croissant, straconego rzekomo za 
zabicie żony.

Du Croissani miał młodą i piękną
zonę. Pewnego razu w ybrał się w po­
dróż z zamku swego w Vroissant do 
Paryża. Gdy po dwóch tygodniach po­
wrócił, dowiedział się z przeraże­
niem, iż

żona jego została zamordowana
Mimo tej rozpaczy rycerza podejrzenie 
skierowało się właśnie przeciwko nie-* 
m u,'poniew aż było publiczną tajem ni­
cą, iż piękna pani du C rofcant u trzy­
m ywała intym ny stosunek z hr. de 
Montgomefy, ąsiadem markiza. Opo­

wiadano sobio nawet, iż młody synek 
m arkiza jest owocem tego kazirodcze­
go związkn. 'Przypuszczano zatem, iż 
markiz zemścił się na żonie, a dla za­
krycia siadów, ruszył właśnie w dro­
gę do Paryża.

Markizowi wytoczono proces, u- 
znano go winnym, postawiono na  prę­
gierza i stracono publicznie. Obecnie 
ów dokument, napisany przez. hr. de 
Montgomery wyjaśnia, iż wyrok wy­
konano na niewinnym, gdyż sam 
hrabia pragnąc, się pozbyć zazdrosnej 
kobiety, dokonał zbrodniczego czynu.

Rycina nasza przedstawia kilka 
momentów tej romantycznej historji.

> o-------

Prof. Andrejew stosuje celem oży­
wienia serca zm arłych inny środek, 
a to wlewanie do alterji roztworn,
znanego w nauce pod nazwą 

„roztwór Ringer-Lokka“.
Zabiły pies, gdy mu wlano tego 

roztworu, odrazę ożył i zaczął oddy­
chać, a serce poczęło pulsować.

Gdy prof. K. wykonał ten ekspery-1 
ment na

trupie ludzkimr 
serce zmarłego zaczęło tak silnie bić, że 
stół, na którym leżał trnp trząsł się, a 
z krtani trupa słychać było 

ochrypły głos,
„Ob»az zm artwychwstania człowieka 

był talk niesamowity — zakończył refe­
rent — że nieprędko zdecydowaliśmy 
się na powtórzenie tego eksperymentu".

Reasumując swe wywody, prof. Ku­
liabko i Andrejew podkreślili, że aży.wie 
nie funkcji serca zmarłego od ożywie­
nia całego organizmu dzieli 

jeden jedyny krok 
i że wobec tego można sjirierdizidg iż 
ludzkość szybkiemi krokami dąży do 
zrealizowania odwiecznego tęsknego 
marzenia — nieśmiertelności.

Tajemni cze zjaw isko  
geologiczne.

BuKareszt w listopadzie, 
ff) Rum uński pow iat Ram uieul 

jest od pew nego czasu terenem  d z ,-  
w nych fenomenów1 geologicznych. 
W  kilku gm inach potw orzyły się 
rozpadliny długości kilku kilom e­
trów7, niejednokrotnie przechodzące 
przez środek w si. Wskuitek tego za­
w aliło się 12 dom ów . Ludność ogar 
nięta paniką opuściła d o m y |j  k o ­
czuje pod golem  niebem. R ozpadli­
ny m ają 40—60 jnctrów szerokości 
i są w ypełnione wodą.

W edle w:yjaśn ien ia  geologów, 
zjaw isko lo zostało w yw ulane ws-ku 
tek osunięcia się pokładów ziem i, 
podm ytych podziem ną rzek*.

— o -------

26 pp. ^  wyńcigu krwi
wyścigu pracy.i w

r o k  1918. — PIERWSZA POMOC DANA BOHATERSKIEJ ZAŁODZE LWOWA. NA FRONCIE BOŁSH5WI-

Lwó™, 8. listopada.
. Nadeszła jesień 1918 roku. o której 

gniły i m arzyły całe pokolenia;., o któ­
rą modliły się tysiące ofiar w kazam a­
tach więzień, u  stóp skrzypiących 
szubienic i bezkresnych tajgach Sy­
biru. Pod kuniec października Polska 
za c z ę ła  rwać kajdany wiekowej nie­
woli.

W Piotrkowie stała załoga au­
striacka, złożona z kadry 100 pp., z 
517 baonu „Landsturm u“ i z 612 ba­
onu etapowego. Z mgły jesiennej wy­
łoniła się .1- M . Polska Organizacja 
Wojskowa'/^ oczyściwszy powiat z na­
jeźdźców, wzmocniona gromadką ofi­
cerów i szeregowych — Polaków, roz­
broiła załogę i zlikwidowała austria­
ckie władze. Oficerowie i szeregowi - 
Polacy skupili się razem i stworziyli

CKIM. — LATA WYŚCIGU PRACY.
1 szy baon piechoty Piotrkowskiego 
Okręgu Wojskowego.

Nj? parę dni przed I, XI. w powie­
cie piotrkowskim komendant V-go O- 
kręgu P. O. W. kpt. Engel-Ragis zarzą­
dził mobilizację. Pod broń stanęło z 
górą 500 ludzi. Oddział ten przemienił 
się w l'I-gi baon piechoty pułku Piotr­
kowskiego Okręgu Wojskowego.

Równocześnie z wypadkami w 
Piotrkowie^ rozegrały się analogiczne 
zdarzenia w Radomsku i jego okolicy. 
Tu rotmistrz austriackiej żandarm erii 
Ludwikowski przy pomocy P. O. W. 
i oficerów oraz szeregowych narodo­
wości polskiej, dokonał rozbrojenia i 
likwidacji 15 i 16 baonu strzelców i 
521 baonu etapowego. Ponieważ w od­
działach tych było stosunkowo dość 
dużo Polaków, przeto udało się rotm i­

strzowi Ludwikowskiemu sformować 
z nich kompletny baon piechoty, k io m  
jako III-ci wszedł w skład pułku nie* 
choty Piotrkowskiego J  kręgu Wojsko­
wego.

W dniu 11. XI. pluton piechoty 
pod dowództwem por. Ejmontcwicza 
zajął stację kolejową Koluszki, roz­
brajając 600 Niemców i zabierając 
sporo różnej zdobyczy. Z początkiem 
grudnia wydzielił pułk 9 oficGrćwy. i 
500 szeregowych jako wzmocnienie• 
dla 23 pp., odchodząc z odsieczą, pud 
Lwów. Była to pierwsza nonoc, dana 
przez pułk bohaterskiej załodze Lwo­
wa. W dniu 10. XT. dotychczasowy 
pułk piechoty Piotrkowskiego Okręgu 
Wojskowego otrzymał miano 26 pułku 
piechoty.

W kwietniu 1919 r. 26 pp. odjechał
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Dina Mile Mice kimąsiYKiie
w  jednym  dniu we Lwowie.

POSEŁ Z ŁODZI BITTNER NIE ZNALAZŁ SŁUCHACZY. — PANIKA „KOMSO- 
MOLĆÓW“  NA UL. ŻÓŁKIEW SKIEJ.

Lwów, 8. listopada. , 
(—■) W czoraj wczesnym rankiem  zja­

wił się w biurach  Starostw a grodzkiego 
poseł kom unistyczny m iasta Łodzi B ittuer 
i zaw iadom ił, iż o godz. 11. zwoŁije wlec 
poselski na pi. Goluchowsbich. W ładze 
bezpieczeństw a dla zapew nienia ładu  i 
spokoju w tej ruchliw ej okolicy w ysłały 
silne patro le  policyjne, k tó re  zajęły  obser 
w acyjne stanow iska dookoła pl. Gołucho- 
wskłcgo i pi. Solskich.

Niewiadomo czy z powodu widoku po­
licji, czy też wogólności z b raku  chętnych 
do słuchania p. B itlnera na  apel jegc

przynyło zaledw ie k ilkanaście osób, 
wobec czego p. poseł zrezygnow ał z w ie­
cu i rozżalony opuścił Lwów.

W  godzinach w ieczornych grnpa m ło. 
kosów kom unistycznych usiłow ała u rzą ­
dzić dem onstrację na ul. Żółkiewskiej 
w pobliżu Synagogi żydowskiej, przed któ 
rą  zaim prow izow ano około tran sp aren tu  
z czerw oną p ła c h tą ' zebranie, oczywiście 
bez zgody władz. Toteż gdy zebrani 
u jrzeli nadciągający oddział posterunko­
wych, w popłochu rzucili się do ucieczki. 
Tak więc w czoraj kom unizm  we Lwowie 
pouiósł srom otną klęskę.

NIewWny Jurko próbował
zastrze lić  ż  ńę

KTÓRA MU ROBIŁA SŁUSZNE WYMÓWKI.

na front ukraiński, a dnia 10. maja 
W składzie grupy „Bug“ zdobył Uh- 
nów, a następnie ofiarnie go bronił. 
Przydzielony do uderzeniowej grupy 
putkowniKa Pallo, brawurowym ata­
kiem zdobywa Żółkiew, Zełdec, Kra­
siczyn i Batiatycze, a w dniu 22. ma 
ja gwałtownem natarciem opanowuje 
klucz ukraińskich pozycyj Milatyn.

Nadszedł 1920 rok. Pułk w połowie 
stycznia znalazł się na froncie bol­
szewickim jako obsada pododcinka 
„Kościuszko" na przedmościu pod 
Zwiahlem. W diugicj połowie marca 
ro^gOiZały tu zacięte walki, w których 
26 pp. pobił 58 dywizję bolszewicką i 
zdobył na niej bogaty łup. Za swój 
rycerski czyn otrzymał pochwałę w 
rozkaue dziennym dowodcy 2 armji.

Dnia 12. VIII. pod Tarnowem w 
Ziemi lubelskiej uderzył pułk na prze­
ważające siły bolszewickie. W tąj nie­
równej walce wykazał pułk swoją 
uartośó i swoje męstwu niezłomne, tu 
młody żołnierz bił się i umierał jak 
stary weteran; łn żniwo śmierci było 
najobfitsze, ą  bohaterstwo pnłkn naj­
wyższe.

Dnia 11. września dokonał pułk 
na samochodach ciężarowych wypadu 
na Kowel. Sześć samochodów pancer­
nych, 2 baterje artylerii polowej i 600 
ludzi z karabinami maszynowymi 26 
pp. ruszyło na wypad na operacyjną 
bazę XII. armji sowieckiej, Kowel. 
Pod Górnikami napotkano silną kolu­
mnę piechoty, którą rozbito, biorąc do 
niewoli 1580 jeńców i zdobywając 2 
armaty. O godzinie 15.30 straż przed­
nia pułku wpadła do rojącego się od 
bolszewików Kowla, gdzie przez 90 
minut masakrowała ogniem karabinów 
maszynowych zaskoczonego nieprzy­
jaciela. Kolumna główna o godzinie 
16 uderzyła na stację kolejową Kowel 
i po godzinne; walce opanowała ją, a 
następnie miasto. Straty nieprzyjacie­
la były ogromne. W nasze ręce wpa­
dłoś 2 pociągi pancerne, 2 samoloty, 
13 armat, kilkanaście samochodów, 
setki ^pagonów z przeróżną zawarto­
ścią, 3000 jeńców i mnóstwo wozuw 

* taborowych i koni. Był to ostatni czyn 
bojowy pułku przed zawieszeniem 
broni.

W wyścigu krwi rywalizował pułk 
ofiarnie z najdzielniejszymi pułkami 
Odrodzonej Polski.

Skończyła się wojna, 26 pp. wcie­
lony do lwowskiej dywizji, stanął za­
łogą we Lwowie. W bieżącym roku 
przystąpił pułk do bndowy stadjonn 
aportu .tayo. Zorganizowano kasyno 
podoficerskie, urządzono świetlicę żoł­
nierska, wyposażono ją w radiood­
biornik, wzniesiono na cześć pole­
głych 26 po. pomnik, aby świadczył i 
mówił młodym żołnierzom o dniach 
chwały i sławy pułku, oraz aby przy­
pominał im ich obowiązki wobec po­
ległych kolegów i Ojczyzny.

Dziś w dziesiątą j, ;znicę swoich 
narodzin stoi pnłk z bronią u nogi, 
mocny i zwarty, jak w czas znojnych 
bojów, gdy grotny i nawałnice biły w 
Polskę z wszechstron, by ńa rozkaz 
Naozelnego Wodza stjmąc w potrzebie 
do ponownego ofiarnego ryścign krwi.

wwm w a m  i ’ 5 5  m

N apad bandycki 
w  D nieslrzyku

Lwów, 8. listopada.
(—) Onegdaj po północ^ sześciu nie 

z.lanych na razie, uzb ro jo n y ch  w rewol 
wery sprawców, napadło na dom Bija­
sz a rernka w Dniestrzyku pow. Turka 
i po steryzowaniu domowników zrabo­
wali 100 dolarów i 1800 zł., poczerń 
zbiegi’ w niewiadomym kierunku.

Str. 10

Iił ów, 8. listopada.
(—) W Majdanie górnym w pow. 

stanisławowskim rozegrała się oneg- 
daj krwawa scena małżeńska. Straż­
nik lasowy z Majdanu, Jurko Bodnar, 
od dłuższego już czasu spotykał się 
z wyrzutami swej małżonki Katarzy­
ny za utrzymywanie stosunków z ob-

Z  sali koncertowej.
Koncerl wiolonczelisty Caspara Cas-

sada.
L u f t ,  8. listopada.

Krytyka zagraniczna zalicza Cas­
sada, b. ucznia i następcę Casalsa, do 
olśniewających zjawisk, do fenome­
nów na polu wirtuozowstwa wiolon­
czelowego, I słusznie. Ktukolwiek u- 
czestniczy w jego produkcjach — zna­
wca czy laik — doznaje bowiem wra­
żeń jakoby należących już do świata 
metafizycznego i przyznać musi, że o 
tak przedziwnie pięknych odcieniach, 
barwach i metamorfozach tonu wio­
lonczelowego dotąd nie marzył. A po- 
zatem: eteryczna lekkość tonu towa­
rzysząca wszelkim komplikacjom te- 
chniczrym, idealra jego czystość i do 
serca przemawiająca słodycz, a gdy 
ma być mowa o intelektualnych załe-

cemi kobietami. Gdy onegdaj znowu 
żona poczęła mu robić wymówki, 
Bodnar strzelił do niej z dubeltówki
i ciężko. ją zranił. Po udzieleniu ran­
nej pierwszej pomocy, pozostawiono ją 
w domu, zaś Bodnara pod zarzutem 
usiłowanegu morderstwa odstawiono 
do sądu.

B a H O B H n H D H B
i tach gry: poetyczne przejęcie się in­

terpretacjami, wysoki smak artysty­
czny i imponująca stylowość w ujęciu 
dzieł klasycznych. Więc ostatecznie: 
Zespolenie wszystkich możliwych za­
let, mogących się wyłonić z muzykal­
ności, talentu, namiętnego ukochania 
sztuki i wydoskonalenia techniczne­
go. Wielki i potężnie działający ar­
tyzm odtwórczy.

Artystyczne w najszlachetniej- 
szem znaczeniu lego słowa popisy 
Cassada, jego <=posób gry i cała nawet 
tenue koncertanta orzy wiolonczeli 
żywo przypominają, słuchaczom mi­
strza Casalsa. Nie brak nawet tej cha­
rakterystycznej nawyczki, którą za­
uważyliśmy u Nestora wirtuozów wio­
lonczelowych. Casals gra z ząmkpię- 
temi oczami i Gassado czyni to samo, 
tylko że pierwszy z nich wyglądr jak 
ociemniały starzec, a drugi jak roz-
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I marzony i piękny młodzieniec w tran­
sie zachwytów...

Onegdajszy' recital wiolonczelowy 
był śliczny, a nastrój publiczności 
entuzjastyczny nie opadł ani na chwi­
lę. Pamiętny ten dla słuchaczów wie­
czór rozpocze.ły produkcje sonatowe 
(afisz zapowiadał dzieła Griega i Lo- 
catelli‘egc), poczem wykonał konrer- 
tant — również z współudziałem do­
skonałej pianistki p. Giulietty de Men­
delssohn Gordigiam — szereg utwo­
rów klasycznych i Julka własnych 
kompozyeyj. Z tych ostatnich wysu­
nęła się dzięki swej melodyjności, 
sprytni j inwencji i zarazem porywają­
co pięknej interpretacji Serenada na 
pierwszy plan. Cassada „Dause du 
diable vert‘‘ nazwać można również 
utworem niepozbawiionym oryginalnej 
do pewnego stopnia pomysłowości, 
jakkolwiek mącą nieraz jego przej­
rzystość śmiałe gdzieniegdzie, a nie 
zawsze ponętne i naciągnięte do ma­
niery modernistycznej zwroty harmo­
nizacji. i

Onegdajszy program słynnego wir­
tuoza — interesujący a krótki — po­
zostawiał słuchaczom na punkcie 
swych rozmiarów niejedno do życze­
nia, a brawura i artyzm wykonawczy 
spotęgowały ilość oklasków i próśb o 
dodatki nadobowiązkowe. Cassado o- 
degrał jeszcze nokturn Chopina (£s- 
dur), mazurka Poppera i czarujące 
Ałlegrelto). (O ile pamięć sprawozdaw 
cy nie zawodzi — utwór Schuberta). 
Dyskretny i artystyczny akompania­
ment pani Mendelssohn - Gordigiani 
przyczynił się rzetelnie do podwojenia 
sukcesów wtorkowego wieczoru.

Sala Polsk. Tow. muzycznego była 
zapełniona po brzegi.

Fr. Nennansei

Mimochodem ..
NIE TĘDY DROGA.

Lwów, 9 lislopada.
Jedna z najpow ażniejszych we 

Lwowie firm  handlow ych otrzym a­
ła onegdaj następującą pocztówkę;

„Jeżeli nie usuniecie z w ystaw y  
zagranicznych artykułów , rozbije­
m y .szybę w ystaw ow ą. — Kółko m ło 
dzieży palrjotycznej".

Krótko i dosadnie.
W iem y, o co temu „Kólku“, pra­

wdopodobnie posiadającem u Matul 
jeszcze n.;e zalegalizow any, chodzi. 
Cel jest słuszny, ale środek całkiem  
n iew łaiściw j. Bo przypuśćm y, że 
ów kupiec, „przekonany" ojbawą a 
szynę) wartości kilkuset dolarów, 
istotnie usunie ze sw ej wystawy’’ to­
war zagraniczny. Co z tego w yn ik ­
nie? Oto, że kljentela bądź żądać 
będzie towarów obcych, nćeuwido- 
cznionych na wysitawie, albo też u- 
da się do pierw szej firm y konku­
rencyjnej, która bądź „ostrzeżenia" 
nie dostała, bądź leż szczęśliw ym  
zbiegiem  okoliczności ma szybę, 
której całość można zaryzykow ać.

Droga do sam ow ystarczalności 
gospodarczej prowadzi przez pro­
pagandę jej wśród konsum enta, a 
nfó przez straszenie kupców, którzy 
to posiadają, czego żąda publicz­
ność. I jeszcze jedno: do celów po­
zytyw nych zdąża się środkam i e ty ­
cznym i. P osługiw anie się  tako roi 
pocztówkam i tylko obniża ideęjjco  
autorowie — po przem yśleniu spra 
w y — napewno sami zrozum ieją.

Lelc.urz d o r ó b  SK orno ir e n e r

Dr. f. iiiiL, silić m

Pięć miljonów za ujęcie
braci bandytów.

DOSKONAŁY POLÓW INSPEKTORA POLICj I RUMUŃSKIEJ. — 
SCHW YTANIE (GRECKICH O tT.YSZK óW , KTÓRZY ZABIWSZY 6

ŻANDARMÓW, ZRABOWALI 
Bukareszt w  listopadzie.

(f)  Inspektorowi policji buka­
reszteńskiej, Slratiłescu, udał się w  
tych dniach św ietn y  potów, który 
m u przy niósł ładną sum kę 5 m iljo - 
nów  lei. Oto w ładze greckie roze­
słały listy  gończe za parą niebez­
piecznych bandytów , braćm i J o ­
nem i E flim em  Rezos, którzy do 
niedaw na feroryzow ali północne 
okolice Grecji i w ym uszali okupy 
za wzięrtych do niew oli bogatych  
podróżnych. Tak np. za w ydanie  
Rum una Papaneola w ym usili aż 
sześć m iljonów  lei, potem zagrabili 
transport banku państwowego Gre­
cji, w  w ysokości 15 m iljonów  
drachm , przyczem  zastrzelili szofe­
ra i sześciu żandarm ów. Z całej 
eskorty ocalał tylko pom ocnik szo­
fera dzięki temu, że udał n ieżyw e­
go. On też podał w ładzom  rysopis

15 m i l j o n ó w  d r a c h m .
morderców. Bank Grecji w yzna­
czy] w ysoką nagrodę dw a m iljo ­
nów  drachm za ujęcie sprawców  
zuchw ałego napadu.

Inspektor Stratilescu, d ow ie­
dziaw szy się, że bracia - bandyci 
przekroczyli granicę rumuńską, zor 
ganizow ał pościg i dopadł obu rzc- 
zim leszów w Kałarasz. Mieli oni 
paszporty albańskie. Jednakże w  o- 
statniej chw ili zdołali um knąć do 
Bułgarji i zam ieszkali w m ieście  
W arnie. Z aw iadom iona policja buł 
garska aresztowała ich i w ydała  
w ładzom  greckim , które n iew ątp li­
w ie  skażą ich na śm ierć.

Sprytny inspektor Stratilescu o- 
trzyma nagrodę w kw&cie dw u m il­
ionów  drachm , tj, pięć m iljonów  
lei, co dla obywatela' rum uńskiego  
stanow i pokaźny m ajątek.
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I t a  lim a la UMscligraetŁ
RUMUNJA ZASYPANA FAŁSZYW EM I BANKNOTAMI PO 1000 LEI. —  P O D E JR /A N E  TRANSAK­
CJE ZBOŻOWE WŁAŚCICIELA DÓBR. — WYKRYCIE SKŁADNICY FALSYFIKATÓW  W  JEGO MIE­

SZKANIU. — CZY TO WĘGIERSKA ROBOTA?
bukareszt w listopadzie.

(f)  W  R um unji w  ostał nich cza 
sach zaczęły krążyć fa łszyw e bann- 
noty 100C - lejow e. P ojaw iły  się one 
naprzód w m ieście Craiova. Przy­
puszczano początkowo, że fa ls y f i­
katy te są pochodzenia w ęgierskie­
go, a ich wyrób stanow i coś w ro­
dzaju srynnej afery  W in d isch -  
graelza i zm ierza do podkopania  
w aluty rum uńskiej.

T ajna policja zdołała jednak  
wykryć, że fa lsy fik aty  są wyrobu  
krajowego. Stwierdzono, że m łody  
w łaściciel dóbr, Sim ion Roszk&, 
przy kilku w ypłatach um ieścił 
wśród praw dziw ych — fałszyw e  
banknoty 1000-lejowe. Poddano go 
inw igilacji. Okazało się, że Roszka 
korzystając z naiw ności okolicz­
nych chłopów, w tykał im  owe bank 
noty, płacąc za zboże. Zw rócił też 
uwagę fakt, że Roszka, m im o panu­
jącego obecnie kryzysu gotów ko­
wego, spłacił weksle na znaczne su 
m y i wogóle m iał m oc gotówki. — 
W reszcie skonstatow ali w yw iadów  
cy, że sprzedaw ał on zboże niżej 
ceny rynkow ej, a kupow ał nowe za 
fa łszyw e banknoty. Ze sprzedaży 
uzyskiw ał w alutę dobi ą, przy za- 
kupnie — pozbyw ał się fa łszyw ej. 
W  jednem  tylko m iasteczku Baile- 
szJli ulokow ał w  ten sposób 1000 
fa łszyw ych  nanknolów, czyli m il-  
jon lei.

P o  zebraniu tych dow odów  w i­
ny, Roszkę aresztow ano. Z nalezio­
no przy nim  falsyfikatów  na kwotę 

2 m iljonów  lei.
R ewizja w jego m ieszkaniu w yk ry­
ła niby małą ekspozyturę rum uń­
skiej „Banca Nationala" — m nó­
stwo elegancko banderolow anych  
paczek now iutkich banknotów  po 
1000 lei.

Jako spólnika ujęto drugiego  
handlarza zbożem, nazw iskiem  Flo  
rea Russa. Obaj oni odbywali czę­
ste w ycieczki autom obilow e do T e-

Z e  s p o r tu .

Zapasy atletów.
Lw ów , 9 listopada.

W e wtorek przed rozpoczęciem  
walk Pooschoff, pow itany oklaska­
mi, zw rócił się do stołu sędziow skie  
go, kom unikując, iż po onegdajszym  
wypadku czuje się  o ty le silnym , 
że m oże w alczyć. R ów nocześnie pro 
sił, by do pierw szej walki stanął ze 
Sztekkerem Publiczność przyjęła  
to nową salw ą oklasków.

BruUuny Karsch w 7 m in. n el­
sonem zd ław ił Ferystanoffa. S tar­
cie Garkawieńki z Pineckim  po 25 
m in. bez rezultatu. Bryła w 18 m in. 
pokonał Prohaskę.

Mistrz Polski odniósł św ietny  
sukces, kładąc w  38 m in. niepoko­
nanego jeszcze w tym  turnieju  
Niem ca Koehlera.

Dziś (w  czwartek) walczą: B ry­
ł a — Ferystanoff, Garkawienko — 
Karsch, decydująca P łnecki—K oeh- 
ler i w znow ienie sensacyjnej walki 
Sztekkera z Pouschoffem , która w y ­
jaśni piei w szeństw o do czołowego  
m iejsca w turnieju

m eszw aru, gdzie m iew ali schadzki 
z podejrzanym i osobnikam i, naro­
dowości węgierskiej — coby św iad  
czyło, że przecież przypuszczenie o 
węgierskiem  pochodzeniu fa lsy fi 
katów  jest słuszne.

Na marginesie.
TRUMNY DLA ŁAKNĄCYCH 

ŻYCIA KOLEJARZY. 
(Praw dziw a anegdota).

L w ów , 8 listopada.
W śród urzędników joewnej D y ­

rekcji kolejow ej zapanowało od kil 
ku dni przyjem ne i pełne nadzieji 
ożyw ienie. Rozeszła się błoga w ia ­
dom ość, że nareszcie najbliższe dni 
przyniosą tak pożądane rozstrzyg­
nięcie spra wy dodatku jednorazo­
wego, m ającego być tym cukier- 
ki-pm w etkniętym  dziecku do buzi, 
aby się uspokoiło, w oczekiw aniu  
na solidny i pożyw ny posiłek.

Na temat w ysokości i term inu  
w ypłaty owego dodatku toczyły  się. 
nadeT ożyw ione rozm owy. U kłada­
no już z góry plany racjonalnego  
zuży [kowania tej m anny, tak n ie­
spodzianie spadłej z m in isterjalne- 
go nieba. To też gdy w szedł z uro­
czystą m iną pan radca Okóinicki z 
prezydjum , trzym ając z nam asz­
czeniem  jakieś urzędowe pism o w  
ręku, m om entalnie utw orzył się do­
koła niego istny zator rozgorączko­
w anych kolegów. Padały nerwowe 

j pytania-

W skutek w ykrycia tej afery, w  
całej Rum unji banknoty 1000-lejo­
w e są obecnie pLzedmiotem ogólnej 
nieufności. Kupcy, kasy :tp. wprost 
odm aw iają przyjm ow ania tysią- 
czek.

potrąceniam i, czy bez? Gadaj!
Pan Okóinicki rzuciw szy na roz- 

w rzeszczany tłum osobliw e spoj­
rzenie, rozw inął niew ielką kartkę 
papieru i zaczął czytać grobowym  
głosem:

„Okólnik
do w szystkich W ydziałów  dyrek- 

cyjnych i urzędów tut. okręgu.
P rzy p o m n ą  się zarządzenie d y ­

rekcji, ogłoszone okólnikiem  nr. 
442l3 II. z dnia 24. Kpca 192ft r. do­
tyczące w ydaw ania trum ien dla  
pracow ników  kolejow ych, w zględ­
nie ich rodzin, z tem nadm ienie­
niem , ze podania nie zaopatrzone 
w  klauzulę, przew idzianą p ow yż­
szym  okólnikiem , nie będą zupełnie 
rozpatrywane i uwzględniane."

(Podpis).
Fan Okóln icln skończył czytać. 

W  zgrom adzonych jakby piorun  
trząsł. Z olw artem i nieprzytom nie  
ustam i, w ybałuszonem i w  obłędnej 
ekstazie oczym a, w yglądali, niby  
owi nieboszczycy, którzy mają za 
chw ilę znaleźć się w trum nach, do­
starczonych piz-ez skarb państwa  
na podstawie okólnika z  24. lipca  
1925.

Dopiero po dłuższej ch w ili na­
stąpiła reakcja. Oczy zaczęły się 
mrużyć, usta parskać, a  brzuchy  
dygotać w  niepohamowanym* sa­
tanicznym  napadzie żyw iołow ego  
śm iechu. P adały spazm atyczne o -  
krzyki:

— Ha, naści dodatek!
— M emento mori!
— Pam iętają o  naszych potrze­

bach, nawet tych — ostatnich!
A jakiś znaw ca w ierszyków  

B oy‘a n ucił pod n o sem:

„Kiedyś taki rozum ny,
W łazże do trumny! ."

O dodatku (na życie) już tego 
dnia nie m ów iono więcej w  owej 
dyrekcji kolejowej...

K siążę i służąca.
Małżeństwo wytwornego arystokraty 

z piękną dziewczyną z lada.
Monachjum, w listopadzie.

(= ). Monachjum m a nieład?. sen­
sację. Znany tutaj w kołach towarzy­
skich wytworny arystokrata, ks. von 
Lenchtenberg, poślubił oaegdaj służą­
cą pewnej fryzjerki, Ellę Mtiller.

Ks. v. Leuchlenberg liczy 32 lat, 
jest bratankiem  tego Księcia, w którego 
zamku baw iła przez dłuższy czas rze- 
k r n a  córka cara Anastazja. Książę 
był dawniej rotmistrzem w pułku 
gwardji przybocznej cara. Stuajował 
przedtem w Monachjum i wystąpił 
tam kilkakrotnie jako dyrygent. Nale­
ży dodać, iż Ella Muller jest to dziew­
czyna o fascynującej wprost i nie­
zwykłej piękności.

 o----

Samobójstwo mło­
docianej pary

Oboje m ieli po 18  lat. — Fatalne  
skutki przedwczesnej nam iętności.

Berlin, w  listopadzie.
( = )  W ielk ie wrażenie w yw arło  

tutaj sam obójstw o 18-letniego ucz­
nia g«nh„ Eryka Kraimpfnera, oraz 
■również 18-letniej, Stefanji W ein -  
bergerówny. Młodzi udali 'się w ie­
czorem  do parku m iejskiego. Tuta j 
Kram pfner zastrzelił towarzyszkę, 
poczem sam  odebrał sobie życie.

Młodzi pozostaw ili w spólny list  
pożegnalny, skierow any dc m atki 
Eryka. O św iadczyli w  nim, że ko­
chali się bardzo, a wobec tego, że 
rodzice nie chcieli im pozw olić na 
ten zw iązek, zdecydow ali się na 
wspólne pożegnanie życia.

— — o—

Zakaz bicia 
w dzwony cerkiewne

Moskwa, w  listopadzie.
Do jakich „pomysłów" dochodzi 

władza bolszew icka, św iadczy na­
stępujący fakt. Oto, jak wiadom o, 
w Sow jttach  kościoły  w szystkich  
w yznań stanow ią w łasność pań­
stw ow ą, którą rząd w ydzierżaw ia  
za określoną opłatą związkom  w y ­
znaniow ym . Obecnie, w związku z 
w znow ieniem  um ów  na dzierżawę 
cerkwi, w ysunął rząd n o w y  w aru­
nek — a to zakaz uderzania w  dzw o  
ny w  czasie służby cerkiewnej. Za- 
ka‘z um otyw ow ano tem, że uderza 
nie w dzw ony przeszkadza pracy 
w zgl. w ypoczynkow i robotników w 
lokalach, przeznaczonych dla „zdro­
w ych rozrywek".

Ogół ludności przyjął tę in n o­
w ację bolszew icka jako nową re­
presję przeciw ko w iernym .

II. Zjazd b. w i ę z ó w  ideowych
2i lat 1914-1921.

UPAM IĘTNIENIE Ma RTYROLOGJI TYCH, KTÓRZY SPEŁN ILI OBO W .ąZEK
W ZLĘUEiłl OJCZYZNY.

W arszaw a, 8. listopada.
P rzed k ilku  dniam i odbyło się 

w Gen. Inspektoracie  Sil Zbrojnych po 
siedzenie P rezyd jum  K om itetu Organiza 
cyjnego Z jazdu b. więźniów ideowych z 
la t 1914— 1921 pod przew odnictw em  gen. 
dyw, K azim ierza Sosnkowskiego, z udzia­
łem gen. Oi licz.Dreszera, gen. bryg. d ra  
R om ana G< reckiego, pułk. d ra  K ołłątaia- 
S zndnick iego  o r tz  innych członków  P re ­
zydjum .

Na posiedzeniu tem  uchw alono zwo­
łać w W arszawie na  dzień 10. listopada 
1928 r. Il-g i zjazd b. więźniów ideowych 
z la t 1914—1921; celem lego zjazdu, k tóry

Z  żucia prow incji.

Kronika tarnopolska.
T arnopol, w listopadzie.

(1) Z Tow arzystw a Szkoły Indowej. Z
końcem  p aźd z ie rn k a  br. odbyt się zjazd 
delegatów tarnopolskiego’ Związku Okrę­
gowego T. S. L. pod przew odnictwem  p. 
d y iek to ra  K irchnera, jako  prezesa Okr. 
Związku. Na zjeździe om aw iane były 
wszystkie w ażne spraw y dotyczące dzia­
łalności T. S. L. Omawiano rów nież sp ra­
wę w ykładów  po w siach z działu n auko ­
wego i przeznaczono dia nich tygodniowo 
45 godzin wykładów  dla całego okręgu. Z 
ram ienia Zarządu Głównego Selłcji W scho 
dniej we Lwowie“ brat udział p Bajorek.

Związek Obrońców Ojczyzny został o- 
negdaj założony przez przedstaw icieli 
Związków oficerów  rezprwy, legjomstów, 
inw alidów  w ojennych P. O. W. i t. d. P o ­
stanow iono założyć federacje Związku 
pa w szystkich pow iatach wToiewództwa

— A więc? Ile? Kiedy? Gadaj! Z

odbędzie się w dziesięcioleciu odrodzenia 
Rzeczypospolitej Polskiej, jes t po zdoby- 

,c iu  Polski N iepodległej u trw alenie Jej nie 
podległości oraz uczczenie zw iązanej z 
tem  ściśle dziesiątej rocznicy pow rotn  z 
w ięzienia M agdeburskiego M arszalka Jó . 
zefa Pilsndskiego, jak  rów nież upam ięt­
nienie m artyro log ji tych wszystkich, k tó ­
rzy należycie spełnili swój obowiązek 
względem Ojczyzny — kosztem  straty  
w łasnej wolności.

Szczegółowy program  zjazdu ukaże 
się w najbliższych dniach w prasie co­
dziennej i ogłoszony zostanie przez rad jo .

tarnopolskiego. W ybrano W ydział: przew. 
Zygm unt Tapkow ski, członkow ie: Adam
Kopetschny, Al. P ichut, W ł. PrzytocKi, Si. 
Szaper i Ant. Zator.

„Raz a dobrze!“ Pod powyższem h a ­
słem zjeżdżają do nas artyści T eatru  
„Perskie Oko“ w dn iu  7. listopada br. do 
Sali Sokola. Zapowiedziane są wystąpy 
pp. Kam ińskiej, Betcnerównej, Rentgena, 
Koszutskich i innych.

Rabunek. Na drodze m iędzy wsiami 
Kętny a SoKołówką w powiecie zloczow 
skim napadł na gospodarza ze Sokołówki 
Tym ka Byłeja n ie jak i Stefan Dom inik 
Kotódka (lat 35), przy  użyciu broni palnej 
zrabow ał 2,21 zł. Spraw ca zbiegł w n ie­
w iadom ym  kierunku , zaś rannego w 
tw arz Byłeja odwieziono do szpitala. P o ­
licja zarządziła pościg.
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L w r v 1 Podkarpacie uzyskają
tani opał.

PRZEPROW ADZENIE GAZU RUROCIĄGAMI Z DASZAW Y.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

KRONIKA
Listopada 
Czw artek

Bohdana, Bigom.

REDAKGJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW N IF ZWRACA.

TEATR W IELKI:
Czwartek, 8. listopada o godz. 7.30 

„ (y ru l :k Sewilski". Gość. w ystęp Ewy 
T urskiej-B androw skiej i P io tra  Rajczewa.

P iątek , 9. listopada o godz. 3-ciej „Da 
my i H uzary", przedstaw ienie d la załogi.

P iątek , 9. listopada o godz. 7.30 „D zię­
ku ję  za służbę".

Sobota, 10. listopada o godz. 3.30 „D a­
m y i H uzary", przedstaw ienie dla m ło­
dzieży szkolnej.

Sobota, 10. listopada o godz. 7.30 
,,L akm e“. Gość. w ystęp Lwy Turskiej- 
B androw skiej.

*
T ea tr W ielki. Dzisiejsze p rzedstaw ie­

nie opery kom icznej R ossiniego „Cyrulik 
Sewilski" w zbudziło ogólne zantćresow a- 
nie w śród sfer m uzykalnych, ze względu 
na  doskonałą reprezentację artystyczno 
w okalną tej prześlicznej opery ubok  
św icm ej śpiewaczki koloraturow ej, p i -  
m adonny opery w arszaw skiej, Ewy T u r­
sk lej-B androw skiej i P io tra  Rajczewa, 
którego występy zostały przyjęte w piost 
entuzjastycznie, w ystąpią pp. Hingleró- 
wna, Cyganik, T arnaw ski i T okarski w 
głównych partjach . Przy pulpicie kape l­
m istrz Józęf L ehrer

W Jzisiejszem  przedstaw ieniu „Cyrnli- 
ku Sewilskiego44 p a rtję  B arto la w ykona p. 
S tanisław  Tokarski, a rty sta  opery w ar­
szawskiej.

„D ziękuje za służbę44, św ietna nowość 
kom edjow a Wł. Perzyńskiego, ukaże się 
ju tro  na  scenie T eatru  W ielkiego po raz 
trzeci. Kom edja ta, g rana obecnie z ol- 
brzym iem  pow odzeniem  w T eatrze N aro­
dow ym  w W arszawie, o trzym ała n a  sce­
nie lwowskiej pierw szorzędną rep rezen ta­
cję w osobach pp. Jaikow sk iej, Je rzm a­
now skiej, Rasińskiego, Strachockiego i 
Szyndlera w głównych rolach. Reżyserja 
Janusza Strachockjego.

„Damy i huzary44, znakom itą, pełną 
hum oru kom edję Al. hr. F redry, w znawia 
T eatr Wielki na  dni uroczyste O drodze­
n ia  Rzeczy pospolitej Polskiej. Komedja 
ta  g rana będzie w p iątek  o godz. :i ciej 
popołudniu w yłącznie dla żołnierzy, w so­
botę o godz. 3.30 dla młodzieży szkolnej, 
w niedzielę o godz. 12-tej w południe dla 
ogółu jako  przedstaw ienie popularne i o 
godz. 7-mej wieczorem w Zam arstynow ie 
w  sali gm innej.

★
TEATR MAŁY:

Czwartek, 8-go godz. 7.30 wiecz. „P ra ­
wdziwa Miłość". W ystęp Malickiej i W ę­
gierko. Ceny zniżone.

P iątek, 9-go g. 7.30 wiecz. „Pow rót do 
grzechu". W ystęp Malickiej i W ęgierko.

- *
Dziś ostatn i tan i dzień w T eatrze Ma­

łym . Jest to jedyna okazja zobaczenia 
dow cipnej kom edji R. Bracco „Praw dziw a 
Stilość" z występem  uroczej pary gości 
w arszaw skich Marji Malickiej i A leksan­
d ra  W ęgierko po cenach znacznie zniżo­
nych. Ju tro  i w dnie następne „Pow rót 
do grzechu" w w ykonaniu zespołu T eatru 
Małego z piękną M alicką, nieporów nanym  
W ęgierko, oraz dyr. Czarnowskim  w ro ­
lach głównych. Świetna ta  kom edja Bie­
drzyńskiego zdjęta była na parę dni z a fi­
sza z pow odu nagłego w yjazdu dyr. C zar­
nowskiego.

♦
T eatr am erykański we Lwowie. Na go­

ścinne w ystępy do Lwowa zjechał do Do­
mu N arodnego tea tr żyd.-am erykański 
pod wodzą doskonałej aktorki Betti Ko- 
nig. W  zespole biorą udział artyści 
państw . T ea tru  w Rydze, a rty śc i, kScali" 
i jn. T eatr p. Kónig wyposażony we w ła­
sne dekoracje, orkiestrę i w yszkolony b a ­
let rozpoczyna w piątek swe występy w y­
śm ienitą opere tką  pt. „Syberyjskie wese­
le". Początek o godz. 8.15. Zniżki ważne 
do nabycia u d ra  M iinzera, K rasickich 10. 
(w dnie pow szednie 30 proc., w sobotę 
i niedzielę 20 proc.).

 o-----
POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE 

W E LW OW IE.
P iątek  9. listopada: K oncert sym fonicz­

ny ku uczczeniu setnej rocznicy F r. Schu­
berta. 9235 3

W arszawa, 7 lislopacla. (st) W  
kołach rządow ych rozw ażany jest 
projekt połączenia rurociągam i Za­
głębia BitkowskiegO' z okręgiem  
D aszaw y, gdzie w ostatnich czasach  
dowieroono się w ielkich ilości gazu  
ziem nego. Projektowane jest utw o­
rzenie specjalnego tow arzystw a z  
udziałem  kilku m iast i rządu. Zrea­
lizow anie tego planu w ym aga 3 
m ili zł.

Po przeprowadzeniu rurociągów  
Szereg m iast a m. i. L w ów  uzyska

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
W torek, 13. listopada: Leopold Muen- 

zer. — I. Popu larny  wieczór Arcydzieł 
fortepianow ych. 9267-7

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO: Iw an Mozżuchir. jako  P re­

zydent.
AYENUE: „Zaczarow any Młyn".
CASINO: „Mężczyzna z przeszłością".
GRAŻYNA: „Syn Szejka".
KOPERNIK: „D ram at w Moulin

Rouge".
L EW : „D zikuska".
LUNA: „Iw onka".
MAk YSIENKA: „D ram at w Moulin

Rouge".
UCIECHA: „Białe noce".
OAZA: „T itanik".
PAŁACE: „Anioł Ulicy"
PASAŻ: Buck Jones.

 o------
Ku uczczeniu 10. rocznicy O drodzenia 

Państw a urządza M ieszczańskie Towarz. 
Strzeleckie w niedzielę t l .  bm. przy ul. 
Kurkowej 1. 23 a, Uroczysty wieczór. Sło­
wo w stępne wypowie prof. dr. Marceli 
Chlamtacz. W  części m uzykalno-w okalncj 
przyrzekli łaskaw y w spółudział: Lwow. 
Tow. śpiew. „Echo-M acierz" pp. W iktorja  
Pastów na-Leszczyńska, Ida  Danek, Fr. 
Niewczykówna, Józefa Szpaczyńska, K a­
ro lina  K urzbauerow a, Fr. Bedlewicz H en­
ryk K urzbauer i Jan  T urkow ski. Początek
0 7 wieczór. W stęp w olny za zaproszę 
niam i, k tóre m ożna otrzym ać u firm y 
Czernicki-Olszewski, ul. Rutowskiego 2.

Uroczysty Obchód 10-lecia Niepodległość 
Polski urządza Katolicki Związek Puiek d:i 
9 bm. o godz. 5 wieczorem w lokalu KZK 

I przy ul. Rutowskiego 13. W stęp wolny dl: 
członków'Związku i zaproszonych gości.

Dziesięciolecie Niepodległości Poisk ' 
O rganizacja nar. IV., Liga K atolicka, Ko 
ło T. S. L. im. W yspiańskiego i Koło Mło 
dzieży Polskiej u rządzają  wspólnie dnia
II. listopada br. o godz. 7-ej wiecz. w sali 
giinn. szkoły m. im. św. Antoniego przy 
ul. Głowińskiego Uroczysty W ieczór ku 
uczczeniu Dziesięciolecia Ojczyzny. Za- 
m iąst w stępu, dobrow olne datk i na cele 
w ym ienionych tow arzystw .

Do Obrońców Lwowa, w yjeżdżających 
na  Obchód lD.lecia do W arszaw y. Im ien­
ne „zaśw iadczenia" upraw niające do ja z ­
dy pociągiem  nadzw. do W arszaw y w y­
daw ać będzie Z. O. L. we czw artek i p ią ­
tek 8, i 9. bm. od 17—21-ej. W obec braku 
dostatecznej ilości tych y,Zaświadczeń", 
będzie Związek k ierow ał się kolejnością 
zgłoszeń. Odjazd ze Lwowa w nocy z p ią t­
ku  na sobotę, godz. 0.40. Z biórka na dwor 
cu gł, na  peronie w p iątek  godz. 23.30 w 

1 nocy. Byłoby w skazanem , by Obrońcy-ko- 
łejarze, m ając w olne kai ty jazdy, odjeż­
dżali ze Lwowa zw yczajnem i pociągami. 
Celem uzyskania bezpłatnych kw ater m a­
ją  się oni zaopatrzyć w potw ierdzenie 
Związku, że jad ą  jako  O brońcy Lwowa. 
W W arszaw ie m ają  się zgłosić przy po­
ciągu nadzw yczajnym  (przychodzi na dwo 
rzec W arszaw a-W schód 17.15 popoł.), 
Wszyscy odjeżdżający m ają  mieć na 
w ierzchniem  odzieniu swoje odznaczenia
1 ordery, nadto  m uszą wziąć ręcznik, m y­
dło, szczotkę, szklankę lub kubek, nóż, 
łyżkę i widelec. Dla tych, k tórzy  nie będą 
korzystać ze wspólnych kw ater, podaje

- się, że zbiórkę Związków wyznaczono na 
M okotowskiem polu wyścigowem na n ie­
dzielę godz. 8.30 rano.

Protektorat nad budową pomnika T. 
Kościuszki objęli najwyżsi dostojnicy pań­
stw a. Młodzież polska w Tow. im ienia Ko­
ściuszki, postanowiła uwiecznić cześć dla 

4 swesED patrona przez wybudowanie mu pom

bardzo tani środek opalow y i św ie ll
ny zarówno dla celów kom unalnych  
jak i przem ysłow ych. Projekt prze­
w iduje ponadto doprow adzenie ru­
rociągów do okręgu krośnieńsko- 
jasielskięgo. W  ten sposób w ielk i 
sizmat ziem i Podkarpacia otrzym a  
tani opał.

K oncesja na przeprowadzenie 
rurociągów będzie udzielona przez 
rząd, a po upływ ie pewnego okresu 
przedsiębiorstwo to przejdzie na 
w łasność państw a.

nżka, który będzie równocześnie symbolem 
niepodległości i męstwa W schodnich Kre­
sów Polski. Protektorat nad budową pomni­
ka we Lwowie objęli najwyżsi dostojnicy: 
Prezydent Ignacy Mościcki i Marszalek Jó­
zef Piłsudski-

T eatr żoinierskj 19. pp. „O. L.“ u rzą ­
dza 11. bm. o godz. 18-tej w Świetlicy pu ł­
kowej na Cytadeli przedstaw ienie p. t. 
„Gwiazda Syberji", d ram at na tle poli- 
tycznem z roku 1854. Bliższe szczegóły na 
afiszach.

Izba przem ysłow o-handlow a zaw iada­
m ia, że w p iątek  9. bm. o godz. 5 popoł. 
odbędzie się w sali Izby konferencja, ce­
lem zastanow ienia się nad m ożnością i 
sposobami sk ierow ania działalności Ligi 
Pomocy Przem ysłow ej w k ierunku  p ropa­
gandy popieran ia  w yrobów  krajow ych.

Tow arzystw o naukow e we Lwowie. Po- 
siedzenie W ydziału historyczno - filozo­
ficznego odbędzie się we w torek 13. bm. 
o godz, 6 popoł. w Pracow ni Sem inarjum  
prof. A braham a. Porządek dzienny: 1)
Czf. prof. A braham  przedstaw i pracę ks. 
W yszyńskiego n. t. „Spraw a dziesięciu w 
Polsce w XIV. w." 2) Czł. prof. Dąbkow- 
ski przedstaw i re fe ra t d ra  Koranyiego „O 
zjeździe h istorycznym  w Oslo".

N adzwyczajne W alne Zgromadzenie 
Twa W alki z G ruźlicą odbędzie się w po­
niedziałek dnia 12. listopada 1928 o godz. 
7. wiecz. w gm achu Polikliniki przy ul. 
Lindego 1. 5. z porządkiem  dziennym :
..Sprawy finansow e Tow arzystw a". W  ra ­
zie b raku kom pletu odbędzie się w tym  
samym dniu o gocjz. 7.30 wiecz. bez 
względu na  ilość uczestników  Nadzwy- 
:zajne W alne Zgromadzenie.

Nowy zarząd  „Echa-M acierzy44 ukon ­
stytuow ał się jak  następuje: Prezes Joszt 
Feliks, wiceprezes Usarz Fr., dy rek tor art. 
Rangi J., dyrygent Decowski M., sekretarz 
Kadlec A., skarbn ik  P reid l Br., bibljotc 
karz Szczurawski J. i F reyberger K., go­
spodarz dr. Sołtysik J„  Belohlavek G„ Ser 
nicki R. i W ronka M.; kom isja rewizyj, -■ 
Cwikłowski M., Janow ski L. i L ink K. 
sen.; delegaci do Związku Tow. śpiew. 
Rangi J., dr. Schm idt St.

Związek Zawodowy nancz. polsk. szkól 
średnich 9. bm. zw ołuje dla uczczenia dzie 
sięciolecia O drodzenia Polski uroczyste 
zebranie członków  Oddziału lwowskiego 
w gimn. I., ul. Kubali 2., o pół do 8 wiecz. 
P rzem ów ienie wygłosi prof. Żypowski.

Z żałobnej karty . Przedw czoraj zmart 
w naszem  mieście w 83 r. życia Ludwik 
Gajewski uczestnik powst. w r. 1863. Po- 
gi zeb zm arłego pow stańca odbędzie się 
dziś d. 8. bin. o godz. 3.30 popoł. z krypty
0 0 . B ernardynów  na cm entarz Obrońców 
Lwowa, gdzie mieszczą się rów nież groby

• powstańców.
Zmarli we Lwowie. Leizur Schwarz 1. 72, 

Schneidla Kordman 1- 60, W incenty Zają ”  
kowsfci 1. 50, Juda We-isshart 1. 51, Teresa 
Jeż 1. 54, Kazimierz Kramarzewshi 1. 70, 
Ludwik Stac.hieiwicz 1. 68, Salomea Drwęske
1. 46, W ładysław Piel/ziftki 1. 2:1, Włodzi­
mierz Tur.tak I* 16, Joanna Polańska 1. 70, 
Konstanty Orluta 1. 58, Marja Popielnik 1.
35,. RozaJja Dorek 1. 30, M arjanna Rewin 1. 
76, S tanisław a Niedźwiecka 1. 2:3, Marja 
Sech 1. 42, Ja,n Dąbrowski 1. 31, Katarzyna 
Smiifra 1. 60, Marcela Krasucka 1 7Sę* Ksa­
wera Mii li er 1. 64, Alfred Bauer I. 53,-Ro­
zalia Seperowa 1. 64, Stanisław Buc 1. 18, 
Kazimiera Sawicka 1. 65, Helena Hordy- 
jew ska 1. 30, dr. He-man Finkiel 1. 64, Hele 
na Lisiecka I. 60„ Agnieszka Miętus I. 27, 
Mechel Ko-nribdut 1. 62, Joanna Haber 1. 63, 
Róża B e tte rl. 53, Lea R att 1- 7i3, Samuel 
SzternibengT. 61, Leon Heistein 1. 70, W ła­
dysław Kawałek 1. 32, Grzegorz Dybka 1. 23,

Józef Raczyński 1. 22, Piotr Nowak 1. 26, 
W awrzyniec Garbtcz 1- 82, Jan Burak 1. 27, 
Antoni Staahera I- 26, Regina Tataczyńska 

4 1- 24, Gustaw Tock 1. 53, Kazimiera Gustowi 
czowa 1. 49, Jan Kaszczyj 1. 49, Helena Po- 

i, -g^nowska 1. 67, Franciszka Kociołek 1. 74, 
Marja Wyszyńska. 1. 2Sj,,Da.rja. Sawcziuk 1. 
26, Marja KwWcińska I. 67, Ięen t Zarzycka 
]• 19, Feiga Fuchs 1. 43, Linia Gotbkeb 1- 70, 
Tzrael Korkes 1. 43.

Cały elegancki Lwów, baw i się obecnie 
w kabarecie i barze „Belm ont44 przy ul. 
Kościuszki 1. Ruchliw a dyrekcja  w oso- 
l>ach p. Z im m erm ana i P arnasu  przy 
czynnym  w spółudziale zdolnego kierow ni­
ka artystycznego p. Alfreda Mellera, za­
angażow ała szereg św ietnych sił, tak, że 
kabare t w Belm oncie jest obecnie najlep­
szym we Lwowie. Zresztą nazw iska w y­
konaw ców  m ów ią same za siebie. Więc 
Miecio M irski, oddaw na ulubieniec Lwo­
wa, po dw uletniej nieobecności w naszem 
mieście znów rozśm iesza do łez widzów, 
rozkoszna W acia M orawska, duet S ta­
nisław skich, kw arte t Faw oryt. Z całej fa ­
langi św ietnych tancerek na p lan p ier­
wszy w ybija się urocza m łodziutka Pola 
Sim iraldo, k tó ra  dzięki swej urodzie i o- 
osobistem u wdziękowi, podbija  wszystkie 
serca męskie. D ruga część program u od­
byw a się w elegancko urządzonym  radio- 
-barze, gdzie przy lam pce perlistego w ina 
spędzić m ożna k ilka przyjem nych godzin.

(—) W łam anie m ieszkaniow e. F ran c i­
szka Iw anow ska, zam. przy ul. Torosiewi- 
cza 13., doniosła policji, że nieznani sp ra ­
wcy po w łam aniu się do jej m ieszkania 
skradli garderobę w artości 700 zł.

(—) Aresztowani przed popełnieniem  
w łam ania. Na ul. S tarozakonnej poste run ­
kowy G embarzewski p rzytrzym ał wczoraj 
M arjana K asprzaka, A leksandra Sołtysa 
i R udolfa W iśniowskiego w chwili, jak 
naradzali się nad  dokonaniem  w łam ania 
do jednego ze sklepów. Przy rew izji oso­
bistej znaleziono przy nich łom, latarkę 
elektryczną, brow ning i wszystkie te rze ­
czy zakw estjonow ano.

(—) U lotnił się z wekslem i gotówką. 
Budowniczy M arjan Kowalski wysłał wczo 
ra j pom ocnika m urarskiego M ikołaja Mar- 
czyszyna z wekslem  opiew ającym  na  1.000 
zł. oraz gotów ką 110 zł. na prolongow anie 
tego weksla do centralnej Kasy Rękodziel­
niczej przy ul. Kościelnej. Marczyszyn 
więcej nie wrócił, wobec czego zachodzi 
podejrzenie, że sprzeniew ierzył on i w ek­
sel i pieniądze.

(-.-) Aresztowania Do aresztów poli­
cyjnych pddano w czoraj: Mendla W agne­
ra  za usiłow ane w łam anie się do m ieszka­
nia przy ul. K opernika 28., W andę Sołtys 
za kradzież bluzki na szkodę Salomei 
R ratner, oraz St. Goszkowskiego i St. 
M asztalerza, których przytrzym ano w 
chwilj, gdy w ynosili łup z piw nicy rea lno­
ści przy ul. Gródeckiej 131.

(—) O fiara zagadkowego strzału . Do 
szpitala powszechnego przyw ieziono wczo 
raj Ju ljan a  Zebęlę, rzeźnika, którego n ie­
znany spraw ca postrzelił z k arab inu  na 
drodze m iędzy Dawidowem a Sichowem.

(—) Podrzn tck  przy nl. P iekarsk iej. 
W czoraj w  bram ie realności przy ul. P ie­
karsk iej 37., kobieta nieznanego nazw iska 
podrzuciła dziecko płci żeńskiej, a sam a 
zbiegła.

(—) Niebezpieczny zięć Do aresztów  
policyjnych oddano wczoraj S tanisław a 
W ereszczyńskiego, zam. przy ul. Ź ródla­
nej 52., ttó ry  odgrażał się swemu teścio­
wą Bazylem u Gule, że go zabije nożem. 

 o-----
Z błagalną prośbą uda ja się uboga sta-, 

-uszka lat 67 licząca. kalaką na nog4 —do 
serc litościwych państw o udzielenia po­
mocy doraźnej, żeLy się mogła ochronić 
od głodowej śmierci. Datki do A d jm u tra -  
rji dla Wiktorii

 o------
Z krain.
—— _  *

Ustąpienie naczelnika urzędu śledczego 
w W arszawie. W najbliższym scz-asię. ustę­
puje ze stanowiska naczelnika urzędu śled­
czego kierownik policji politycznej kom. Su- 
chenek. Następcą jego ma być ppulk. żan­
darmerii Piątkowski, dotychczasowy ko­
mendant żandarm erii przy M. S. Wojsk.

Tragiczny wypadek w W arszawie- Wezn^ 
raj pociąg osobowy kolejki Jahlonna-Kar- 
ezew najechał ną platformę parokonną, wy­
jeżdżającą z bram y domu przy irl. Grochow­
skiej n,r.-86. W skutek najechania woźnica 
platformy dostat się pod kola i poniósł 
śmierć.

O dpow iedzi Redakcji.
P an i H elena P. Rzecz ładna, lecz tym 

razem  nie skorzystam y.
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Zycie posnodarcze.

S c  tenlii wam importu m m .
BILANS PŁATNICZY. — RUCH WALUT A OBROTY TOWARU WE. — IMPORT INWESTYCYJNY I PRODUKCYJNY.

Lwów 9. listopada.
W dalszym ciągu swycn wysoce in­

teresujących wywodów na temat ,.Zna­
czenie nadwyżki importu towarów'1, 
które w sferach fachowych wywołały 
powszechne zainteresowanie, pisze 
nam prof. Edwin Hauswald co nastę­
puje :

Uwaga dobrych dyrektorów banków 
musi być natomiast zwrócona na inne 
zestawienie statystyczne, zwane może 
nie całkiem właściwie biiau em płatni­
czym, które już nie zawiera zasadni­
czego błędu, jaki wytknąłem w zasta- 
rzałem Dojęciu i nazw aniu bilansu han­
dlowego, ale jest zestawieniem tnidnem 
do zupełnego ujęcia. Dla przykładu 
wspomnę, że w  ostatnim bilansie p łat­
niczym Niemiec za rok 1927 nie można 
było. jeszcze statystycznie ująć „drób 
noaWri“ 2660 miłjoncre marek, czyli 
5700 miljonów nowych złotych, w dzia­
le wypłat gotówkowych i kredytów pry 
watnyoh, mimo, że kwota ta istnieć 
■musiała, bo odpowiadająca jej wartość 
różnym importowanych towarów już 
jest w posiadaniu ferm tamiłwjozych!

Po pojawieniu się meigo pierwszego 
artykułu w sprawie zagranicznej wy- 
■ miany towarowej dowiedziałem się o 
kilku spostrzeżeniach wybitnych eko­
nomistów lub finansistów co do roz­
bieżności między ruchem w alut w Ban­
ku Polskim, a spółozesnemi obrotami 
towarowemi z zagranicą. Prof. Krzyża­
nowski (Kraków) zauważył, że roczna 
wartość importu począwszy od 1. sier­
pnia 1927 roku była o 800 miljonów 
złotych (t. zn. 475 milj. franków zł.' 
większa od wartość, eksportu, podczas 
gdy ilość walut zagranicznych w Ban 
ku Polskim zm alała w tym samym o- 
kresie zaledwie o 112 miljonów zło­
tych. Prezes Banku 1 dr. Górecki, za 
znaczył, że w  półrocznym okresie 1928 
roku nadwyżka importu wynosiła 57C 
miljonów n. zł., podczas gdy stan walut 
i dewiz w  Banku Polskim obniżył się 
wtedy tylko b . 1/12 część tej sumy, 

czyli o 48 miljonów zł. Dwie ostatnie 
dekady- października br. dały nawet 
awiijKszenie się zapasu dewiz o parę 
miljonów.

Obroty walut i dewiz w bankach 
zależą n-ietylko od zobowiązań, wyni­
kających z obrotu towarowego, ale tak­
że od wielu inycih wpływów i wydat­
ków, które dla przypomnienia -przyta­
czam: Z jednej strony mamy bowiem
dopływ w alut w postaci pożyczek za­
granicznych, przesyłek pieniężnych 
między t-emi też od emigrantów, od­
setki od posiadanych u nas udziałów i 
papierów wartościowych, dochody z 
przewozu towarów zagranicznych, z po­
bytu cudzoziemców w Polsce i  t. d, 
W wydatkach zaś mamy procenty od 
dłuyów, raty n a  różne odrzk cudowania, 
wydatki na  utrzym anie wielkiego apa­
ratu dyplomatycznego, na  poUką dy­
rekcję koleji w Gdańsku, na  kosztowne 
binra i zjazdy Ligi państw  w Genewie, 
kwoty wydane zagranicą przez osoby 
irzynależne do nas, kredyty udzielone 

zagranicznym firmom itd.
Nadto zauważyć trzeba, że gdyby 

nie forsowne tempo zakładania nowych 
fabryk i  urządzeń techr icimych, z któ­
rych część nie zdoła się utrzym ać bez 
dalszych subwencyj, toby Polska nie 
miałą wogóle żadnej nadwyżki importu 
gdyż z powodu ubóstwa ludności, mie­
szkającej poza W arszaw ą i  Śląskiem 
mało kto może sobie pozwolić na kupo­
wanie lepszych towarów, obcią'żonych 
nadto wygórowanym podatkiem cel­
nym.

Na wyjaśnienie zasługuje jeszcze 
często napotykane twierdzenie, że szcze 
gólną szkodę finansową wyrządzają 
nam artykuły spoz* wcze, ulegające 
prędkiej kontnmoji. Pogląd taki nie jest

uzasadniony dlatego, że koszty takiego 
importu odbijałyby się na  b ilan se  płat­
niczym tylko wtedy, gdyiby odnosiły się 
do długookresowego kredytu. Tymcza­
sem zagraniczni dostawcy nie są tak 
naiwni, by udzielali naszym kupcom 
kredytów -n-a towary szybko u-leigając-e 
spożyciu lub zepsuciu, bo naraziliby się 
zwykle na ciężkie straty. W następ­
stwie tego koszt takiego importu musi 
być z natury rzeczy zawsze p „kryty ró­
wnoczesnym eksportem, atboteż zapłaty 
w gotówce lub krótkookresowym we­
kslem. Natomiast wszystkie prawie to­
wary, sprowadzane do celu urządzenia 
fabryk, alboteż. przerabiania zagranicz­
nych surowców na gotowe towary, n a ­
dają się do kredytów, rozkładanych o-

Lwów, 8. listopada.
Reforma ustawy o podatku obroto­

wym była przedmiotem obrad Komisji 
podatkowej Izby przemysłowo-handlo­
wej we Lwowie, ktpra odbyła się dnia 
3. bm. pod przewodnictwem r. Thoma. 
Po wygłoszeniu referatu przez konsu- 
lanta podatkowego Izby dra Munda 
rozwinęła się bardzo ożywiona dy­
skusja. W wyniku obrad wypowie­
dziano się 1) za pobraniem powyższe­
go podatku tylko raz, a to przy towa­
rach krajowych u producenta, zaś 
ńrzy towarach zagranicznych na gra­
nicy celnej, 2) na wypadek nieu 
względnienia tego postulatu, za utrzy­
maniem zróżniczkowanych stawek 
podatku w ten sposób, by przy sprzc- 1

Lwów, 8. listopada.
Główny urząd statystyczny zebrał 

i oppblikował płace zarobkowe robot­
ników, zatrudnionych w górnictwie i 
przemyśle ważniejszych ośrodków go­
spodarczych kraju.

Płace te porównano z poziomem 
płac z pierwszej połowy roku 192g. 
Stosunek tego porównania wypadł na 
irekorzyść prawie wszystkich robot­
ników.

Najgorzej się m ają tkacze łódzcy,
którzy otrzymują tylko 77 i pół pro­
cent swoich zarobków z r. 1925. Tka­
cze białostocoy dostają 90, a bielscy 
nawet 93 proc. swych dawnych upo­
sażeń. I

Lwów, 8. listopada.
Spożytkowanie bezrobotnych dni 

polskiej ludności wieśniaczej jest pro­
blematem gospodarczym pierwszorzęd­
nej wagi. Ludność ta  porą zimową, 
lub w czasie niepogody, jakoteż w o- 
kresie, w którym niema prac w polu, 
przeważnie jest bezrobotna.

Celem zachęcenia ludzi myśli do 
zastanowienia się nad powyższem za-

becnie naw et na kilka, lat Z te-go w y­
nika, że to zadłużenie za nadwyżkę im ­
portu, które niepokoi ludzi- wierzących 
jeszcze w  doktrynę pseudobilansu han­
dlowego, odnosi się właśnie do importu 
inwestycyjnego i  produkcyjnego, a za­
tem do działu użytecznego i zapewnia­
jącego nam szybkie wzbogacanie się 
społeczeństwa przez zwiększenie wy 
uajności naszego rolnictwa i przemysłu, 
W roku 1927 import inwestycyjny i pro­
dukcyjny Polski był według dat urzę­
dowych 3 i pół r-aza tak wielki, jak sta­
tystyczna różnica kosztu obrotów to­
warowych, przekraczał-bowiem sumę 
i400 miljonów złotych wobec 377 mil­
ionów nadwyżki importu.

Prof. Edwin Hauswald.

dąży towarów spożywczych, oraz przy 
hurtownej sprzedaży wszelkich innych 
towarów wynosiła stawka podatKU 
tylzo 1/2%, przy drobnej sprzedaży to­
warów, z w yjątkiem spożywczych 
1%, zaś przy prowizji uzyskanej przy 
sprzedaży komisowej i przy pośredni­
ctwie handlowem 2 i pół % ,  3) za
skontyngentowaniem podatku w ten 
sposób, by rząd na  każdy rok podat­
kowy ustanowił kontyngent, któryby 
następnie centralna komisja kontyn­
gentowa w W arszawie rozłożyła na 
poszczególne Izby skarbowe, 4) za 
zniesieniem świadectw przemysło­
wych, lub przynajmniej za wprowa­
dzeniem ośmiu kategoryj świadectw 
przemysłowych dla handlu.

Górnicy zagłębia dąbrowskiego o-
trzymują. równo 90 proc. płacy z 
przed trzech lat, górnośląscy od 86 do 
88 proc.

W przemyśle naftowym opecnypo- 
ziom płac jest o 7 proc. niższy od po­
ziomu z r. 1925- To samo dotyczy 
przemysłu metalowego.

W przemyśle spożywczym najle- 
pn § się mają piekarze (91 proc.). Ro­
botnicy w cukrowniach w yrabiają do 
86 proc. swych poborów z r. 1925.

Murarze zarabiają wszędzie powy­
żej 100 proc., z wyjątkiem Poznania i 
Łodzi, gdzie płace ich sięgają 80-90 
proc. płac z okresu pełnowartościowe­
go złotego.

gadnieniem, przeznaczyli autorowie 
podręcznika „Towaroznawstwo Włó­
kiennicze • przemysłowych zawodów 
kobiecych11 nagrodę konkursową przy 
Wyższem Studjum Handlowem w Kra­
kowie — 1000 zł. za najlepszy elabo­
rat ekonomiczno-technologiczny, któ­
ryby wykazał, jak spożytkować bez­
robotne dni polskiej ludności wieśnia­
czej.

Termin nadsyłania elaboratów, mi­
ja z dniem 30. m arca 192u.

Elaboraty winny być zaopatrzone 
godłem. Dc elaboratów dołączyć nale­
ży zapieczętowaną kopertę o rakiem 
samem godle. W ewnątrz koperty znaj­
dować się winno nazwisko i adres 
autora.

Adres dla. przesyłek elaboratów: 
Sekretaijat Wyższego Studjum Han­
dlowego w Krakowie, ul. Sienkiewi­
cza 4.

K ronika gospodarcza.
Podwyżka cła przywozowego na  ży­

to. 30. października ukazało się rozpo­
rządzenie Ministerstwa rolnictwa pod­
wyższające cło wywozowe od żyta do 
wysokości 11 zł. od cetnara m etry­
cznego. ' !

Ile mięsa spożywamy w Polsce 7 
Wedle dat statystycznych, konsumcja 
mięca wynosi w Polsce ' 18.5 łrg. od 
osoby. Najwyższą konsumcję wykazu­
ją województwa zachodnie (31.8 kg.), 
a najniższą województwa południowe 
(12.5 kg.).

Przepisy o rewizjach celnych zo­
staną znowelizowane. Ministerstwo 
skarbu opracowuje obecnie nowe prze­
pisy o rewizjach bagażów i o rew i­
zjach osobistych na stacjach granicz­
nych. Przepisy zawierać będą również 
instruKcje dla urzędników' celnyćlr o 
traktowaniu podróżnych. Spodziewać 
się należy, żę obecnie panowie celnicy 
nauczą się dobrego zachowania.

W iele bezrobotnych m anty w Pol- , 
sce? Państw. Urz. Posr. Pracy wyka­
zuje 78.317 bezrobotnych, w tem 
21.920 kobiet. W stosunku do zeszłe­
go tygodnia bezrobocie zmniejszyło się 
o 1953 osób. Znaczniejsze zmniejsze­
nie bezrobocia nastąpiło w Łodzi o 
348. w-województwie Śląskiem o 372. 
Natomiast w W arszawie wzrosło bez­
robocie o 178-osób.

Centralna komora celna. Z wiosną 
roku przyszłego ‘ rozpocznie się budo­
wa Centralnej komory celnej w W ar­
szawie. Komora będzie posiadać wiel­
kie składy towarowe i mieścić się bę­
dzie w pobliżu dworca gdańskiego. .

Wiele strajków było w Polsce od 
roku 1923? Na to /py tan ie  daje odpo­
wiedź Główny Urząd Statystyczny.
W roku 1923 było 1250 strajków (o- 
koło 7.500 fabryk i 850 tys. robotni­
ków), w roku 192 V 900 strajków, w 
1925 — 500, 1926 — 600 i 1927 — 
602 strajków. Jak z powyższego ze- 
stawienia widać, najwięcej strajków 
było w okresie inflacyjnym, a naj­
mniej w czasie ciężkiego kryzysu ro­
ku 19.25.. ■-• ■ ■■

Rokowania handlowe z Francją. 
Jak wiadomo, rozpoczynają się 15. 
bm. rokowania traktatowe z Francją. 
Na konferencji tej Polska domagać się 
będzie zmiany konwencji z 9. grudnia 
1924 roku w sensie przyznania Polsce 
takiej taro ty  minimalnej celnej, której 
udzieliła Francja szeregowi państw w 
traktatach nowo zawartych.

Komitet wierzycieli rosyjskich. W 
Londynie zawiązał, się międzynarodo­
wy komitet dla ochrony praw wierzy­
cieli rosyjskich. Przewodniczącym k o ­
mitetu został lord Rewelstocke.

Do litościwych serc (inszych Czytelni­
ków zw raca się 80-letnin stnrnszLir pozo­
stająca bez środków  do życia. D atki przyj 
m uje A dm inistracja dta „A. F .“.

 o----
Uboga staruszka, 35 lat licząca, ksiaka, 

mn awputow aną n we i uszkodzona rękę. 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną do 
pracy , pivsi o laskrn'% pomoc- Datki skie­
rować należ', do AdminKtrsfflji, ćSa stant- 
ęzki kaleki,

Lwowska Izba handlowa i przem,
wobec reform y podatku obrotowego .

IZBA HANDLOWO-PRZEMYSŁOWA PROPONUJE SKONTYNGENTOWANIE 
PODAfl U OBROTOWEGO I ZNIESIE NIE ŚWIADECTW PRZEMYSŁO­

WYCH.

Place robotników w porównaniu
z  rokiem 1925 zmalały.

JEDYNIE MUKAiiZE ZARABIAJĄ WIĘCEJ N l2 UPRZEDNIO.

Nagroda konkursowa za elaborat,
WYKAZUJĄCY, JAK SPOŻYTKOWAĆ BEZROBOTNE DNI POLSKIEJ LUD­

NOŚCI WIEŚNIACZEJ.
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GIEŁDY.
GICLUA LWOWSKa.

Lwów, 7. listopada. 
Ne Giełdzie pieniężnej kursy niejedno­

lite, obroty średnie, tendencja utrzymana- 
Lwów, C. listopada- 

4-,prc. Banku Hip. 4-6.75* Małopolski 26.75, 
Gazo lina 34,(34150, Zieleniewski IM), Dola- 
rówka 10?, 102.25, 4-prc. Inwest- 119.50.

GIEŁDA zbożo w a .
Lwów, 7. listopada. 

Na Giełdzie zbożowej obroty w ilości o- 
koiło 500 ton. Zainteresowanie dla żyta i 
owsa- Ceny utrzym ane na wysokości ostat­
nich notowań. Usposobienie ożywione.

iiwow, 6. listopada. 
Na Giełdzie transakcje w pszenicy, ży ­

cie, owsie oraz egzekutywne kupno fasoli. 
Ogólny obró t 150 ton.

Ceny naogół nie uległy zmianie. 
TendencH utrzym ana, usposobienie spo­

kojne-
Tszenica Kraj. dw orssa  «  1928 750— 

760 gr. 46 50—*7.50, Pszenica k raj. zbio 
row a ex 1927 730 740 gr. 44.00—45.00, 
Żyto matopolsitie ex 1928 690 gr.
35.00—36.00, Jęczm ień m ałopolski brow. 
640 gr. 30.50—31.50, Jęczm ień małopolski 
przem iałow y 640 gr. 29.00- -3000, Jęcz­
m ień m aiopoł. pastewny f4)0—610 gr.
35.50- 36.25, Owies małopolski e s  1928 
450 gr. 31.50—32.50, K ukurudza rnm uń- 
s i a  4-1.00— 44.50, Ziem niaki przemysłowe
5.50- -6.00, Fasola b ia ła  80.00—105.00, 
F asola kolorow a 50.09—55.00, Fasola k ra ­
sa 70.00—80.00, Groch % V ictoria 53.25 
—63.25, Groch polny 44.00—46.00, Bobik
30.00—35 —, M ieszanka pastew na w ziar­
nie OO.uO—00.00, W yka 34.25—38.25, Sia­
no «,odkie k ia j. prasow ane 18.00—20.00, 
Słoma p rasow ana 8.00—9.00, K ukuru­
dza 31.75—332.75, H reczka 35.75—36.75, 
Len 72.00—74.00, Ł ubin niebieski
21.50-22.50, Rzepak ozimy ex 70.00—
72.00, M ąka pszenna 40 proc. 81.—
72.00, M ąka pszenna 50 proc. 8 3 .00—
84.00, Mąka żytnia 70 proc. 51.00—51.00, 
Grysik kukuruuzuiity u {M jL-'fteu •' d ąk a  
kuk. 49.00-51.00. O tręby żytnie 24.75-25-25 
pszenne netto  bez w orka 25/25—25 75, Ka 
sza tireczana 50 proc calów k .to | ioc. 
połów ek 68.00—71.uO, Kasza jagł. 24.75— 
25.25. Kasza jęczm ienna 49.25—51.75, Pę­
cak 49.u0—51.00, Proso k raj. 40.00— 41.00 
M akuchy lniane 49.00 — 50.00, Ko­
niczyna czerw, krajow a na tn ra ln r 220,00 . 
•—250 00, Mak nieb. 125.00— 135.00, Mak 
siwy 100.00— 110.00, W orki jutowi wyr* 
S trądom . W arta  1.68— 1 72, Częitoc > 
ki używane dobre za sztukę 1 38—1.42,

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W i o i m a ,  7. tistopeda. (Tel. G. P.) 

6-prc. pożyczka dolarowa 103 i pól, 5-prc. 
pożyczka konwersyjna 67, 5-prc. pożyczka 
kolejowa 19.25 60 J pól, 6-prc. pożyczka do­
larowa 85.25, 10-prc. pożyczka kolejowa
102 i pól. 8-prc- Liaty zast. Bku Gosp. Kraj. 
94, 8-prc. Listy zast. Bku Rolnego 94, 8-prc. 
S s f c .  Bku Gosp. Kraj. 94.
123.60, Holandja 356.85, Londyn +3.12.60, 

W aluty i dewizy. Dolary 8,86 l / ł ,  Belgja 
Nowy Jork 8.88, Paryż 34.74, Praga 26.36, 
Szwajcario. 171.1.7, Wiedeń 125.06, Wiochy 
46.58.

W arszawa, 7. listopada. (Tel. G. P.) 
Bank Dyskontowy 1/34 i pól, Bank Handlo­
w y 120, B jnk Polski 175, Elelatr. Dąbrowa 
88. Fńrley 65 i pól, Łazy 6, Wysoka 316 1/4, 
Węgiel 96, Lilpop 35, M odrzejót 33 i pól, 
Ostrowiec 110, Rudziki 39,- Starachowice 41, 
Zieleniewski 146., Borkowski 115.

GIF.ŁDA KRAKOWSKA 
K.aków, 7. listopada. (Tel. G. P.) Bank 

Hipot. 115, Tohan 17.75, Zieleniewski 148. 
Trzebinia 14, Parowozy 31-50, Ghodorów 
194, Piasecki 12, Ohyibie GS.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 7. listopada. (Tel. G. P.j Amsler 

dam 284.32, Belgrad 12.47 i pól, Berlin 
168.19, Bruksela 98-69, Budapeszt 123.84, 
Bukareszt 4.27 i pól Kopenhaga 189.20, 
Londyn 34.44, Madryt ll£ .50, Mediolan 
37.19 i pół. Nowy Jork 710, Oslo 189.20, 
Paryż 27.72 i pól, Praga 21.04, Sofja 
5.11 1/4, Sztokholm j.89.75, W arszawa 
79.88 Zurych 136.6i, .Amerykańskie 707.25, 
Niemieckie 168-92, Włoskie 37.09, Jugosło­
wiańskie 12.48, Czeskie 21-P2 1/4. Węgier­
skie 123-84, B enin lutowa 0.761, Banikverain 
Anglobank 27 i pól, Kompas 0.77, Lander- 
25.88, Bodenkredil 160 1/4, Kreddarstalit 59, 
bank 30.10, Merkury 22.40, Kolej póln. 1181 
Ziwnostenska 127 i pól, Austr. kol. państ-w. 
25.75, Kolej poludn. 13-65, Cement tło , Bro­
wary 185, Alpiny 44, Be cg u- Hutten 842.50, 

Krupp 12.49, Poldi Huette 180, Rima 119-10, 
Skodę 294 i pól, Zieleniewski 123.

| GIEŁDA ZUHYOHSKA.
i Zurych, 7. listopada. (Tel. G. P.) Paryż 
J 20.29 l^pół, Londyn 25.19 5/8, Nowy Jork 

5.19.70, Bt.lgja 72.20, W tochy 27-21, Hteg- 
panja 8330, Holandja 208.45, Berlin 123.79, 
Wiedeń 7,3.10, Sztokholm 138.90, Oslo 
13S.55, Kopenhaga 138.55, Sofja 3.75 i pól, 
Praga 15.40, W arszawa 53 1/4, Budapeszt 
90.60 i pól, B.ałogród 9.13 3/W Ateny 
6.72 i pół, Konstantynopol 2.62 i pól, Buka­
reszt 3.12 0/4, HeMmgfors 13 09, Buenos 
Aires 219 1/4.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 7. listopada. (Tel. G- P.) Nowy 

Jork 484.84. Holandja 12.08 3/4, Francja 
124.16, Belgja 34-887, W łochy 92,60, Niem­
cy 2,0.356, Szwajcaria 25.193, Hiszpanja 
30-07, Danija, 18.197, Szwecja 18.14, Norwe­
gia 18-192, Helrinigfors 192.65, Praga 163-62, 
‘Wiedeń 34.48, W arszawa 43 l / i .

GiEŁDA PARYSKA.
"Paryż, 7. listopada. (Te.l. G. P.) Londyn 

124.15, Nowy Jork 25.61, Belgię. 555 3/4, 
Hisapanja 412 3/4, W iochy 134, Szwajcaria 
492 3 /4 , Danja 682 1/4, Holandia 1027, NoT 
wegja G82 1/4, Szwecja 684 i pól, Praga 76, 
Ru mli ty ą  15.45, Niemcy 610,, Wiedim 360.

OBROTY PRYWATNE
Lwów, 7. listopada. 

T endencja chw iejna. O brót średni. 
WALUTY: D olary am er 8.87.00 do

8.87.50, dolary kanad. 8.81.00—8.81.50, 
korony czeskie 0.26.25— 1.26 50, szylingi 
austr. 1 25.33—1.25.66, leje ’ 0.05.25— 
0.05.50, franki francuskie 0.3-1.50—0 34 75 
franki szw ajcarskie 1.71.50— 1.71 75 fu n ­
ty  sztcrlingi 43.35.u0—43.07.00, czerwień- 
c„ sow. za jeden 26.50—27.00.

ZŁOTO* 20 keron  36.50.00--36.80.00, 
20 franków  34.40-00—34.70.00 20 marek 
nieni. 42.40.00—42.70.00, 10 rub li ros.
46.70—47.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.09.00—0.79.00, 
5 kor. austr. 3.60.00—3.65.00, flor. austr.
1.80— 1.85, ruble rosyjskie 3.00—3.10, 
kopiejki za rubel 1.50— 1.55

K ącik  radfową.

FROjiiŁUUMi -AUDYUM KAOJOWSOH- 
Czwartek 8. listopada 1928, ,

W arszawa (.111/1; 12.3U Transmisja z 
FiHiarmomji W arszawskiej koncertu organi- 
z3gjiv/d:a młodzieży szkolnej, 16.00 Muzyka 
z płyt gramafonowydh. 18.00 Audycja lite ­
racka, 2030 Koncert wieczorny, 22.00 Kon­
cert muzyki tamecznej- 1

Kraków (>5G6) 17.00 Transmisja uroczy­
stej A-kaaemji mu czci I-; M arszalka Polski 
Józefa Fimidskieigo-z Domu Żołnierta Pol­
skiego, 20/30 Koncert wieczorny.

Pozr.ań (344) 20.15 Bec:tal Baranowy. 
W programie: Dzieła F. MendelsaLna-Bart- 
holdy.

Katów ica (422)., W ilno (435) 20/30 Trans 
misja koncertu wieczornego z Krakowe.

Wrocław (322) 20.00 ,;Da:s Ekel", farso
II. Rui,marena, .22/30 Muzyka tameczna

Prawa (348) 19/30 Kom,cert symfoniczny 
z Filharm onii Czeskiej. I Trzy ra.paodje sio 
wiańskie Dvoraika. 2) Symfonia III. -b-dur 
Schuberta, 26.20 Produkcje muzyczne.

Rzym 30.45 „Das Dreim aderlhaus", ope­
retka w 3 aktach SJhulbei-ta.

L m[ eno( rg (408) 20.00 „Die -Mamner der 
Manon", operetka Gótza.

RrtrMn (483) 19/30 Odczyt pt. „Miasta 
Wschodni".

Kabał (2000) „Moc ha,Iowa", operetka 
Straussa. Następnie m uzyka taneczna.

W iedeń (507) L9.30 'Lekcja języka a n ­
gielskiego. 20.10 „Księżna Czardaszka" ope­
retka Kaiłmana.

Budap^ast (555) 17.40 Muzyka cygańska 
19.30 Tnnsirtisja z Opery Królewskiej.

*
Piątek 9. listopada 1928,

W arszawa ( U l i )  16.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 19.00 Transm isja nrucasy- 
stej A iV  irnji ku uczczeniu 10-lecia Nie­
podległości Polski, urządzonej pod protekto­
ratem  Miniśrrą Poczt i  Tetegrafór- Miedziń- 
skiego przez Komitet Pocztowy w Wayaza 
wie. '21.00 Transm osja k-o-ncertu z F ilhar­
monii W arszawskiej.

Kranów v566), Pocna.i (344), Katowice 
(422), Wflno (435) 19.00 Transmisja Aka­
demii z W arszawy-

W rocław (322) 21.00  Muzyka kameralna 
kw artetu Amar. (Schubert).

Sztułtgart (379) 22.i,6 „Czy należy się 
i żamiić ze znakomitą kobietą7” , komedja w

I.,rzęch akiach.
F ranklurt (423) 20.00 Transmisja z Ber- 

I na. 20.00 Recital organowy Lamdmainńa.
LaugenLe_j (46S) 2i.00 „Śmierć D anto­

na", dram at J. Buchnera, 2,3.00 Muzyka ta­
neczna.

Berlin (48?) EO-Bj Z ^kazji 9. listopada. 
Koncert pod dyr. Br. Seidler.

W iedeń (517) 20/05 „Dziewica O rleań­
ska", trageaja rom antyczna Schillera. N a­
stępnie muzyka jaizz-ioaniliowa.

Paryż (1765) 20.00 Fragm enty 1  opery 
„Uprowadzenie z Seraju" Mozarta:

Kownu (2000) 17.30 Muzyka lekka. 19-30 
Wieczór muzyki Pawła Linckie-gg-

Świnia pożarła  
dziecko

B ukaresz t, w Iblopadzio. 
(f)  Z siedm iogrodzkiego m iasta  

Ałluj donoszą: Na przedm ieściu Al • 
lu j niejaki M oldovan z  żoną w y ­
szedł do roboty, zostaw iw szy 3-m ie  
sieczne dziecko pod opieką siedm io­
letniego chłopca. Ten z początku ba­
w ił się z niem ow lęciem , potem  znu­
dzony, pozostaw ił je  i poszedł do 
sąsiada. W  m iędzyczasie do izby 
w ta rg n ę ła  Św inia i p o ż a rła  dziecko 
W zupełności. N iesum ienny braci­
szek w róciw szy do izby, zasta ł 
sk rw aw ione  p ie lu szk i w  kołysce i 
św in ię , kończącą ucztę.

O G Ł O S Z E N IA ,

POMOC LEKARSKA.

[ K ORESPON DENCJA . 
12 groszy za AyióZ.

! NAUEA I W YbłiOwAM E.
10  groszy zn w yraz.

I KUPNO I SPR-I DAŁ. 
12 grnzzw za wurns.

1
GHOROFY WENERYCZNE i zastarzałe 

i kórne, neure lenj : seksualiaą leozy spe­
cjalista Dr Frusch, W al iwa U . Tel. 
55—20. 6740

TĘSKNIĘ — w iadomość o m nie teł. 2-16, 
w krótce podam  adres T ristan . 9303

SYSTEM Isadory Duncan. K ursa: R ytm i­
ki (Rhytmos), P lastyki klasycznej, oraz 
Ilustracji m uzycznej prow adzi uczenni­
ca Szkoły m onachijskiej. Salę udzieliły 
Zakłady N aukowe im. Zofji S trzałkow ­
skiej, Zielona 22. Wpisy* tam że od 6— 7 
wiecz. w torki, czw artki, soboty. 9306

IFILÓZOF udziela lekcji ze wszystkich 
przedm iotów. L isty  kierow ać do Admi­
n istracji „P orannej" pod „Filozof".

9259

STENOGRAFII wyucza listow nie n a jd o ­
skonalej: In s ty tu t Stenograficzny y -
W arszaw a, Krucza 26. Księgarniom 
przesialiśm y dziewięć różnych wydaw ­
nictw  W ojnara. Żądajcie okazania!

922,2-6

DZIESIĘCIGMORGOWY plac przy stacji 
kolejow ej nadający  się pod fabrykę 
sprzeda Zarząd dóbr Nowe m iasto koło 
Przem yśla. 9294-3

K UPUJĘ książki różne, porcelanę, szkła, 
obrazy stare  i wszelkie drobiazgi. Ja ro ­
szewski, handel starożytności, Romano 
wicza 9. 9295

SPRZEDAM srebro stołowe „Cliristofle",
- dwie suknie, płaszcz w ieczorowy dla 

szczupłej osoby, codziennie od 10 — 1 . 
Plac Strzelecki 3. dozorca wskaże. 9308

FORTEPIAN „F rilza1, „H eitzm ana" i in ­
ne znakom ite, praw ie nowe sprzedam. 
W arunki dogodne, gotówką odpowied­
nia zniżka. K opernika 26. Skleniarski.

9280-4
K LPIĘ  pryw atnie pianino używane. Zgło­

szenia do A dm inistracji „Pianino".
9262-2

DKOGERJA w miejscu kąpiel. Iwoniczu 
korzystnie zaraz do sprzedania. W iado 
mości udzieli ap teka w Krakowie przy 
ul. D ługiej 1. 66. 3255-3

FORTEPIAN zagraniczny najlepszej fa ­
bryki sprzeda Rynek 40. I. p iętro. 9249-3

ANTYKI: szaluj tureckie, zegary, świecz­
niki, kryształy, okazyjnie sprzedam. 
Zyblikiewicza 35, I. p. na  praw o od 5—7

920") 3
FORTEPIAN drezdeńs ti Kapsa, angiel­

ska m echanika, opancerzony, krzyżo 
wy, rzadka  okazja, praw ie jak nowy 
sprzeda- H anak, P iłsudskiego 21, I. p.

9087-5

AMERYKAŃSKA gum a do żucia, poleca ! 
Jakób  Rosenman, A kadem icka 26.

9053-10

i WOLNE POSAD*.
10  groszy za wyraz. I

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? M u s łi  
ukończyć kursy  fachowe, koresponden- 

fejjcyine profesora Sekułowicza, W arsza­
wa, Żórawia 42 K ursy w yuczyją lisLoi* 
nie. bu th a lte rji, rachunkow ości kupi,, 
ckiej, korespondencji handlowe;,, stenr 
grafji, nauki handlu, praw a, kaligraf,ji. 
pisania na maszynach, tow aroznaw stw a, 
angielskiego, francuskiego, niem ieckie­
go, pisowni, oraz gram atyki polskiej. 
Po ukończeniu św.adectwo. Żądajcie 
prospektów . 9025-3

I POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz.

PANNA z ukończpną 3 k i. szkoły hand lo ­
wej, rządow ą, poszukuje posady w f i r ­
mie kalol. Zgłoszenia do Adm. „G ad 
P o r "  pod „B iuralistka", 9291-2

BIURO Niem czynowskiej, Lwów, plac Aka 
dem icki 3. Telefon 13—61. poleca pielę­
gniark i niem ow ląt. Niemkę z dyplo 
mem, Niemkę wychowawczynię, pielę­
gniarki Polki, nauczycielki, nauczycie, 
te, bony, gospodynie, kucharzy, ogrod­
ników, biuralistów (stki), szoferów, per- 
sonal restauracy jny . Poszukuje nauczy­
cielki uczyć IV. gim nazjalną z fran- 
cusltiem, dom obyw atelski. 9247-4

l ROŻNE DONIESIENIAi 
10 groszy za w yraz.

NOWO o tw arta  praco ićnia uuKieu dam 
skich H eleny Sapiżenko szyje po cenach 
reklam ow ych suknie, garsonki po 15 zł., 
płaszcze po 25 zł. według najnow szych 
żurnali, ul. Żulińskiego 18. 9298

Fitrytt Pan:olii 7  papiżii
Lwów, nł ^.ronow ska I. (boczna Koper­
nika), poleca i wykonuje pantoile wszel­
kiego rodzaju, pannezs na podasz,n ie skó­
rzanej i filcowej. Papncze na  buciki a  la 

śniegowe©, buty do polowania i t. p.
7198.2(1,'

UNIEWAŻNIAM zgubioną odznakę num e­
ru  76. S. S. N azaretanek. 9311

SPÓLNIKAICZKĘ) do dobrze p ro speru ją ­
cego interesii konfekcji dam skiej z kwo 
tą ponad 1000 doi. przyjm ę zaraz. Zgło­
szenia do adm in istracji pod „K onfek­
cja". 9312

PRZEPISYWANIA oraz tłum aczenia we 
wszystkich językach, wszelkjch, listów, 
podań, skryptów , kon trak tów  i p rac 
naukow ych przyjm uje Zakład ŻoTji 
Konrad G lnztńsklcj, Piłsudskiego It , 
IL p. 9203-11

LECZCIE SIĘ wodami m ineralnem i l i 
bryki „ZDROW IE". Skuteczniejsze od 
wszystkich innych Do nabycia w ap te­
kach. 9187/10

WSZELKIE m aszyny i urządzenia w cho­
dzące w zakres m łynarslw a zawsze na 
•składzie do nabycia u M. Steinhausa, 
Lwów ul. Gródecka 10 a. On.SO 10

v ieH po-
ULftiSfózm

M l  B. hlZEI
lm  rfoperaa i? 

M e b l e  j f t ^ ^ l o w e  '
najnowsze wyroby krajowe i zagraniczne 
po | B y i f c n n v d i  cenach* jedynie u firmy

B r U s k  i
Lwów Jagiellońska 34. Telef. 21*76

obok Kina Marysieńki. G967-5
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WYTŁACZAM DESENIE n a  płaszczach 
pluszowych naw et starych, zniszczo­
nych, odświeżam , p rze tab iam  n a  faso­
ny modne. M. W olańska, Lwów, Sonie- 
skiego 12., teł. 17—04. 6063-3

DO P. T. WŁAŚCICIELI REAL NOgGi!
Małopolskie Tow arzystw o W łaścicieli 

Realności o tw iera z dniem  10. listopada 
1928 w lokalu T ow arzystw a przy ul. Bra- 
jerow skiej 3. I. p. B iuro 7)01 ady praw nej, 
a to  nietylko w zakresie spraw  cyw ilno­
praw nych, ale także w zakresie spraw  
adm inistracji ogólnej, sam orządow ej i 
skarbowej.

Porady udzielać będą fachow i p raw ni­
cy bezpłatnie tym  P. T. W łaścicielom  
realności, którzy do Tow arzystw a się 
zgłoszą.

Biuro funkcjonu je  codziennie od 6—7 
wiecz. z w yjątkiem  niedziel i św iąt. 9314

OiŁABIENIE
Bi.ELNfCE.
s s s w
k £ a  w e
Humor. .

— Czytał pan w gazetach? Smukłość 
jest znowu w modzie! Ileż to  pieniędzy 
obecnie żądać będą nasze żonv!

zoC,1 8 2 3 p.

jDrze&yiszcyą zagpQ tuc£ntf

(D o  n a b ycia  m z ę d z ie  /

N o w o ś ć !
Hygieniczne, praktyczne, solidne

O T O M A N Y
pod narzutę 

Do nabycia tylko u firm y

LEON MATWIJOWSKl
Lwów, Chorążczyzny 8 , Teł. 40—U .

9086-3

POPY-LIBERTI
N A J L E P S Z Y

LATARKI KARBIDOWE, row erow e od zł. 
7.50 ręczne, powozowe, stragan iarsk ie  i 
do traktorów . L atark i elektryczne kie­
szonkowe, ba te rje  i żarów ki zapasowe po­
leca w wielkim  w yborze Jakób  Rosen- 
m an, Lwów, A kadem icka 20, Tel. 19—61. 
Zam ów ienia z prow incji uskutecznia się 

oaw rolnie.
H urt! Detali!

9051-14

Przemysł graiiczny
N ajstarsza w Polsce w arszaw ska firm a  branży  graficznej (m aszyny dla prze­

m ysłu graficznego i kartonażow ego), rep rezen tu jąca  najpow ażniejsze, doskonale 
w prowadzone w Po,sce niem ieckie fabryk i, poszukuje energicznego i dobrze w pro­
wadzonego w odnośnycn kołach rep rezen tan ta  n a  Lwów 1 w ojew ództw a: lwowskie, 
stanisław ow skie i tarnopolskie. P ierw szeństw o firm om  lub  osobom  z b ianży  pap ier­
niczej. P rzy  odpow iednie) ruchliw ości — możliwość dużego dochodu. O ferty pod- 
„Przem ysł G raficzny44, Pow szechne B iuro Ogłoszeń, W arszawa, F ie d iy  4.

9290-2

Najwigksiy skład instrumentów muzyczny; h i gramofonów

L'Jlll!V, KiPfriliHi) s„M E'-0DJA“
po e a p  cenach fabrycznych 

W s elkie n s < r u m 3 j> tv  i przy- 
bory w  o lbrzym im  w3rbor e 

K om pie ne o b s a t y  na o rk iestrę  
d tą  s.nyc ko ą  i m andolinow ą 

S tale n i  składzie 
Cenniki ilu strow ane w ysyła się  na 

żądanie o t, p ła tn ie

T e.efgn  8-59.

i u i i

Przez cały  rok  o tw arte pensjonaty  

sezon jesienny sezon zimowy

Trzy pierw szorzędne pensjonaty , położo­
ne obok siebie, a to: „W arszaw ianka" 
(centralne ogrzewanie), „M azowsze" i 
,,K onstantynów ka“. W łasny park. 78 po- 

koji n a  osob iuo

Jrmcze
P ensjonat ,,Lwigród“, kom lort, 42 pokoji 

na 60 osób, w łasne garaże n a  auta. 
Zam ów ienia adresow ać należy w prost do 

zarządów  pensjonatów . 8974-3

FEJLETO N  „GAZ. POR .44 z 9. XI. 1928.

G. G. TOUDOLZE. 1 6

TAJEMNICA MORDERCY
Autoryzow auy przek ład  K azim ierza Rychlowskiego.

- 00-

W ybuchnąłem , nagle śmiechem
— Cóż tam znowu? — zagadnął m nie Forster 

zdziw iony. — Cóś źle z togą, mój druhu?
— I ow szem , czuję się doskonale! Ale czy nie 

uważasz, że tak jakoś sm utno... tylko we  
dwójkę... Troszkę to m onotonnie... Potrzebow ał­
bym liczniejszego towarzystwa... im więcej nas 
będzie, tem lepsza zabawa!

— O czywiście! Tylko nie bardzo jakoś 
orjenluję się, gdziebyś m ógł znaleźć jakich  
gości?

—- Tutaj!
I w skazałem  ręką na grom adę zam rożonych  

m ajtków  po prawej ręce — na kapitana siedzą­
cego przy stole i tulącą się do niego kobietą, po 
lewej.

— Tutaj! — pow tórzyłem . — I jeżeli nie m asz  
nic przeciw temu — poślę im zaraz zaproszenie...

— Ależ i owszem ! Trzeba ci papieru? — w y­
drzem y parę kaitek  z tej księgi okrętowej...

— Nie trzeba! — odparłem , zatrzym ując go. 
C hw ytał już za Jeżącą na stole księgę, którą po­
przednio niedbale przerzuciliśm y.

— Moje zaproszenie będzie., elektryczne... — 
dodatem.

— A jakże! — Co ty  pleciesz?!
Z m iną wędrow nego kuglarza zacząłem  m ó- 

m ić uroczyście:
— Panie W illiam ie-Joris Forster, kochany  

m ój przyjacielu  i czcigodny w spólniku — będę 
m ia ł zaszczyt w pańskiej obecności zb u d zićz  w ie ­
kow ego Snu tych 0J0 gentlem anów , przesadnie  
nieśm iałych  i m ilczących...

Forster w ypił jeszcze więcej odem nie. Gdyby 
był trzeźwy, u w ażałby m ię za w arjata — ale 
podchm ielony już porządnie, nie d z iw ił się n i­
czemu. Rzucił tyłki uwagę:

— Tylko ostrożnie, m ój kochany! N as jest 
dw óch — a  ich przeszło pięćdziesięciu!... Może na 
początek w ystarczy obudzić tylko kilku... bo, u -  
ważaśz, a nuż im się to nie spodoba, żeśm y tak 
bez m rem onji opróżnili ich kieszenie?...

Co m ów iąc, pokazał dłoń pełną dukatów . Ach, 
bo zapom niałem  ci pow iedzieć, że w  braku czegoś 
lepszego,  ̂ baw iliśm y się, grając złotem: m one­
tami z w izerunkiem  F ilipa II.

Wzruszyłem niedbale ramionami:
— Nie m iej strachu, m ój kochany! Najpierw  

to H iszpanio, którzy potrafią nam  byćsą

wdzięczni z& to, żeśm y ich odmrozili... C: „hidal- 
gos“ to czlachetny naród. A potem  — gdyby na­
wet im  się coś nic podobało, nie zapom inaj o tem, 
że m am y w  ręku najlepszą now ożytną broń — 
p izeciw  której oni nic nie wskórają...

— Prawda — nie przyszło m i Ło na m yśl. -— 
A więc, zabieraj się  do ow ego „zaproszenia".

Proszę cię jeszcze raz nie 'zapominać o tem, że 
obydwaj w yp iliśm y  już w ów czas porządną por­
cję doskonałego rumu, który palił nas porządnie 
we środku, co w  połączeniu z niską tem pera­
turą tej sali, dzia ła ło  n iesłychanie podnieca­
jąco na nasze nerw y, m ieśn ie  i mózg...

Przypom inam  ci to, abyś zrozum iał, co się  
mogło dziać w m ojej duszy; w yobrażałem  już so­
bie, jakto na wiosnę, kiedy lody spłyną, w ypłynę  
na tym  gaJjonie z  załogą odm rożonych ludzi... 
jakto w ypłynę tryum falnie do Hawru, na pokła­
dzie autentycznego okrętu z  czasów W ‘elkiej 
Arm ady, prow'idznuego przez wilków^ morskich  
unod^ouych w XVI wieku, pod panow aniem  F i­
lipa II!... W yobrażałem  sobie, jaki to się zfobi 
huczek w całym  świećie.,. W idzisz, jakie to d z i­
kie m y ś l5 przychodzą do głow y, k iedy człowiek, 
uw ięziony wśród podbiegunow ych lodow, wypije  
troćhę za dużo rumu!...

CC- d. n.Jj
•»"'  ...  OO -...
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St&u czynny Bilans za r. 1925. Stan bierny

Zboże Zł. 18 724-62 
Rk tow arów :

przędz „ 6.129 65 
„ gaży: zal. urzędn.
„ różnych debitorów  
» kasy

24.854-27 
163-50 

28.415 95 
665-78

Rk. udziałów  
„ prelim . podatków  

różnych kredytorów  
Czysty zysk

300’— 
811"59 

51.915-65 
1.072-26

54.099-50
54.099-50

Rachunek
S tra ty

strat i zysków  za r. 1925.
Zyski

Rk. podatków  
„ prowizji 

odsetek  
» gaży 
„ kosztów

fund. zasób. 107-22 
„ dubios 923"04 

14 prc. dyw id. 42" — 
„ czystego zysku

2.04695 
1.431-14 
6262-24 

21.720' - 
14 11828

1.072 26

Rk. tow arów 46.650-92

46 650 92 46.650-92

Kozowa, dn ia  BI. grudnia  1925.
Za zarząd : Chaim  Z w erdling m p., Mosea Leib Masa m. p.

„C E R E S “ Spółdzielnia d a  handlu ziemiopod. z ogr. odp. •w Kozowie

Stan czynny Bilans za r. 1926, Stan b iernv

Rk. kasy 709 65 Rk. udziałów 2617"—
„ w alut.: doi. 561 78x9’— 505602 „ fnnduszu zasobow ego 107'22
„ tow arów 4958488 „ „ dubiosów 241-93
„ debitorów 3671402 „ podatków 880 20
„ ruchom ości 370 53 „ różnych  kredytorów 84817-24
„ worków 546 43 C zysty zysk 4362-94
„ uprzęzy 45'—

93026-53 93026-53

S tra ty
Rachunek strat i zysków  za r. 1926.

Zyski

Rk. kosztów 20470-43 Rk. tow arow : zysk b tto 70018-98
» odsetek 10639-24
n bonifikacji 4304-59
V prow izji 3111-47

różnie w alutow ych 1366-50
» podatków 1 9 8 3 --

worków 819-64
» ruchom ości 41 17
» gaży 22920 —

fund. zasób. 872 58
12 prc. dyw 314 04

fund. dnbins. 2521'88
n zysku :

i eUiun. zarz. 654'44 4362-94

7001898 70018 98

Kozowa, d n 'a  31. g udnia 1926.
Za Zarząd: Chaim Z w erdling m. r . ,  Moses Leib Masa m. p.

„Ceres* Spółdzielnia dla handlu ziemiopłód, z ogr. odp. w Kozowie

S an  czynny Bilans za r. 1927 Stan b ern

Rk. 1 la s y 152-47 Rk udziałów 293. 04
„ odb orców 84989-79 „ fund i,asob 979-80
„ ruchom ości 1826-18 „ „ dubiosów 2763-81
„ tow arów 40012-19 „ dostąw ców 57643-15
„ D. Z w erdlinga Kto pod. 2695- - „ w ier ycie i 541M3 13
„ worków 481-03 „ podr A. M ansberga 6775 58
„ uprzęży 44-35 „ podatków 5586-79
„ w alu t 310-98
„ stra t 361 31

i 30873 30 130Ś73-30

Rachunek st^at i z y s k ó w Zys’ ,

Rk. worków 721 54 Rk, tow arów : zysk btto
7

104320-59
„ kosztów 38435 77 Strata 361‘31
„ podatków 9336 04
„ gaży 25221 20 ,
„ odsetek 8918-62
„ bonifikacja 11550 20
„ różnic knrsow ych 2590 38
„ prow izji 7908‘15

104681-90 104681-9U

Kozowa, dnia 31, g rudnia 1927,
Za Zarząd ; Chai u Zw erdling m. p  , Moses Leib Mass m. p 

„Ceres" Spółdzielnia dla handlu ziemiopłód, z ogr. odp. w Kozowie

0  auten-

paczka-
Lw c u  me 
sp rze e /iije  
się nięay 
iia  w ąęę.

ZAW SZE i wszędzie kupować Lux w tej formie a nie 
w innej, a więc tylko w zaklejanych paczkach małych 
lub dużych. W pianie L ux’u piorą się świetnie 

delikatne cienkie koronki, lekkie materjaly jedwabne i 
bawełniane, strojna bielizna, oraz pończochy jedwabne i 
z sztucznego jedwabiu. Wełna pod każdą posfacią— 
począwszy od delikatnych kaftaniczków niemowląt, a 
skończywszy na grubych kocach pierze się wspaniale w 
L ux’ie, zachowując do końca puszystość, miękkość i 
wygląd nowości.

Pozatem Lux nie powoduje kurczenia się wełny. Rękawiczki 
do prania powierza się tylko pianie L ux’u, a już wszelkie 
cienkie lekkie drobiazgi, z któremi trzeby obchodzić się 
baidzo ostrożnie, prać stale w Lax ie, który doprowadzi 
wszystko do idealnej czystości nie nadwerężając tkaniny.

Ł 1Q X niezawodny środek 
do prania.

PRÓBKA DARMO*
K U PO N  00 firmy Sunlajt ”  Spółki Akcyjnej, Skrzynka 

Focz'owa 470, Poczta Główna, W arszaw a.— 
Upraszam o bezpłatne przesłanie mi próbnego pakietu L us, 
wystarczającego na próbne pranie.

Im ię i nazwisko..

A d re s  .
G .F.L 49 (Uprasza się o wyraźne pisanie.)

Leyer Brothers Limited, Anglja.

L. a / l i i z ó .

Zawiadomienie.
Niniejszem zaw iadam iam y, że z dniem  20. października 1928 r. rozpoczęła 

swą dzialalnośćK um unalna Kasa Oszczędności pow iatu  Dobrom ilskiego w Dobro- 
m iln, k tó re j sta tu t został zatw ierdzony uchw ałą W ydziału W ojewódzkiego z 19. 
w rześnia 1928, resk ryp t z 21./9. 1928,L. SA 12444 ex 1928 n a  zasadzie po­
stanowień art. 10. i 31. Rozporządzenia P rezydenta Rzeczyspospolitej Polskiej z 
13. kw ietnia 1927, Dz. Ust. R. P. Nr. 38. poz. 339 z n ieograniczoną odpow iedzial­
nością.

W kładki posiadają  ch arak te r funduszów  ulokow anych z bezpieczeństwem 
praw nem .

P rzyjm ujem y inkasa weksli. S ta tu t przeszlem y na  żądanie.
K oV iun /ną  Kasę Oszczędności należy  odróżnić od M iejskiej Kasy Oszczędno­

ści w D obiom ilu, z k tó rą  niem a nic wspólnego.
Za Zarząd Kasy:

Członek Zarządu: Joachim  BJcmcr. Naczelnik Z arządu: S tarosta Kassala.

IG Ł \ pończosznicze. Przybory tkackie. I SAMUEL GROSSTERN uniew ażnia zgu 
Szczotki stalowe. M. Błaszlcowski. Łódź ,  | b ioną książeczkę w ojskow ą wydaiu 
Żeromskiego 23. 3289-10 [ przez PK^U. Lwów. 3293-'

fJJNY OGŁOSZENI 
Za wiersz 1 - szpaltow y m ilim etrów , 

jfstcr. 80 mm.) ogłoszenia cwykle za tek . 
stem  12 gr„ ca w lerss 1 - szpalL milime­
trow y fszer 60 mm.) nadesłane 35 gr„ 
aa wiersz 1 - szpalt, m ilim etrowy (szer. 
66 mm.) po kronice 46 gr., ca wlerss 
1 • szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mmA w 
tekście (kronika, repertnar, dzlal ekono.

miczny Itd.) 50 gr., za w lc łs i 1 szpalt 
m ilimetrowy (szer. 6k mm.) w arlyŁutaeb 
100 gr„ z>> w lerss 1 - szpalt. m ilimetrowy 
(Szer. 60 mm.) na pierw szej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr„ drob­
ne ogłoszenia knpno I sp rzedą i za a ijw  
12 gr,, drobne ogłoszenia m atrym onialne. 
Korespondencje 12 gr., pryw atne «  sło­
wo 12 gr., dla potrsebnjąeycb praey lub

posady 3 gr., cała stron* ogłoszeniowe 
285 zł., pól strony ogłoszeniowe] 150 zl., 
f a l i  s trona  tekstow a 480 zł., cała fron*. 
pod nagłówkiem  ( l . s z a )  670 zl. Ogłopze. 
nia zam tejscow t 30 proc. droższe. — Za 
ogłoszeniu w m lejsin  zastrzeionem , ogło­
szenia osobno stojące t bez nnoiern doli 
riom y 25 proc. Odpowiedzialności za ter­
minowy d rnk  nie przy Jmnjemy. Porta

przekazów nie bonlfiknjem y. — Uwagi1 
Kolumny ogłoszeni” -* > są 'podzie lone  na 
£  lamów (szpalt), tekstow e na 4 to n ?
(szpalt*!

PRENUMERATA m>,sięcznai
Z dostaw ą na  m iejsce łub prze­

syłką pocztowi, . . . .  zł. (J.óO 
Bez dostaw y . . . L  < « . zl. 6 —
Za granicę . . . . . . . .  zl. 9 —

Z d ru k arn i Spółki wydawniczej GRUDKI 1 SI OLKA, pod zarz. J .  PŁOCKIEGO, we Lwowie. OJp. red. KIERAN Kitz. . i .
'' i T ir- : *■ U 1 e J  i  w.J * •


